
* Wejście smoka.„ * Czarna wdowa * ,,Zmarnowany weekend" , Johna Lennona * Szmaciany bi.znes * Cmentarna sielanką, 
• • • I - _.: • ~·.:.:~ ~;. • i'•--::-: ,: ~ ~ I • ' -:, ' 

tygodnik spoleczno·kultunlny 

NUMER 38 (1329) ROK XXVI 17 WRZEŚNIA 1983 ROKU 

Victoria wiedeńska 
.... . - : ~. . . ' . 

l • • .( . f • -.-

JAN Gł:.OW ACKI 

Turcy pod Wiedniem 

I. W przedeclniu wyprawy 
jący niezależn-0śd Rzeczypospo­
litej wywołał wstrząs, takiej 
klęski nie spodziewano aię, 
wrażenie było ogromne nie tyl­
ko w kraju. Na sejmie 1673 ro­
ku ucichły waśnie wewnętl"zne 
i zgodnie uchwalono podatek 
na 50 tys. armię. "'Po odpowied­
nich przygotowaniach, jesienią 
tego roku Jan Sobieski wkro­
czył do Mołdawii i nagłym ma­
newrem zaskoczył najsilniejszy 
korpus turecki pod Chocimiem. 
Jak dotąd było to największe 
zwycięstwo odniesione w woj­
nach z Turkami . w Europie. 
Doraźnie rozproszyło ono groź­
bę wiszącą nad Polską i przy­
wróciło wiarę w żywotność na­
rodu i państwa. Na przeszko­
dzie wykorzystaniu 'N pełni 
zwycięstwa stanęła śmierć kró­
la 11/Iichala i odmowa dalszego 
podporządkowania się Sobies­
ldemu hetma"ÓW litewskich. 
Praktycznie zwycięst\Yo przy­
niosto· tylko koronę kt•ólewską 
na przyszłej elekcji szczęśliwe­
mu wodzowi. Działania wojen­
ne z Turcją trzeba było pro­
wadzić nadal. 

Wzro&t agresywnych zamia­
rów Turcji w Europie by! na 
rękę jedynie potężnej Fran­
cji, która zamierzała kierować 
rozwojem wydarzel'l. z korzyś­
cią dla siebie. Po pierwszych 
sukcesach Porty wojna u pół­
nocnych granic imperi um była 
realna, przy czym należało się 
spodziewać. iż każda z zaintere­
sowanych stron zechce bronić 
swych wpływów i stanu posia­
dania: Polska i Rosja na Ukra­
inie i Podolu, Austria na Wę­
grzech. Nie b~·lo też wątpliwo­
ści, że zbrojną interwet'Jcję 
Turcji wywołać może wszczę­
cie zamieszek przez Węgrów 
bądż Kozaków pokladaj'ących w 
Porcie pewne nad.deje na sa­
modzielność. 

KLĘSKI I SUKCESY 

Najbezpieczniej z państw za­
grożonych u progu lat siedem­
dziesiątych XV II stulecia czuta 
się Austria Traktat vasvarski. 
jak spodziewano ię. zadowalał 
Turr.ję, która niebawem zdecy-

dowala interweniować w spra­
wie Ukeainy i wszystko wska­
zywało na to, że działania w 
tym rejonie toczyć będą slę 
wiele lat. 

Rzeczypospolitej zrazu we­
wnętrzne rozgrywki o władzę 
uniemożli wity podjęcie jaldch­
kol wiek kroków zaradczych , 
mimo oficjalnego wypo\\·iedze­
nia wojny przez Turcję. \V ob­
liczu grożącego niebezpieczeń­
s,lw<J zerwano dwa sejmy, któ­
re mug!v podnieść liczbę woj­
ska . Helman Jan Sobieski dys­
p:rnując: kilkoma tvsią"cami żoł­
nierzy nie był w stanie podjąć 
działań przeciwko gtówn.vm si­
tom lurer:kim. Nie pomogły 
śmiałe uderzenia na mniejsze 
oddz1ałv tatar•kie i sukce8y 
niewspótmiernie duże do sil 
własnych Działania 1672 r. na 
Podolu i Bracławszczyżnie ko11-
czyło podpisanie traktatu bu­
czackiego (18. X. 1672 r.). Pol­
ska odstępowała Turcji woje­
wództwa: podolskie z Kamiei'l­
cem. braclawsld e i kijowskie 
oraz godziła się płacić roczny 
haracz 

P okój - hatibiący, ogranicza -

Wkrótce po 'elekcji do wojny 
przyłączyła się Rosja. Na nią 
w roku 1674 spadła nowa ofen­
sywa turecka podjęta w obro­
nie Kozaków Doroszenki oblę­
żonych. w Czechryniu. Król 
wykorzys tując sytuację przepro­
wadził działania odciążające 
Rosję, zajmując Bracławszczyz-
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nt:. R ozwój wydarzeń wskazy­
wał, że 1 działania zaczynają się 
dopiero rozwijać, a Polska zmu­
szona będzie prowadzić wielo­
letnią wojnę z Turcją. Tak by­
ło w istocie. Rok następny to 
rozbici~ Tatarów pód Lwowem 
i obrona T rembowli, a w efek­
cie zmuszenie do odwrotu sił 
głównych nieprzyjaciela. W ko· 
lejnym 1676 roku stawienie 
czoła dwukrotnie silniejszym 
oddziałom Ibrahima Szejtana 
pod żurawnem. 

Król zdawał sobie sprawę, iż 
działania wojenne toczyć się 
mogą wiele lat z nlewielkim.i 
korzyściami dla Polski nad­
miernie wyczerpując ją, a kraj 
i tak zrujnowany już był cią­
głymi wojnami. W tym czasie 
monarcha myślał już o zie-

1miach północnych, licząc na 
wspotnniane układy z Ludwi­
ldem XIV. Rozejm podpisvwa­
no przy pośrednictwie fran­
cuskim. Pozostawiał on w rę­
kach tureckich Podole z Ka­
mieticem i Braclawszczyznę -
czyli w cfotychczasowych woj­
nach nie "Z~·skano nic, może 
prócz zniesienia haraczu. Jed­
nakże trwały pokój z Portą 
musiał lee u podstaw no,\·ej 
polityk.i. Wkrótce okazalo się, 
że realizacja nowych 
planów królewskich 4 
napotyka na nieprze. · 
z\vyciężone trudności 
zarówno na aren.ie 
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Żonglerka niemocą 
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TERESA JE·RZYKOWSKA 

Zaci;ęło się od tego, że do r edakcji zadzwonił dyrektor z pro­
pozycJą, a?J'. ktoś z dziennikarzy zajrzał do przedsiębiorstwa -
por?zm~w•;c. Przypadki takie, choć ostatnio niezbyt często, zda­
rzaJą się . Zwykle ~hodzi wtedy o pochwąlenie się jakimś sukce­
~em - przedterm111owym wykonaniem planu, wprowadzeniPm 
n:-wego. asortymentu wyrobów do produkcji iub tp - al bo też 
o oka.zJonalną. r?zmowę z oka zji jubile uszu zakladu. Tym ra· 
z;m Jednak JUb~leu~z nie wchodził w grę? A sukces? RaczeJ 
t..udn~ go oczeknvac w przedsiębiorstwach gospodarki mieszka­
moweJ. 

Nasz rozmówca, Marek Kubacki, reprezentował właśnie PGM­
Bałut?', w którym sprawuje funkcję zastępcy dyrektora do spraw 
techmcz~ych. ~złam więc na tę rozmowę, obawiajac się czegoś 
w, r~dza.J u: :·1~1mo ogromnych trudności, nie szczędzi:ic wysil.ko w, 
os , ą,,,,nęhśmy.„ . Obawy nie potw ierdzily s ię. 

~:1 począt~u z~~kocz:nie -· dyrektor okazał się człowiekiem 
~ar_azo. mło?j m. Nie wiem, czy należ.v do orgąnizacji mlodzieżo­
veJ, 111e miało to bowiem żadnego zn ac zen la dla te1n·1tu n·'sleJ· roztnowv ~1 . . .. . . . . ' « • 

- • , J>. „ e z racJ1 wieku mogłby Jeszcze być jej członk i em. 
\~krotce Jei;Jnak wyjaśnia się, że pod względem stażu prac1• na 
l} 111 s.tanow1sku O ,o l'oku) jest najstarszym ws ród wszystkich za­
~~~o.w vdyrektor~w. do spr~1"'. technicznych łódzkich PG;.\l-ó\1-. 
„~ totrz„ z. ko~ego\\ , w bardz1eJ za8\\•anso\\"atwm wieku ode•7li na 
,„,1ery urv 1nn1 - ~1111'e111·1· · ·• · · t l„' . • "' . . r . . l pnicę, )e ~·wze llln~·ch - zmieniono, 
_, "',k.tuJąc to n:ek1edy Jako sposób na rozwiązan'e kłopotó•v \JPed-
> 1 ęo1orstwa. • u 

Aby Z<~k~ńczyć .informacje o moim rozmowcy, clrciałab,·m je„z.­
~~e ,?odac, ze swo~ą karierę zawodo:\·ą rozpoczął „pechow~!', trafił 
• ".1~m n,~„: d~b.rą hudowę uczestrncz.ąc w realizacji dużej inwe­
- YCJI, e le.,tio\\t11 Porąbka-Ż<1!'v Po·i ·„„.a.; ,,.1·ę c ii'e t 11-. d ' · · . -. ". ' ' '' ,, · :V o:o 7. op1-
w1a a~1 czy 0~1c3alnych do111es1en, ale z wlasnego doświadczenia 
;::ie, ze P~~azne. za~ani~ można realizować sprawnie i dobrze. 
;- m trudnie.1 pog0dz tć się z faktem, że nie zawsze t·ek "·l;:i ś;1 i e 
1.est , ~ zwłas7:cza. że nie je5t hik 1•: p:· l ed,debiorstwie które~o 
,unkcJono\\'arne za lc~ c· pae::ief: t"lk żc i od nie"o. ' 

Po co właściwie i\I. Kubacki dzwonił do "'redakcji? 
._--: Po o:·os ~L · - o·'p-i -,r ' · · " ,. ~' ·:' "n :'l" < Ze ntou·ać l•l­

u-.wm. o.sądza3qcym nas, nie be:: racji bard:n surowo iak ich 
S/irau•y z 1d?poty, ztc iazane z ui11tk nu•an iem mieszkari .wygl.qda­
~a. o~ naine3 strony, dl~czego. tych, któr~1ch. slus:mych iyc~eil czy 
, qda~ n .e.,. s.pełniamy, 1est czągle w1ęce1. niż tych , którzy m "kq. 
~yć ';' nas-ei dz1alt7l'.io.<c1 zadowolem. co moiemu zrobić. aby pro­
;-0'.c;e te uleg~y ~m:arne. ~roszę 1eclnak nie traktnwa<' tegu, ja/co 
~~oby ttsprawzecll!w.wnia się, czu pr::P.ktmuwcmia k ' •(Jr;kn!wiek, ';P. 
~-zalam!J znakomicie. tylko ludzie ina.in cl1J nas nie11zasnc1nu:1:e 
pretens:;e ;odkre.~lan>. - s11. to tylko mo.'I'! ic!a::ne reflPksiP o 
/,racy przeasiębiorstwa i mojeJ... · 

GOSPODARZ NA MILIONACH METRó V 

. ~rzy pobieżnym ogląda::in Bałutv rohią. r< c ej dobre wrażenie: 
<:i-,iz':' t .Jl -o . ,, •:-; i ta -!f' 1. , '". cl„ .. ' . ,..„ . !t" 
:;r,ą~yly JES .r·; P "\ Yb\1k:iąĆ pastelowe kolory tyn ko\•: 1\'1t;-ks111sć 
z mch t~ wła.snośr spóldzielczości mieszk3 . .njowej. Naton11ast tzw. 
~u~J~ta1;cJa n;i1e~zk~nio,;\•a. !;tórą za;irnu:e ~ie PGM pre7enti1'~ "'e 
,,naczrne gorze]. N'1 .:.437 budynkow mieszka1:·.yc11 tylko 72;i to 
d71:i:y o konstrukc.1i trwałej, wybudowane po l !lfiO r 4;; _ rnw­
n;~~ ma trwałą konstrukcję, pochodzi .\erl1nk 7 l»t 1yczf's11ieis-:ych, 
t~"ze .z o~resu przedwojennego. Pozo~tAe budyn ki ma ią lrnn­
s,:-ukcJe r11etrwalą, drewnianą (4041 luh mi<>swna (1'.)fó4l ·w t'-ch 
g:·upa.ch .. zna,iclują się również całe enklawv o''if'ktow. 1: „"r" ·, 'l­
.;-~u~u.1ą„ Jedynie na. miano ruder, a ich mi esi ka' r·v \\ c' gP1 u ;q w 
\1 ai unkach, '"- Jakich absolutnie nic po\\· inn; rn ;e, , '- r li„„ , ,~ 
Łącznie ponad J.5 mln m kw. Do gospodarstlrn PG~'f nal'eż ·· " : „.~ ,;~ 
tn. 600 budyr:ko:v gospodarczych - wszelkiego rodza iu scr·p. ko­
morek, gar.azy it~. n'.11c:zęścieJ również w fata lnym stanie 

. Szacu.1emy, ze or.ecnie w naszej dzielniq1 p')nad 200 !Judyn-
~ow nadaie się do rozbiórki . syttwcja w nich jest wprosr kata­
strofalna. w. następn11ch 700 rrcrleżaloby pneprowadzić rernnnt 
aruntow.nu. z to szybko, gdyż za rok - dwa także i one bedą 
v>y1qcznze do wyburzenia. , · 

Co wvnika z t.1•ch darn eh'? Ano nic. Ro7.ebra ć dorn iest ('I) T>'' "l'~· ­
d~ łatwo - mciż;ia to dość ~zybko uczynić przy pomocy środkłiw 
\\ ybuchowych, kilku spychaczy i paru wywrotek do wy wo żerna 
gruz~. t~lko, aby zc.cząć rozbiórke. trzeba mieć mieszkaniq d la 
lud~1, k.torzy '". ruderze mies7kają dotychczas Jak jest z miPsz­
kamami - wtadomo. i PGM nic w tej dziedziniP nie ?.:mieni. 
W 1981 r . rozebrano więc 8 budynków, w roku ubiegłym - 5. 
Lokatorzy pozostałych ruder mogą jedynie }i czyć na szczęśliwy 
wypadek. - .zawalenie się domu w czasie, gdy wszyscy hędą w 
pracy. Rowme tragicznie przedstawia się sprawa r emontów 

' grun.townych. w. ubiegłym roku wykonano 1 oraz jedno podlą­
czem e C.O„ w bieżącym - efekty nie bedą większe. 

- z_amiast zrobić raz a dobrze, na kilka czy kilkana§cie lat -
lata .si~ .to, co najkonieczniejsze - dziurawe dachy, odpadające 
tynkz i inne tzw. drobne remonty. Często co rok w tym samym 
budynku czy miesz~aniu. Przeznaczone na. to środki - tl) wła.~­
ctwie wyrzucone pieniądze. Wiadomo bowiem :P. nawet najlepiP.j 
wykonana praca nie wystarczy na długo, jeśli np. zamiast nowe­
go tynku potrzebna je11t nowa ściana. 

. Pieni~p.zy :1.ie ~·na za wiele - uwzględniając podwyżki cen, jest 
ich mme3, rnz kilka lat temu, choć kwoty w liczbach bezwzgled­
nych są wyższe. Ten brak nie jest jednak, wbrew pozorom, do­
k11czli.wy. Większej sumy po prostu nie udałoby się wykorzystać. 
Problemem remontów bieżących nie jest bowiem brak pieniędzy, 
lecz wykonawstwo. Brak materiałów i ludzi. Dla przykładu: ro­
cme zapotrzebowanie na papę wynosi około 100 tys . m ·kwadra­
towych. Dotychczas trafiły do przedsiębiorstwa dostawy za trzy 
kwartały -' razem 24 tys. m kwadratowych. Drugie t,vle uda $lę 
zdobyć. wysyłając zaopatrzeniowców w P0 1 skę. A reszta? 

- Przy· istniejącym systemie zaopatr11wania służby zaopatr<:e­
roiowe n i e wiedzą nawet, z k i m· rozmawiać Gdyby potrzehne nam 
materialy :majrlowaly , się w wolnei sprzerla ±u . io wiadomfl: kt.o 
ma dobrych za-Jpatn;;eniowców. będziP je miał, kto ma ;i/uch -
musi w różny spo~·ób skłaniać ich c7o leps::c>j rrrncy czu 11JrPs7cie 
Z1Vol.nić, przyjqć imiuch, lepszych. Ale przy ro.dz i elniku? N a to 
nawet najlepszy ni.e pomoże.„ 

Papa to tylko jeden z przykładów . Blachy ocynkowanej nie ma 
w ogóle, urne, niezbędne materiały docieraja clo l"G1\1 w ilo,lc i;ozch 
niewystarczających. Do niedawna przedsiębiorstwa te zaopatry- · 
wane były jak tzw. drobni odbiorcy. a więc praktycznie mogły 
korzystać z tego, czego inni nie wykorzystali: Od ponad dwóch 
miesięcy znalazły się w grupie preferowanej - na równi z bu­
dow_r.ictwem mieszkaniowym. Preferencje te pozostają jedyn ie pa 
papierze. · 

Nie lepiej jest z ludźmi. Zakład Remontowy PGM-Ba- 3 
łuty zatrudnia 66 rzemieślników, ponadto o stan budyn-
ków troszczy się 76 konserwatorów osiedlowych - pra­
cowników to rejonów obsługi mieszka1'lc6w. Razem -
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W momentach Z\\ rntnych w 
procesie roz\voju ~polerznego 
pada zwykle pytanie o to, co 
będzie dalej. co nast<1pi. w ja· 
kim kierunku zmieni~1ć ~ię bę­
dzie rzeczywistosć? W na,zcj 
współczesności przeżywamy ta­
ki właśnie zwrot. W procesie 
prz~mian zapoczątkowanych 

wydarzeniami sierpniowymi z 
1980 roku, zniesienie >,tanu wo­
jennego 22 lipca 1983 roku, a 
także miniona trzecia roc.:znica 
Sierpnia 1980. sklaniaj.1 do po· 
8tawienia takich pyLri1 i do 
szukania na nie odno1,\·icd1.i. 

Wprowadzenie ~ HllU wojen­
nego 13 grudnia 1981 roku bv· 
ło bez wątpien;a momentc~n 
przełomowym w na<::zych naj­
nowsz~·ch d.ziejach. Zatrzy:na­
ny został proces anarchizacji 
życia politycznego, spoleczneg;o 
i gospodarczego. demrmta7.tt 
struktur społecznych i gospo­
darczych. i zapoczą I k c).wan.v 
proces wychodzenia 7. krv­
zysu. W niespełna trzy t~-
ta po tym fakcie po. 
wstała możliwość znie>ienia 
stanu wofennego i ustano\•.·ie· 
nia niejako kolejnego etapu 
wychodzenia z kryzysu. „Okres 
ten - napisał w „POLITYCE" 
(nr 37 z 10 września 1983 r.J 
Krzy~ztof Teodor Toeplitz 
witany }est z 'T?ad::ic jq. nir>-
1:)clłl(' jednak ori u·aha1i i 
obni;", Trudno więc !"lę dziwić, 
że rodzi się pytanie, Clym cha­
ralrteryzuje ~ię ten - wcale 
nielatwy - o'Ges , 

Y.! JAKIM K1E. UNK'U 
POTOCZY sm 
ROZWÓJ WY9ADKOW 

OdpO\\·icdzi r.a !o pytan e po­
szukuje w „Polityce" w arly­
kule pt. „Gry o wszystko ciqn 
<1ri'sz•1" W!'pomnianv już. K. T. 
Toeplitz. Zastrzega· siE: \\'Fzakże, 
i:.c ZQiesicnie ~tanu wojennego, 
k'óre p1winno hyć krokiP.111 na­
pp'·" w Ftronę nornrnlizacji 
~· · ów w !·raju, a także 
: • ł I i.· ów t. innymi krajami 
E ·.r i ~wiata. nic u~un:c 
„fmicmatuc:::nic lub rozu'in:.e 
l<'.~.:)l::tkie problemy ::n rńlrno 
spo!ec.:ne. j(ll;. i gospoclarc::e, 
przed którymi 8toimµ". Nie je>t 
to w żadnym wypadku powrót 
do sytuacji sprzed 1~ grudnia 
19P.J roku, a jest to raczej po­
s:rnkh~·anie „innyc/1 illst„wnen· 
tów", przy pornO\:Y których bę­
dzie ~ię rozwiązywało te same 
u1dania. „które kierownictwo 
polituczne kraju. określane 
c;:;ęsto zarówno w Pnlsce. :inie i 
:a nranicą jakn „ekipa genera­
ła .farw::elskier10", .~·aw;alo przr-"1 
soba tak 1v 1981 r .. ja/\; U' Jfill2 
i obecnie". Te zadania można 
krótko nkre~lić. i3.)rn 11'rn?:ram 
wyj;cia z kTyzyrn i \Yvpraco­
\\•ani;~ t:lkich form fOl''''"•llv<1-

n;a władzy. 2by - p, p;erv,;­
Sl.e -- więcei qie h ·b · rv7v 

isow. a -- po drugie aby 
~w„1wana b;. Ja pod1'1iolnwość 
so.J\e<.::7.et1st wa ui.;,:estn iczQce~o 
ak'.yvmie w spra\;-01\·aniu wła­
dzy. I choć cele te na ogół nie 
b•.idzą ~przec:wu, to przecież 
s;Josohy ich osiągnięc;a są 

przed111iotem żarli1\-ych dysku­
sji i wcale nieo2r'''mPnt<i„1"'·"1i 
rnorów. w których emocje naj· 
czP~cif\i z~."tenuią :ir"'11 n:enh" 

1- . T. T r·eplitz zwrar-c1 u·~·a­

gę. 7.e „tc.ąy~ti:ie p;1ra;1ia '• te­
rn·h iejszoś<' i pr:-11szlo .~ć Polski 
oclni.dć u;ypncla c/0 fe,.,n 7Wrot· 
ne"o momentu nrs;:ycl• dzle.iń1u 
najnov;szyc1i, jo,.'.'.im b11ł pro­
te~t robotnic::y :: o!enmio 101w 
r0k11", kiedy to po\V'='zechnym 
bvło orzekon::>nie. 7e .tak riale.i 
w Pot~ce b11ć we ,n..,-r- ' Byl 
to - jak p'oze K. T Torp'i•z 
- wyraz „rozcznro1va11ia : 1·e­
::H!l.ritó10, jakie w zakreow .~po· 

łec:::num. po!ituc:::nym i mri­
teriatnym miało się osinrnw<' 
narodou:i polski~mn po % la­
tach rńinorodnyc'i wusi!ków". 
Nie oz,n;:1czało to wszak7."' T11'7f„ 
kre~lenia te~o, co w tyc:-h 3~ 
latach osiągn 'l;to. a jedynie 
n iez;;idowolenie. że o,iągnięto 

mnle.i ni7. możirn hyłn i oc.zeki­
wan•) . .Test to róim1ca zasadni· 
cza. Takie stwierdzenie rodzi 
jednak pytanie, dlaczego tak 
się ~tało. 
Są 

l ODGŁOSY 

DWA RÓŻNE SPOSOBY 
WIDZENIA PRZYCZYN I 
SKUTKOW 

d\vie koncepcje. 
„Pierwsza z nich. pisze 

K T. Toeplitz - utożsamiana 
::: grubsza z postawą kierowni­
ctu·a „Solidarności", chociaż 

formowana nie bez ttd::iału i 
innych czynników, w tym 1akie 
anach.ronic:nych, wu'.:opatisk 
::: pr:::eclu·ojennej gleby pnlHycz-
11ej, wychod:::ila z założenia, ::e 
przycz!lną kryzysów jest im­
manentne zło, tkwiące w s11s· 

· temie socja,iistycznym ora;: 
konsekwen'cjq niekorzystnego 
cfla Polski układu geopolitycz· 
nego, wtqczajqceao ją w system 
pc11istw socjalist uc::nych. Na 
slrnlek tych okolic:::110.•·ci - jak 
twiercl:ono - narurl pol:;ki nie 
jc>st w stmiie ::reali:o1.·ać sivo­
ich mitentycznych aspiracji, o­
siągnqć należytego mu pozio­
mu dorobktt materialnego, zrea­
lizować swoich. dażefi clo wo!· 
ności, uzysknć stosownej pozy­
cji tv świecie". 

Konsekwencją takiego stano-
. wiska było przekreślenie \Vszy­

slkiego. c.:o zrobiliśm:· w Pol· 
sce w ciągu minionych 3ii Int. 
n~edo<trzeganie tego. ze tn 
właśnie dzięki socjal 1w1owi 
rmbudzone zostal-y nspiracje 
narodu, że Polska znalalła się 
w bezpiecznych granicach, a jej 
niezależny byt gwarantowały 

sojusznicze układy i socjalis­
tyczna wspólnota, do której na· 
leżeć może tylko socjalistyczna 
Polskm. Prowadziło to więc pro­
stą drogą do Clbalenia struktur 
społeczeóstwa i pa1istw<1 socja­
listycznego i wyprow<1dzenia 
Polski z1 socjalist"eznej wspól­
not:v, skoro to i te <1ruktury, i 
ta w:;;pólnnta .. rodziły zło". 

„DruQa koncepcja - - pi~ze 
dale.i K. T. Toeplitz - wyPo­
wier1-ia1~a najpehiiej to dysku~ 
sji i dokitmentach IX Nadzwy­
c:::ajnego Zjazdu PZPR, z faktu 
kry;;ysn wyciąpr1la wnio~ki zga­
la pr::eciwstawne. Pokgalu one 
nn. stwierclzenin, że źródel k.ry­
z11.m dopatrywać się naŁeży tJ) 

niepelnym i wac/Łlwym .~posobie 
realizowania socjalistycznego 
l11d01vlad::;twa. 10 11ies7Jrawnym 
i · lekcetvażąr11m nowoczesne 
me1nr111 gospodarowaniu, w sy· 
stemie :::arzocl:-a1i;a socjolistycz-
1l'!nt majatkiem naroclowym, 
tnes-cie m lekkomy.~ln1mi 1t:::a· 
le.::nfenin Polski - poprzez sir 
~fem kr<'r/!Jtou:y - rlfl .~ystemu 
gospodarki kapitalis'yczroe}, 
przy niedocenrn1PH kor::ysci 
moqqcych płlrnać clln kraju z 
rozwinir>tei kooperacji tJ) ra­
mach Ił W PO". 

Obie te kClncepcje zaważyły 
nie tylko na nrenie źródeł kry-
7.ysu, ale też i spnsolJa'~h ,,;yj­
ścia z niego,- j8k tei. ważą i 
dziś na 0cenie aktualnej <yiua­
cji społeczno-poi i tycznej. Pierw­
sza kładzie bowiem naci<;k na 
okoliczności zewnętnne, które 
111aja być źródłem naszych u­
trapień. druga natomiast „kła­
rlzie nacisk na to. że .~amo i:po· 
leczeństwo przejść musi grun­
towne przeohrai·enie ideowe, 
intelektualne i morrilne, nau· 
c:::yć się gospodarować i rządzić 
na swoim. wypracowywać ko­
rzyści z istnir>jqcych nkoiicz· 
naści, unowor:z:efoiać i napra­
tviać struktury pa7'istwa socja­
Hst yc:z:neqo". Obie te koncepcje 
rodziły różne pytania, Pierwsza 
legła u podstaw pytania: czy 
~odalizm jest dnhry dl<1 Pol­
ski? Dru!(a - iaki ma QYĆ so­
cjalizm w Polsce? Tylko 7.e 
s•an w'Jienny z 13 grudnia 1981 
rnlrn oierwszP pyt'clniP zdjął z 
por·ządlrn dziennego, przenoszac 
cRły akcent na pytanie druii:ie, 
które iest pn prostu pytaniem 
o skalę. zasięg i wartość doko­
nywanych reform. Nie prze­
kreśliło to wszakże - i prze­
kreślić nie mogło - rozumo­
wania ooartego na pierwszej 
konc·epcji. T11kie rozumowanie 
rorlzi niPrhęć do dokonywanych 
rPform. rodzi oo!!ląrlv npozycv' -
„p, nip\•·iarę 1v nnwnrl7Pnie re­
form i ws7.elkiP pnc1vnan;a 
wl„dz.y. Z tym, ie '\'\ad1ę rn­
Zlll11iP sie rlo~ć jerlnnznacznie. 
jl'llrn nneciwiP11st ·wo sn0łPczp1'1-

shn1. 7.•vrórił mi to U\V\Htę .Je­
rzy Lnhm;in w Prty\nilP nt.. „W 
ooar;oich nePa('ji" nnlPmi111i11c 
w „TRY'PTT·JTF' r r·nn" 'nr 212 
z 7 wr1P~nia !OR~ r.l z no!!lą· 

rhmi Jpr1Pen Turowiez'.1 nou­
. hlikow:>m'm; ,, . . .TVG()D'JTT<"TT 
PO\Vt:;7JWlP,V1\T"' (nr :l5 z 28 
si0nrnin Hl!l3 r). 

Tuta.i niPZhędna je~t krótka 
cln~rPsja . W numerze :31 „Tr 
!O!orlnik8 Pow~71"Chnel!n" nk;irnł 
5ie artvk11ł .Tpr7Pl.to Turo1vic7.a 
ot .. ,Tnki hPr17iP fen l<'rqi?" . W 
numPf.71" :ł'i „TvC(orlnik· Po­
W9r>r-1'nv" on11h'ikl)W<Jł odno­
wiPrl7 Jpr7eiro tTrhana - rze­
C7n;ka nr1<owPl!o r7;;id11 oraz 
odnnwiPr!7 TPnP<:'O fttrnwir,a . 
.Jak niszP .T. TTrban „JP.r<11 7'u­

roH'f":.> przed .~tn wil qenerolnn 
krytykę obecnej linii r::ąrlu w 

zakresie wewnqtr::poliiycżnym 
i społecznym" oraz stwierdził, 
że. „ustawa o szczególnej regu­
lacji prawnej u' okresie prze­
;:;wyci.ężenia kryzysti spoleczno­
ekonomieznego wprowadza 
nasz kraj do końca 1985 roku, 
a, więc na dlugie 900 dni w do· 
tkliwy stan · przejściowy". Gdy 
t~·mczasem Jerzy Urban stwier­
dza, że „ów stan przejsciowy 
od kryzysu do ·rozwoju. ocl kon· 
fliktów i zagro::enia do poro­
zumienia i wspótpracy strmowi 
praJoirl!owość nie:::ale.:':nq oc! 
czyjejkolwiek wol'i, także pra· 
wodawcy" . Ale niezależnie od 
tego, w jaki sposób wyraża się 

różnica poglądów, dotyka ona 
sprawy podstawowej, którą 

można okreWć jako 

STOSUNEK f..A !F.~ZY 
V/tADZA . 
A SPOŁECZEMSTWEM 
W* „ 

Jerzy· Turowicz uważa - pi­
sze Jer.zy Urban - „że istnieją 
dwaj partnerzy o sprzecznych 
w znacznym stopniu 'dążeniach: 
wladza i spoteeze1i.stwo. Owe 
odmienne, rzekomo antagonis­
tyczne cl::iś sily, powinny właś­
nie prowadzić ze sobą dialog, 
czyli formułować na dwa glo­
sy rozbieżne JJrzekonania, aby 
ta drogą dojść do kompromi­
su". Natomiast - pisze dalej 
.Jerzy Ur:ban - „my uważamy, 
że społeczeiistwo, jest zróżnico­
wane, a nie jednorodne w 
swych dążeniach i poglądach, n 

\wladza silnfe idzie zn opinią 
robotniczą. Dia log winien to­
czyć się w obrębie r6żnuch 
nurtów spolec:mych, jednakże 
tych tylko, które nie negują 
zasad ttstroju socjali.stycznego 
ujętych w Konstut11cji. Z dia­
logu tego wyfonić się powinno 
(już zresztq ono narasta i 1io­
stęp1Lje) ogólnospołeczne poro­
zumienie rlotyczqce spraw pod­
stawowych r1la przys::łości pań· 
stwa i narodu". 

W związku z tym Jerzy Lob­
man w „Trybunie Ludu" pisze, 
że „wlaclza w Polsce nie :::ostałn 
zeslana z za:hviatów. nie jest 
z „bożej łaski". Jest 11iladzą 
w11rMła ze społeczeństu:a". Tyl­
ko. że to społeczeństwo - prze­
ciwnie niż niektórz:v tego chcą 
- nie iest dzi.' ani iednolite. 
ani jednomyślne. Jest bardzo 
zróżnicowane i to zarówno w 
noii;lądach. jak i w dążeniach. 
Tymczasem niektórzy - a .Je­
rz:i-- Turowicz równfeż - prag­
ną przemawiać w imieniu ca· 
łego społeczeństwa, przeciw­
stawnee:o władzy. Wprawdzie 
J<>rzv Turowicz zastrzee;a się: 
„Nie. ja nie pr;:emawinm w 
·1mieni1~ calego spnlec"eństwa. 
Przemawiam w imi„niu tvch, 
ktlirzy podobnie. jak ja myśln. 
Tylko. że t1L istotnie rysujr> się 
między nami zasadnicza ró:ni~ 
co. Bowiem ja jestem przeko­
nany, że ludzi tak my:Hących 

jest bardzo wiel1l, że jest to 
:mncznn większo.~ć nnszeqo spo· 
łec:::eństwa„." - ale to rnstrze­
żenie nie zmienia w niczym 
istoty sporu o wzajemny stosu­
nek władzy i społeczeflstwa. 
Przeciwstawianie władzv społe­
czeflstwu jest - niezale7.nie od 
intencji - rozumowaniem w 
myśl tej koncepcji, któr~ widzi 
przyczynę naszych trudn'Jśc; w 
czynnikach zewnętrznych a 
przez to i władzę traktuje jako 
„obcą". · 
„Sadzę :-- pi~ze w „Tryhunie 

Ludu" Jerzy Lobman - że już 
najwyższy czas, aby :-rontmieć, 
że każda dziala/.Jwśc' pndtny­
mujnca ową dotychc::asowq 
koncepcję przeciwMawm1cl7. so· 
bie „władzy" i „spnlecze1ist11•a" 
ntrudnia po nrnstn To-1uó;, nn· 
cizi więc obiektywnie przede 

wszystkim w interesy społe­
czeństwa, chociaż na pewno u­
tmcl nia również konstrnfotywne 
clzialania władzy". 

Myślę, że oczywistym jE\st, 
ii czym innym jest przeciwsta­
wianie sobie władzy i społe­
czeństwa, jako dwu antagonis· 
tycznych sił, a czym innym jest 
krytyka takich czy innych po· 
sunięć konkretnych przedsta­
wicieli władzy czy instytucji. 
Zadna władLa nie jest nieorny!· 
na i działając w trudnych wa­
runkach, reagując szybko na 
różne potrzeby n!e ustrzeże się 
błqdów, ale są to dwie d;ame­
tra!nie różne sprawy. 

Tu wrócę do omawianego na 
wstępie artykułu K. T. Toepli­
tza. „Gry o wszystko ciąg dal· 
szy" z „Politvki", W artyku.le 
t:vm K,T. Toeplitz pisze. że 
„jest co~ ::adziwiajacego w fak­
cie, i; ekipa r::aclowa starająca 
się wyciagnnć daleko sięqa,jqce 
wnioski z kryzystt społeczno· 
-pospodarc:eg-0, wacotvać „urz>1 
otwartej kurtt1nie" i 11 · aurze 
konstytu,cyjnej legalności swo­
ich poczynaii. cieszy się rów­
nocześnie ciqgte stosunkowo 
niewielkim poparciem spolecz· 
nym". Nasuwa się 

ANALOGIA DO LAT 
CZTERDZIESTYCH 

kiedy to Rząd Tymczasowy, 
czy Rząd Jedności Narodowej 
również nie cieszył 5ię pow· 
szechnym poparciem społecz­
nym. I choć czasy inne, inna 
też Polska, inny jakościowo na· 
ród, to K. T. Toeplitz podejmu­
je tę analogię i stwierdza, że 
„zarówno wówczas, jak i dzi­
siaj ekipa rządzą.ca występuje 
z programem radylealne3 pr::e· 
miany, dotyczącej nie tylko ta· 
kich lub innych mechanizmów 
życia spotecznego czy rządze­
nia, ale tafoże postaw i stereo' 
typów związanych z samym 
charakterem narodl.L po1skiego; 
w latach. tuż powojennych za­
proponowano mu, aby prze­
ksztalcil się tv naród socjalis· 
tyczny, obecnie proponuje się 

mu, aby przeksztatcil się w na· 
rod rozumnego pragmatyzmu 
zaszczepionego na glebie socja­
listycznych. struktur ustrojo­
wych". A tymczasem ludzie 
chętniej przejmują propozycję 
zmian okoliczności nii postaw. 
Przykładem tego może być re­
forma gospodarcza, która jest 
jedynym wyjściem, a jedno­
cześnie rodzącym wiele różnych 
sprzeciwów. zahamowan. nie· 
chęci i obaw. K. T. Toeplitz 
slunnie uwaza, ze wycofan:e 
się z kom.e\).wentnego wprowa­
dzenia w życie założeń reformy 
gospodarczej musi obrodzić ko­
lejnym kryzysem. A tego prze­
cież wszysc:v chcemy uniknąć. 

W dysku~ji o naszych 2ktua­
liach i o przy<zło~ci głos zabrał 
na łamach „ŻYCIA PARTII" 
(nr 18 z 31 sierpnia 1983 r.) 
Mieczysław Krajewski w arty­
kule „Po ::dobyciu wladzy". Nie 
można d:vskutować o współczes· 
ności. nie uwzględniając spra ". 
partii. M. Krajewski przyporni· 
na. że partia po zdobyciu wła­
dzy ma do spełnienia dwa za­
dania: „zorganizowanie- pano­
wania klasow'ego robotnik.ów i 
chlopów przez polityczne. i spo­
leczne struktury oraz przez o­
gniwa wlaclzy państwowej i 
gospóclarczej" oraz .. podnosze­
nie. wydźwignięcie robotników 
i chlop'ńw clo pozycji klasy pa­
nujące.i''. Nierealizowanie tvch 
wdań ~rozi oderwaniem sie. od 
klasy. utn1'ą kl ·'~O'\"Pgo charak­
teru partii. A to tei g.rozi kry­
zy:;em. 

LUCJAN BOGUSI • 
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PORZĄDKOWANIE PRAW A 

Na spotkaniu z łódzkim aktywem partnnym podsekretarz sta­
nu w U RM - prof. Zygmunt Rybicki zwrócił uwagę, że prze­
prowadzane, w latach 1981-1982 porządkowanie ustawodawstwa 
polskiego oduywało się w trudnych i skomplikowanyd1 warun­
kach. Prace te trzeba było jednak przeprowadzić, gdyż taka była 

opinia nie tylko ekspertów, ale i wola społeczenstwa, wynikało 

to też z przyjętych umów społecznych. To jednak. że prace te 
dokonywano w szczególnych i trudnych warunkach, ńiejako pod 
presją życia politycznego, społecznego i gospodarczego. spowodo­
wało w wielu przypadkach niedoskonałość i nieprecyzyjność 
przyjętyt:h praw. 

- _uwazam - P?Wi~dział prof. Zygmunt Rybicki - że obecnie 
nale.:ałoby oJsiqpic od gorac:z:ki tw1Jr:enia nowych przepfaóto, a 
vzupe!11ić luki i skorygować błęcly 1v już istniejacych. IYie ozna­
c::aloby to :::ahamowania pr:::ebiean procesu legislacyjnego jedy-
nie jego racjonalizację. ' 

Prof. Zygmunt Rybicki zwrócił tei. uwagę, że przepisy prawne 
przyjęte na okres wychodzenia z kryzysu mają tylko charakter 
przejściowy i służyć mają obronie interesów pai'istwa i społe­
czeństwa. (T. J.) 

· JUBILEUSZOWO I KOLOROWO 

„Tygodnik Piotrkowski" ma już 25 lat. Dla uczczenia jubileuszu 
wydano kolorową wersję pisma oraz zorganizowano święto czy­
telników „Tygodnika Piotrkowskiego". Miłośnikom muzyki roz­
r.ywkowej zwracamy uwagę, że w kolorowym wydaniu „TP" 
znajduje się plakat zespołu muzycznego „Lady Pank". 

Kolegom z.r „Tygodnika Piotrkowsikego" z okazji 25-lecia pisma 
składamy serdeczne życzenia: .dużo ciekawych tE'matów i coraz 
więcej czytelników!!! 

WRACA TELEWIZYJNA ,,DWOJKA" 

.,Zycie Warsz;awy" doniosło. że od 1 października 1983 r. bę­
dziemy mogli w soboty l niedziele oglądać II program TvP. Pro­
gram ten - według wstępnych :założeń -. ma hyć konkurencyjny 
w stosunki: do programu pierwszego. W soboty program IT za­
cz~nałby s1.ę o godz, 9. a w niedziele o 8.30. W niedzielę powta­
r zano_'. by. film z sobot:v dla n_ies~yszących. W sobotę rano byłby 
P'.ze\n~;i;iany .wykład NURT .1 film dla drugiej zmiany, a więc: 
tych, którzy nie mogą go o~JrZeć w'eczorem. 

Wzna:viany od 1 października 1983 r„ program II zapowiada 
~rzy7 s~r.1,?le:. komedię _„Niewierność po słowacku'', „Prawa ruchu" 
1 „\ e1 d~ . '\, proi?:~am1e II znalazłyby się też: „Kino-Oko". „Jutr<:> 
pon_1ed7:iałek , „Wielka gra", „Swiadkowic" oraz nowe pozycje: 
„W1eczor w teatrze" i „Kino dla dorosłych". 

Jak t.o będzie z tą konkurencj<ł między programem pierwszym 
a. drugun, czy TvP starczy na to sił i pieniędzy, zobaczymy do­
m er~ ~rn małym ekranie. Z tym" że na początku będzie znacznie 
ła.twieJ o konku_ren.cję .. gdyż oba programy będą konkurowały 
tylko w_ sobotę 1 niedzielę. Na codzienną konkurencję przyjdzie 
pocz,ekac do 1984 roku. 

MINISTER ZYGMUNT ŁAKOMIEC O PRYWATNYM 
HANDLU 

Wypowiadając się dla PAP minister Zygmunt Łakomiec stwier­
dził, że sektor prywatny stanowi zaledwie margines handlu. We­
dług podanych przez ministra Z. Lakomea danych wynika że 
w 1982 roku w handlu sp6łdzie\c-zym i. ';laństwowym spnedano 
towarow za 2,6 biliona zł, a w prywatnym - za 40 miliardów zł. 
Podobny jest stosunek sprzedanych posiłków w gastronomii. 
Państwowa i spółdzielcza sprze?ała posiłków za 174 miliardy zł, 
a prvwatna za 7 8 mld zł. Go.rzej nieco \••vp.ląda wtuacja z ajen­
tami. ich liczba stale s'ę zmniejsza, podczcis ird:v liczba placówek: 
prvwatnych stale rośnie. W latach 1981-Hl82 pn;ybyło 7400 pla­
cówek i zatrudnienie w handlu prywatnym wzrnslo o 12 ty~ięcy 

ClSÓb. 'a omiast liczba ajencji spadła w o"tatnich trzech latach 
z 85 tysięcy do 65 tysięcy. 
~inister Zygmunt Łakomiec przyznał też że „sektor prywatny 

dz!ała. bardziej elctstycznie i z większym wyczuciem rynku, niż 
11iielk1e organizacje handlowe". Zdaniem ministra Z, Łakomca 
przyczyna „leży w nadal zbyt sztywnych strukturach i daw­
n11ch nawykach., zwłaszcza w organizacjach spółdzielczych.". ~i­
nister jest j~dnak dobrej myśli, sądzi bow'iem, że ,;·eforma po 
prostu stopniowo wymusza prorynkowe :zachowania wszystkich" 
uczestników proc!!su handlowania - ·j eśli można to tak nazwać. 
Oby rzeczywiście tak było i obyśmy jak najszybciej odczuli 
skutki tego na własnej skórze. 

GAZETAMI TEŻ TRZEBA HANDLOWAC 

W „Dzienniku Ł6dzkim;, Jerzy Szelew1cki opublikował rozmo­
wę z dyrektorem „RUCHU" - Alfredem Kusiak;em. z rozmowy 
tej dowiadujemy się, że 1 sierpnia 1983 r'oku w rejoniP oh~łu­
~iwanym przez łód zki „Ruch" na 2.21:'i kio~ków nieczynnvrh hylo 
441. a 1 września Hl83 r. już tylko 106 kiosków. ale liczba kios­
ków nie obsadzonych zwiększyła się do 42. Alfred [{usii:ik zapew· 
nia, że jest lepiej niż było przed rokiem, ale nadal brakuie chęt· 

- nych do pracy w kioskach „Ruchu". 
Klient kiosków „RUCHU" gotów jest uwienyć dyrektorowi 

Alfredowi Kusiakowi, ale szukając otwartego kiosku w wolną 
'Ohotę. albo któregoś wie{:zoru nadal brzydko się będzie wyrażał 
o pracy „Ruchu". I dojdzie on niechybnie do wniosku, żP choć w 
przedsiębiorstw;e „RUCH" praca postępuje i jest lepiej niż było 
- co zresztą widać - to będzie jedna'k wzdychał do eza5ów. kie­
dy. już będzie zupełnie dobrze i nie trzeba hędzie biegać w 
poszuk:iwaniu czynpego kiosku. Czy jest to możliwe? 

CZY ZMIENI S!Ę STOSUNEK DO PIWA1 

Na konferencji prnso1vej w Ministerstwie Handlu \Vewnę•rzne­
go i U'ług pninforml)wano. że komisia sejmowa 0trzym<Jł:1 oro­
.iekt tmiany 'tosunku do piwa. Czy komisja we7mie pod 11w·11.tę 
propozycje MHWiU, ClY zmieni rygory ustawy? C:ry tni>ha aż 

in:;(erencji Sejmu. żeby usprawnić handel oiwem'.' OhP„•)i" 'l'l"my 
ta~:ą sytuację, że wódkę można po ~odzinie 13 kupić h~z wię11'­
sz:vch trurlności, alP 7.ehy dostcić butelkl; oiwa trzpr:1 7"t"nniio­

wać s ecjalne poszLtkiwania. Cz~· tylko u~tnwa o wychnwanlu 
w trzeźwości przeszk2dza. nv fp~ n i"' r"n'"'"TOSĆ i indolencja 
handlu'? 

A. B. SEKATOR 

Koledze 

.ANDRZEJOWI MAKOWIECl(~~MF 
wyrazy ęłębokiE"11n w<;pólczucia 

z powndu śmirrci 

OJCA 

• 
I 

składa zespól „Odglosów" 
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l>okrniczenie 
ze st1·011y 1 

102 osóby na - przypomnijmy 
2437 wielomieszkaniowych domów. 
Przeważają wśród nich hydraulicy 
i elektrycy. Z wykonaniem napraw 
w tych dziedzinach nie jest tak źle. 

Brak· natomiast murarzy, dekarzy, zdunów. Jedyny zdun zajmuje 
się w zasadzie tylko piecami w pralniach. Lokatorzy szukają po­
wocy u prywatnych rzemieślników, w spółdzielniach, przedsta­
wiają w PGM rachunki do zwrotu. 

- Również i my współpracujemy z rzemieślnikami - m.in. 
wykonują oni nielctóre prace dekarskie i murarskie. Przydaloby się 
rozszerzenie tego rodzaju kontaktów, ale 'jest to możUwe tylko 
tcoret11cznie. Rzemieślnir.11 bowiem chętnie roboty wykontijq, ale„ 
z naszych material0w. Swoje - bardziej opłaca się wykorzystać 
10 pracach - na rzecz prywatnych zleceniodawców, a tyle, żeby 
.iednych i drugich zadowolić, po prostu nie majq, Warto byloby 
pomyśleć o róznuch formach przyciągania rzemieślników wlaśnie 
clo nas. Może jakże:ł ulgi podatkowe, może zwiększenie możliwo­
sci zaopa~rzeniowyclt, inne korzuści, których my, jako przedsię­
biorstwo, nie jesteśmy w stanie zapewnić? A dla nas jest to spra­
wa bardzo ważna. Ograniczając się jedynie do pracowników za­
kładu remontowego zrobilibyśml! jeszcze mniej.„ 

W ostatnim 5-leciu załoga zakładu remontowego zmniejszyła się 
n połow:ę. Ponadto niP. wszyscy tu zatrudnieni mogą być stawiam 
,,1Jrn wzór robotnika Obok doświadczonych fachowców przycho­
dzą tu ludzie różni: tacy, których gdzie indziej nie chcieli, także i 
ci, którym chodzi jedynie o atlnotację w dowodzie i pobranie 
odzieży roboczej. Fluktuacja jest duża. Wielu porzuca pracę, me-

Żonglerka 
• 

niemocą 

których - trzeba zwolnić. To są trudne decyzje, za k:ażdym ra­
zem bowiem zastanawiam się, kiedy stanie się przed dylematem: 
patrzeć przez palce na niesumiennych, nieuczciwych partaczy czy 
%Ostać w ogóle bez pracowników? ... 

Najlepszym wyjściem byłoby zatrudnić solidnych, dobrych fa­
chowców, a1e tacy niezbyt często garną si~ do PGM-ów. Gdzie 
indziej istnieje możliwość lepszych zarobków, a i wymagania są 
mniejsze. W starych obiektach, budowanych według dawno ~a­
pomnianych technologii, przy nieistniejącej dokumentacji, kazdy 
robotnik, bez względu na specjalizację, powinien być trochę „zło­
tą rączką" do wszystkiego. A i tak nigdy--nie wiadomo, czt ~o­
bota, planowana na tydzień, nie przeciągnie się na par~ m1~s1ę­
cy, bo w trakcie ujawnią się różne dodatkowe „niespodzianln" w 
murze, podłodze czy instalacji. 

NOWE CZYNSZE NIC NIE ZMIENI 

- Mówi s:ę o tum. że planowana podwyżka czynszów wpłynie 
na poprawę jakości obsługi lokatorów. Mieszkancy starych .do­
mów liczą na to. Sqdzę jednak, że przyczyni się tylko do zwięk­
:;.;;enia ilości skarg i interwencji. Ludzie oczeku1ąc ad nas lep~zeJ 
pracy - za swój w!ększy czynsz - tym bardziej bę~ą się iry­
tować że nic się nie zmieniło. Przecież, jak już mówilem, r~ecz 
nie j;st w braku pieniędzy, Czy nie lepiej postawi.ć sprawę 3a~ 
no, tak, jak uczynita to kolej, pod~o.~ząc .cenę na b_ilety: po~wyz~ 
ka jest konieczna, ale nic z tego nie wynika. W kazdym :azie n'. 
Jta lokatorów. Dla przedsiębiorstwa - owszem. Zmnie3szą się 
dotacje, ale to przeciez nie interesu.ie mieszkańców... _ 

Kolejny problem - to budynk\ nowe, w których w!st~p.u3ą 
typowe wady technolog1i - prz.emarzanie. i. przemakame s~ian. 
Plaga Zubardzia Wielkopolski i lnflanc~ieJ. Prezydent mia~ta 
dwukrotnie wyd~wał decyzję, że mają być usunięte do konca 
1963 r. 
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- Tymczasem weszla w życie (a nam - w paradę) reforma 
gospodarcza. Sp1:J1Wa przestala interesować wykonawców. Zajmu­
ją się przede wszystkim spółdzielczymi budynkami na gwaranc3z, 
ewy uniknąć s ,osowanych w tych prz11padkach kar. Nasze b11d1111-
ki są j1iż dawno po okresie gwarancyjnym. W efekcie, próbując 
u wykonawców wywalczyć usunięcie wad, otrzymujemy także i 
takie odpowiedzi, w których, .. wyrażdją nadzieję, że w przyszlo­
ści sytuacja w ich przedsiębiorstwie poprawi się na tyle, że bę­
dą mogli zrobić.. w naszych budynkach to, co powinno być wy­
konane wiele lat temu.„ 

Mimo tych rozlicznych trudności coś się przecież jednak w 
PGM robi. Coś - nie znaczy, że choćby w połowie tyle, ile wy­
noszą potrzeby. Sytuacja taka nie jest zresztą - a przynajmniej 
nie w pełni - wynikiem kryzysu ostatnich lat. Od dawna przed-

' się"biorstwa te cierpią na niedoinwestowanie, brak ludzi, sprzętu, 
materiałów. Nakłady na budownictwo nowe - choć efekty tego 
ostatniego nie zawsze były i są adekwatne do wysokości pochła­
nianych środków - były niewątpliwie bardziej efektowne niż ła­
tanie dziur i remonty starych chałup. Polityka taka przyczyniała 
się również do zwi<;kszenia głodu mieszkaniowego, który był i 
Hadal jest w pewnym stopniu pozorny. 

- Wielu ludzi, zamiast ubiegać się o nowe mieszkania w spół­
dzielniach, wolałoby pozostać w swoich dotychczasowych starych 
domach. Starych - nie znaczy jednak rozsypujących się, zagrzy­
bionych, z połamaną podlogą i odpadającym tynkiem. Przedsię­
biorstwa takie, jak nasze, zawsze bulu t będą potrzebne, bez 
względu na rozwój nowego budownictwa. Nie powinny jednak, 
moim zdaniem, dzialać w dotychczasowych warunkach. Potrzeb­
ne są zasadnicze zmiany, nte tylko poprawa sytuacji zaopatrze­
niowej, ale także generalna zmiana stosunku do zagadnienia. A 
więc - koncentracja środków na tym, co jeszcze opłaca się zro-
9ić. Nie powinno być przypadków (a są), że musimy przeprowa­
dzać generalny remont dachu na budynku zakwalifikowanym do 
.,..,zbiórki, że do remontu gruntownego kwalifikuje się obiekt w 
90 proc. zdekapitalizowany. To marnotrawstwo nie tylko pienię­
dzy ale także materialów t możliwości wykonawczych, o które 
tak' trudno. W czasie, gdy' robimy takie prace - wali się i ni.sz­
czy to, co ;eszcze mogloby być do uratowania t służyć ludziom 
d1ugie lata. Przede wszystkim, jak sądzę, należaloby wykonawstwo 

· remontów - nie tylko drobnych, lecz także kapitalnych - po­
wiązać z dzielnicami, gdzie jest przecież najlepsze rozeznanie po­
trzeb w tym zakresie. Koncepcje takie zreszta istnieją. Ponadto -
stworzyć możliwo~ć rytmicznego realizowania planowanych ro­
bót. Jakże często planowany remont opóźnia się, bo nie ma gdzie 
wyprowadzić na ten czas lokatorów. Konieczne są mieszkania ro­
tacyjne. Wiadomo, z ich wybudowaniem są ogromne trudności. 
L1le dlaczego nie wykorzystać na ten cel niepotrzebnego już za­
plecza budów? W takich barakach - najczęściej jest tam dopro-
11Jadzone cieplo i wszystkie instalacje - ludzie mogliby przecze­
kać czas remontu, a potem wrócić do swoich starych - lecz jak 
nowych mieszkań. 

I jeszcze o jednej rzeczy chcialem powiedzieć: interwencje. W 
tym roku bezpośrednio do mnie- trafilo jt1ż ponad 200 osób. NiekµJ­
rl/m moglem pomóc, ale nie wszystkim. Zawsze staralem się wy-

-tłumaczyć - dlaczego i nie obiecywać dla świętego spokoju, ż~ 
sprawa zostanie załatwiona. Niektórzy odchodzą przekonani. imii 
- . szukają innych dróg (są i tacy, którzy od tych innych właśnie 
mczynajq): 'J}rasa, Tv, naczelnik dzielnicy, prezyclei:t. komitet: 
C:zasem przynosi to efekty - ale zawsze kosztem innych, zna3~ 
dujących się w 'takiej scimej lub gorszej sytuacji, tylko mniei 
przedsiębiorczych. Ponadto coraz bardziej zaczynamy ~zu.ć się 
1ak chlopiec do bicia". Nie twierdzę, że jesteśmy bez winy. Ale 
z na~zego niedowładu organizacyjnego, zlej pracy ludzi i innych, 
zawinionych przyczyn, w11nika nie więcej niż .30 procent nie zała­
twionych spraw. Pozostałe 70 - to efekt braku. możliwości, nie­
mocy działania. To, co mimo wszystko robimy, to mniej czy bar­
dziej udana żonglerka tą niemocą.„ 

w starych zasobach mieszkaniowych mieszka w ł:odzi ci'.łgle 
duży procent ludności. Stąd każdy z nas na podstawie dośw~ad­
czeń własnych lub rodziny czy znajomych wyrobił sobie op1mę 
o pracy PGM-ów. Dlatego też rozmowę z dyrektorem M Kubac­
kim pozostawiam z nięwielkim tylko komentarzem. Przed n.a­
stępną wizytą w PGM warto zastanowić się nad jego refleksia,.­
X!i. Chciał zaprezentować je publicznie także i po to. aby kontak: 
ty przedstawicieli tej instytucji z lokatorami przebiegały w inneJ, 
korzystniejszej dla obu stron atmosferze. 

TERESA JERZVKOWSKA • 

,, 
Foto: Archiwum 
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Wakacje 
u sąsiadów 

Rozmawiamy z mgr ST ANIStA WEM CIESIELK"Ą-' 
sf. wizytatorem Kuratorium Okręgu Łódzkiego 

ds. wypoczyn!<u dzieci i młodzieży 

- Był Pan z ramienia kur;i­
lorium odpowiedzialny za. or11;~­
nizację wakacyjnej wymiany 
dzieci i młodzieży z Niemiet-ką 
Republiką Demokratyczną, a w 
naszym konkretnym przypadku 
z okręgiem Karl-1\farx-Stadt. 
Powróciła już oczywiście ze 
swoich turnusów młodzież w 
wieku szkolnym i dobiegają też 
końca turnusy studenckie, moż­
na \<Fięc chyba wstępnie zbilan­
sować to tak niecodzienne 
przedsięwzięcie, jedyne w swo­
im rodzaju pod względem za­
sięgu i rozmiarów. O tym, że 
w krajowej skali skorzystało z 
pobytu wakacyjnego w NRD 
sto tysięcy młodych Polaków I 
że odwzajemniliśmy się tyiko 
częściowo, podejmująe jedynie 
3.3 tysięcy młodzieży z kraj1l 
naszych zachodnich sąsiadów, 
na. ogół wszyscy wiemy. Ale 
,iaki był w tym udział młodzie­
ży łódzkiej? 

- Może najpierw wyjaśnię, 
że reprezentowałem w letniej 
akcji wakacyjnej nie wojewóclz..r 
ki sztab do spraw wypoczyrJrn 
dzieci i młodzieży szkolneJ, a 
sztab regionalny w 'akcji wy­
poczynkowej w NRD, obejmu· 
iącej także studentów. W su· 
mie nasz sztab regionalny minl 
d~ swojej dyspozycji przeszło 
6,5 tys. miejsc, dla pięcrn 
województw. 

- A które z pobliskich no­
.if'wóclztw. oprócz czterech 
wchodzących w skład dawne· 
go województwa łódzkiego zali­
czono dodatkowo do naszego 
regionu? 

- Otóż z tych czterech ± 1d· 
ne, oprócz obecriego wojewocl1.­
twa miejskiego łódzkiego, vJ- • 
jęliśmy bowiem m,szą 
akcją województwa sk:er-
11:ewickie, konió.skie, sied-
leckie, a oprócz tego ~ m1ejs: 
b_ędąc.rch w naszej dyspozycji, 
s1wrzystało - w niewielkun 
zresztą stopniu - województwo 
stoleczne warszawskie, ponie­
waż ono. podobnie .iak i tam­
ie wymienione województwa,. 
nie pozostaje - w przeclwie11-
$twie do Łodzi - w stałej 
współpracy z którymś z woje-
\\'Ództw (.,Bezirków") NRD-
-owskich. Jak wiadomo Łódź 
współpracuje od dawna z za­
przyjaźnionym okręgiem Karl­
:\.farx-Stadt. A trzeba zdać so­
bie sprawę, że w NRD .iest 
tylko 15 jednostek administra­
cyjnych odpowiadających ra­
szym województwom, byłoby 
więc brak partnerów wakacyj. 
nej wymiany dla większości 
naszych województw, gdyhy 
u nas nie powołano regional­
llych sztabów, dla kilku wo,;e­
•vództw każdy. 

- A ile w tej sytuacji miej"c 
prz~ padło łodzianom? 

- Przeszło 3 tysiące. przv 
czyni'" wszy;,tkie zostały przez 
nas oczywiście wykorzyst:me. 
1 odobnie jak w innych v.·o;e-
1\ Ództ wach i regionach. 

- Jak wygląda nasz do~ć 
skromny przecież ilościowo n·­
wanż i jaki był w t~·m udzlał 
nasze~o regionn? 

- Tu też by n:.ileżało dla 
Ja ·n ości poinformować. że tyl-

· ko w grupie młodzieży pracu­
.1<1CCi można mówić o rewanżu. 
n;: zasadzie wymiany tury-ty­
czne.i po 35 tysięcv 05ób z ohu 
stron. Były to jakby wew~·; 
wymienne. organizowane u na~ 
przE'l Juventur, natomi.ast po­
zostali. czyli 65 ty­
~' "' oolskiE'i młodz1eżv uv.::i,­
(:ej się, uczeo;tniczyli w · wymia­
n:e 1e rlnn-;tronn1e l' ZVli bet. re 
\\ ~ 11ż. o ., 11·1.-... 7 pj ::.;ł_rnn,~ . 

- „.Na który zresztą w te.J 
l'1111 iii nie l.nlubv nas std.i' \V 
l.t.kim ra1ie .l>ilalls tej ~vym::i. 
11' .iP~t dla na< w 'll.'ll'>ie ll•'l­
!!'1 iolln:vm bez-;11rzecznie ko­
rz:-·"tn:v 

- ·\ I\ ~ ?erszvm zn °1 ezen 'U 

n iematerialnym, była to ko­
r,_,,, . ohopnlnc1 o c.zvm rn i 7 t' 

pói.niE'j bo chciałbym je-;1.r-1r: 
c:<Jrturił: pare sze7.e~ółów ~ltM 
-01ieci w w'.eku 10-1 'i lat ko· 
P\"<tal v 7. obozów wvnorzvrlł--n­
\\" ,Fh \\ ośrodkach k0loniJnvc11. 
-~owern - wypnrzvw;ily i I· c1-
w~ly się. natomiast gnm~· 
<tar;,ze Ucle.-;tniczył.v - nl'izn;i 

te tak określić - w hufc:oicn 
oracv z tym. że IV kate~or;j 
\viek~ l.'i-1 B lat IV wvm i arze 5 
d11i po 6 godzin i to przy pra-

cach lżejszych, młodzież ·zaś w 
\Vieku powyżej 18 lat pracov. a· 
ła w tygodniu 5 dni po 8 :1/·l 
godziny. W obu przypadka::h 
w ten wymiar czasu wlicz011e 
były przerwy na posiłki. 

- A jakie rodzaje czynności 
wykonywała nasza młodzież~' 
Chodzi mi o ogólną charakt1•­
rystykę, ale i o ciekawsz~ 
szczegóły ... 

- Pracowała zarówno w gos• 
podarce rolnej, jak i w mias­
tach, w budownictwie i prie· 
myśle, w gospodarce komunal­
~ej. Np. dziewczęta jednego z 
1-iceów zatrudniono w fabr•.·ce 
samochodów w Zwickau, gct~ie 
zakładały u Trąbantów tylnE 
światła ~ ~ontowały zawiasy 
do bagazmków. Nasze liceafr;t­
k! zyskały sobie wielkie uzn.a­
me załogi, no i nieźle zaro­
biły. Podóbnie znakomitą pra­
l'ą wyróżniła się gruua Zw.i?.z­
ku _Młodzieży Wiejskiej, Ża­
truamona w fabryce sztućców 
a t~kie przykłady wzorowej tj'. 
zarowno wydajnej jak I su­
mi~nnie wykonywa:.iej pracy 
mozna by wymieniać nieskoń­
czenie, po prostu dobra pr<:>.ca 
~rnszei. młodzieży była reguh1, 
i .to .n~e tylko z powodu zachęt 
p1emęznych i dobrych wa. 
runków bytowych ale także -
jak to · wynika z' późniejszych 
wypowiedzi - pracowano chct­
nie .. ponieważ stanowiska pra­
cy i proces produkcyjny byly 
dobrze zorganizowane a atmos­
fera stworzona przez' gospoda­
rzy była przyjazna, mimo iż z 
początku wyczuwało się nier:n 
z tamtej strony pewną jakby 
nieufność, czy aby nasza mlo­
dt.ież potrafi sprostać w·•· 
maganiom pracy. A poniew'a;, 
egzamin ten wypadł jak m1j. 
pomyśl~iej, możemy rnówić o 
moralnej czy też politycznf'j 
l~orzyści obopólnej, o czym 
właśnie 'wspominałem. 

- Jak' 6ię powszechnie sły-
szy, młodzież powracająca z • 
wymiany z NRD jest barJzo 
zaclowolona i często podkre~:a, 
ie chciałaby móc brać udział w 
tej akcji jeszcze raz .. 

- A płacono przecież za 
efektywną pracę, bez żadnej 
taryfy ulgowej, no ale też n;e 
zapominajmy, że nie potracnno 
nam kosztów wyżywienia i za­
kwaterowania. nie mówiąc o 
różnego rodzaju atr2kciarh. a 
to się przecież liczy. C'o do ·im­
prez"- to 'było ich. na ile ci:as 
pnzwah1ł, sporo, hyly w,vt:ieu.­
ki krajoi:nawcze. były rozr:ryw­
ki sportowe, młodzież korzy;;­
tała z basenów, dvskotek. a 
pon:idto e:osood<>rźe h;:ir•bri 
pięknie i uroczyście urządzili 
nam obchodv naszeao św1e"'l. 
państwowe>go 22 L'.nca~ .::;10,,·2i11, 
~lamno s'ę UC1trakcyjnić no'"'t 
nas7f'j mloclzie7.v. snełni"lć 
wszyptkie mo7.liwe ;ei 7YC7.f'!Jh1, 

w czym wielki bvł urhhl o»c­
histy zarówno aktywu Ni Pn' ·er­
ki ei Socinli<;tyc;mei Partii .Jed­
ności i;ik i mlnrlziefowei r-,ro·'­
niz'lrii Fre'p Deut~r'1P .T11<t;»1c1, 
a taże rivrekcii nr7Prl<'Phinr~t<.v 
maj~trów. inst.ruktnrńw i 
WiE']U innvch n<Óh. O~ob'<'.r'P 
ocf'nhm skutki wyrhow;rn:c"3 
\VHknc,·ine~n nnh,~tu ti'"'~~7pi ~ l­
rzarei ,;ę mlorl,ie7v w f'e­
miPckic>j RPn1;hlirp ni:"110kr"t· 
L "'"nE'i. i kon krPtn · P w 7. '"'r 1v­
J 'l7.n ;nnvm okręrrn T<:cirl-M,„,_ 
-Sh1rit ·jak n"'ikorzv<b1ipi i 'f''· 
Iem orzeknn·m:v. że "krh +'1 
autf'ntvczniE' npvczv:iih <ie r'n 
!f'11<ze<'o W7.:ł iem ne«o noz.n .,,-.i i 

• 'e ; 7hli7enfa młnrlpa,., 1ok1;le­
nia nh11 n<i<7vrh kr"'ir•v. 

- VT <-7.a"j" 11i~~·1t"nPi 1vi7v ... 
fv ,1f'łlP"~~1; o~rł"dno-r'7"'.ll'10'\\ ?.i 
1"Tł.D w P11l<rl' F.ri,..1, Honnrc­
k<>r w oclnnwiP<l?i 11'\ lic·mc 
~fo~,, nnl<l>ich rohotn•l<<>w. wy­
rt>•h i:"'''rh 7"ilowo1Pnie 'l Tto 1•v-
111 i!'h 1'7ieri w 1\IRD. >:lo ·i~·I 
ohirtnl•·e. ie akc.ia h hnrhie 
t1"'' f,·llc. 1 ' ~flllf,.,, • inn'l -:.lP : 'V 
miarę mniliwo4cl rozszerzona. 
Co pan o tym mv~li? 

- N:oi<z'ł mtnrlzleż byłaby z 
t:-ik i egn nhrnt11 <01·awv z pew-
rością zadowolona. · 

Rozmawiał: 
J. K. 
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Czasy odsieezy Wiedeńsk~ej 
łiFMIGd#&Mfk#ł& 

Dokońc.zen. ie 
ze strony 1 

międzynarodowej, jak we-
wnątrz, państwa. 

PROBA UTWORZENIA -
SWl-ĘTEJ LIGI 

Pod wplyv;em niepowodzeń 
król wycofał się z ambitnej po­
lityki baltyckiej, z tym wiąza­
ło się równocześnie zaprzesta­
nie popierania opozycji anty­
habsburskiej na Węgrzech. Od­
tąd na plan pierwszy w poli­
tyce polskiej wysunęło się znów 
dążenie do odzyskania całości 
ziem na południowym wscho­
dzie I przywrócenie wpływów 
w Mołdawii. Samodzielne pro­
wadzenie działań wojennych 
nie rokowało nadziei na powo­
dzenie. Jan III snuł szersze 
projekty w związku z realiza­
eją zamiarów, miało to być u­
tworzenie ligi państw chrześci­
jańskich w celu całkowitego 
wyparcia Turków z Europy. 

W 1679 roku w Polsce zapa­
nowało powszechne przekona­
nie o nieuchronności weijny :s 
Portą. Najważniejszym partne­
rem w przyszłych działaniach 
według pierwszych projektów 
miała by~ Rosja. Podjęta w tej 
sprawie misja skończyła się 
zupełnym niepowodzeniem, nie­
bawem okazało się że traktat 
rosyjsko-turecki z 1681 roku 
potwierdzał intencje Moskwy 
zmierzające do utrwalenia zdo­
byczy na Polsce. Sytuacja rze­
czywiście była ciężka dla Rze­
czypospolitej, groziła jej wojna 
s Turcją i Rosją. W obliczu 
narastającego niebezpieczeń­
stwa Jan III podjąl próbę u­
tworzenia Lig!: Swiętej wymie­
rzonej przeciw półksiężycowi. 
Po całej niemal Europie rozje­
chali się posłowie wiozący pis­
ma królewskie do monarchów 
chrześcijańskich. Europa nie 
chciała jednak wojny z Tur­
cją. Cesarz Leopold I nie kwa­
pił się do sojuszu, Austria chę~­
nie widziałaby wojnę z Turcją 
daleko od swych granic. Wene­
cja czasowo odkładała decyzję 
przystąpienia do wojny uzależ­
niając ją od przystąpienia in­
nych państw. Francja odnosiła 
się do planów królewskich 
wręcz wrogo, w żadnym wy­
padku nie chciała dopuścić do 
osłabienia Turcji, wygodnego 
sojusznika w walce z Habs­
burgami. 
Gorącym orędownikiem Ligi 

okazał się być jedynie papież 
Innocenty XI. Rzym rozwinął 
energiczną akcję na rzecz 
„świętej wojny" wę wszystkich 
państwach katolickich nie wy­
lączając Polski I Francji. 

Energiczna akcja Jana III I 
stolicy apostolskiej w 1679 roku 
Il,ie była pozbawiona podstaw, 
pewnych szans powodzenia. 
Działać trzeba było jednak 
szybko. Porta w tym czasie by­
ła wyjątkowo nie przygotowana 
do wojny. W-połowie lipca te­
go roku polski rezydent Praski 
donosił ze Stambułu: 

„Porta tak słaba jako nigd11 
nie była. ~i pieniędzy, ni Lu­
dzi, nt rady im nie staje. Gdzie 
mogą tam per fas, per nefas 
pieniądze ściągają, a przecie 
wojsko nieptatne; co w Ka­
mieńcu niedawno, to się teraz 
w Bagdacie stalo (bunty)„." 
Długo za najpewniejszą dla 

zawiązania Ligi uchodziła tyl­
ko obietnica papieska wyasyg­
nowania 500 OOO talarów i po­
lowy świętopietrza z Hiszpanii. 
Poza tym Rzym nic więcej nie 
nie mógł uczynić, gdyż stano­
wisko Francji paraliżowało 
wszelkie wysiłki. Francja Lud­
wika XIV odgrywała w tym 
czasie przemożną rolę i okazy­
wało się być niezwykle trud-
nym zadaniem utwnr7P11ie 
wbrew jej woli niezależnego' 
centrum politycmego. 

Dyplomacji polskiej można 
zarzucić, że nie dorastała ona do 
postawionych przed· nią 7.adań. 
Praktycznie efekt działalności 
przypadkowych ludzi, którym 
powiPnono sprawę Ligi był 
kompromitujący . Dla ratowania 
jej wiele uczyniła nie tylko 
w momentach krvtvcznych agi­
tacja pap;pska . Szc7P!!ńlniP w 
sprawiP przvstąpienia Rosji do 
soiuszu 'lrlofala wywrzeir nacisk 
na liypto,....,'ltów moskiPwskic'h . 
Sam .król Tan fIT orzy popar­
ciu niektórych kręgńw sł;iral 

się zwalczać niPnawiść do 
wschodniego sąsiada wskazu· 
jąc na relowość współd?ialania. 

W Moskwie nie odr7Uwano 
potr7eb:v w<;pólnego rizi<ilania o 
wiele silniejsza była tam nie-

4 ODGŁOSY 

„ MifM! 

chęć i nieufność do Polski na­
gromadzona w ciągu ostatniego 
stulecia. Poza tym kwestie nie 
związane bezpośrednio z poli­
tyką miały też swój wpływ 
paraliżujący , na sprawę Ligi, 
większy niż się to dziś wydaje. 
Do nich należały pogłoski o 
chorobie króla. Jan III miewal 
ataki silnych bólów reumatycz-

i'W*"ł&WJWMifA 

król nie prowadzi dwulicowej 
polityki i może zechce sięgnąć 
przy pomocy Francji po Wę­
gry. 

Tymczasem odrzucone propo­
zycje skierował Thłikoly w 
stronę Turcji i rychło współ­
antagonizmy doprowadziły do 
bliskiego porozumienia. W ma­
ju 1682 roku podpisano 1trak­
tat, na mocy którego T~okoly 
uzyskał od sułtana tytuł króla 
Węgier i protektorat w walce 
z cesarzem. W zamian zobowią­
zał się płacić roczny trybut i 
udżielać zbrojnej pomocy. No­
wy układ odbil ~ię zaraz ko­
rzystnie na operacjach wojen-

rych, co. poczytano za epilepsję 
pomimo ukrywania tego fak­

tu wieść rozeszła się nie tylko 
po kraju, ale i po .dworach eu­
ropejskich. Poczęto liczyć się 
ze śmiercią Sobieskiego, nie u­
legało wątpliwości, że • pozba­
wiona przywódcy Liga upad­
nie. Francja też wykazywała 
zaniepokojenie, ponieważ w 
przyszłej elekcji hetmani, stron­
nicy cesarstwa, przy pomocy 
wojska z łatwością mogli osa­
dzić na tronie kandydata Habs­
burgów. Tak więc u schyłku 
1681 roku sprawa przymierza 
nie posunęła się kroku na­
przód. 

JAN GŁOWACKI 

Victoria 
W EUROPIE 
NIE BYŁO SPOKOJU 

Dominująca na zachodzie 
Francja nie przestawała gro­
zić sąsiadom. Po orężriych 
zdobyczach przyszła kolej na 
reuniony, pseudoprawne oku­
powanie i wcielanie przygra-

nicznych miejscowości. Fran­
cja mia'ła dalekosiężne plany, 
reuniony były ~rodkiem a nie 
celem wobec Rzeszy i samego 
cesarstwa. -Ludwik XIV zamie: 
rzał podporządkować sobie 
drobne księstwa niemieckie, 
by w przyszłości łatwiejsze 
było sięgnięcie po koronę Leo­
polda I. Wydawało się, że Fran­
cja bliska była sukce~u. Do 
obozu Ludwika należe1i już 
drobni książęta nadnmścy, 
którzy wobec druzgocącej prze­
wagi, nie mieli żadnego wybo­
ru, a w łonie Rzeszy rozbież­
ności polityk! poszczególnych 
państw ułatwiały zadanie. 

Z czasem bezwzględność Fran­
cji przysporzyła wiele goryczy 
l niechęci przeciw niej i mi­
mo niechętńego stanowiska do 
wojny zagrożeni reunionami 
książęta wiedzieli, że wspólne 
wystąpienie jest konieczne. Na 
to potrzeba było jednak zdecy­
dowanego kierownictwa sku­
piającego wszystkie przeciwne 
siły, pewnego autorytetu i środ­

ków materialnych. Z natury 
rzeczy na stanowisko to powo­
łany był cesarz, ale zagmatwa­
na sytuacja polityczna, w 'jaką 
uwikłana była Austria, a z dru­
giej strony brak kwalifikacji, 
nie pozwalały mu zająć tego 
stanowiska. Do przeciwdziała­
nia -konieczna była swoboda 
ruchów i spokój w obrębie sa­
mego cesarstwa. Tymczasem 
nic nie rokowało powodzenia 
Zaraza w 1681 roku wywołała 
głód i rozruchy na Sląsku i 
Morawach, na Węgrzech roz­
szerzała się rebelia podsycana 
złotem francuskim. 

Do powodzenia nastrojów an­
tyhabsburskich na Węgrzech 
znacznie przyczyniło się wy­
stąpienie nowego przywódcy E- " 
meryka Thokoly'ego, człowieka 
wielkich zdolności i ambicji. 
W krótkim czasie zdołał on 
skoncentrować rozproszone od­
działy powstańcze (tzw. kuru­
ców) i dotychczasową walkę 
podjazdową przekształcił w re­
gularną wojnę. Co ważniejsze 
terytorialnemu i moralnemu 
rozbici-u Węgier przeciw~tawił 
jednolity plan o konkretnym 
ceiu i śmiałych środkach dzia­
łania Trudności. jakie miał po­
konać nowy przywódca, byly 

ogrnmne. Węgry rozbite były 
na trzy obozy: południe mieli 
w swych rękach Turcy, w 
Siedmiogrodzie ich wasal Apafi 
prowadził własną politykę. za­
chodnia część skłaniała się do 
ugody z Wiedniem. Chaos pod­
sycały ieszcze waśnie religijne, 
przybierające ostre formy wo­
bec nieustępliwości Austrii. 

Thokoly dla swych planów 
szukał zrazu pomory u Porty 
i to nie bez nadziei uzyskania 
pomocy. W tym czasie Jan llJ 
sprzyiał wyraźnie Węgrom mo­
tywując to tym, że zdespero­
wany przywódca kuruców ode­
pchnięty przez Polskę zwroc1 
się do Turcji , co będzie więk­
szym nieszc?ęściem dla obu 
państw chrześci.iat'lskich (my­
ślał o Austrii) , niż dobrowolne 
udzie!Pnie pewrvch ustc;-p~t w. 

Sprawy te wcią7 nie s;i prze­
konu ja co wyjaśnione ale wv~ 
daje s·ę że król · okazał się 
bardzif'i przPnik·liw:v od clyplo· 
mató\.v wiPdeń~kich. którzy nie 
doceniali ~vmpatii węgiersl\o­
-tureckicll i triętkości polityki 
Thokoly'ego. WiPcteri bard7iej 
zainteresowany był tym, czy 

I 

nych. W lipcu tego roku zaję­
to Koszyce w górnych Wę­
grzech, a wkrótce Fiillek. Siły 
powstańców liczono na 60 tys. 
ludzi, przeciw któryI)'l zdemo­
ralizowane porażkami wojsko 
austriackie nic nie mogło zdzia­
łać. Na domiar złego poczęła 
się szerzyć dezercja, którą Wę­
grzy skwapliwie wykorzystali 
na swą korzyść formując nowe 
oddziały. 

WOJ~A MUSI 
WYBUCHNĄC 
AQJAg+pg 

Austria znalazła się w kło­
potliwej sytuacji, kto wie czy 
nie gorszej n1ż Rzeczpospoli­
ta cztery lata temu - nie­
uchronnie groziła jej wojna 
na dwa fronty. Mimo wszczę-

tych działań na południu w 
\'7iedniu zdecydowano dążyć 
wszelkimi siłami do pokojowe­
go zażegnania konfliktów 
wschodnich, w celu zdobycia 
pełnej swóbody nad Renem. W 
oczach gabinetu cesarskiego 
groźniejsze było niebezpiecze1'l· 
stwo francuskie. 

Dla ułagodzenia Porty i spa­
raliżowania wrogich wpływów 
Ludwika XIV w Stambule, 
wysłano wielkiego posła Capra­
rę. Zasadniczym celem misji 
miało być przedłużenie posta­
nowień pokoju vasvarskiego. 
Już w drodze okazało się, że 
zabiegi Wiednia były mocno 
spóźnione. Porta wyraźnie da­
wała znać, że pokoju nie prag­
nie. Na dworze sułtańskim po­
tężne stronnictwo z wielkim 
wezyrem Kara Mustafą parło 
do wojny, a przygotowania do 
wszczęcia dziafari były już po­
ważnie zaawansowane. 

I 

W Stambule nie zadecydowa­
no jeszcze o kierunku uderze­
nia. Wie)ki wezyr ze swej stro­
ny zapytywał posła francuskie­
go o stanowisko jego monar­
chy wobec wojny z cesarzem 
lub królem polskim. Odpo­
wiedź posła dawała do zrozu­
mienia. iż Francja nie opusci 
Polski w potrzebie, zachowując 
milczenie co do cesarza. Cap1a­
ra badał tymczasem czy nie 
uda się za cenę poważnej su­
mv skierować agresji na Rze­
czpospolitą, ale wszelkie z~­
biegi były daremne. 

Wieden nie tracił jednak na­
dziei na zażegnanie niebezpie-

czeństwa tureckiego. Zwołana 
w połowie sierpnia 1682 roku 
Rada wypowiedziała się za woj­
ną z Ludwikiem XIV. Co do 
sprawy wschodniej postanowio­
no za wszelką cenę, nawet da­
leko idących ustępstw, poprzeć 
tokowania pokojowe. Rada wy­
chodziła z założenia, że niebez­
pieczeństwo tureckie dotyczy 
nie tyle cesarstwa, ile krajów 
dziedzicznych, a strata kilku 
komitetów nie ma większego 
znaczenia. Politykę króla fran­
cuskiego zachłanną,· nie cofają­
cą się przed niczym, uznano za 
groźną dla całości i powagi ko­
rony rzymskiej. Zdecydowano 
poczynić wszelkie przygotowa­
nia, by nie dopuścić do osłabie­
nia prestiżu cesarza i w kr~t­
kim czasie przystąpiono do roz­
lokowania nad Renem 90-tys. 
armii. 
- Nie wydaje mi się, że ta de­
cyzja była bł~dna. Na południu 
wiele jeszcze mogło ulec zmia­
nie, natomiast Francji raczej 
nie przeceniano. Konsekwentnie 
prowadziła ona politykę. ktora 
mogła przynieść nie dającą się 
w skutkach przewidzieć kata­
strofę polityczną. Mylnym i 
przeceniającym był na to mia~ t 
sąd polityków wiedeńskich o 
wpływie \.Versalu 11a dworze 
tureckim. 

Niekorzystny dla siebie roz­
wój wydarzeń strona austriacka 
nadal przypisywała intrygom 
Francji na dworach europej­
skich, co dyplomacja Ludwika 
XIV z powodzeniem wykorzy­
stywała. W zawiłościach poli­
tyki gubiły się najtęższe gło­
wy. Caprara na przykład 
donosił w jednej ze swych re­
lacji o rozmowie z rezydentem 
polskim, który powtórzył mu 
rozmov„·ę z posłem francuskim 

.„„ iż cala ta wojna. uknuta zo­
stała przez ministrów franc1is­
kich, którzy przy pomocy ludzi 
i wielkich smn pieniężnych. 
wywołali pr:::ede ws::ystkim 1~ 
Polsce, później u Apafiego. 
wre.~::cie u Thokory·eoo to, co 
się dzie3e obecnie, w nad:iei. iż 
Rzesza z obawy pr::ed upad­
kiem wezwie króla (Ludwika 
XIV) by ją bronit i uc.;ym go 
za to cesarzem. Król ::aś uświę­
cając niecny czyn pozorem do­
brego celu., dalby z chwila o­
atos:::enia go cesar:em Tilo­
kć:ity"emu.-k~ótowi Węgier. s·.iy 
w11starc:::ające do 1.vypcir 1a 
stamtąd Turkó1v, podc.:as. ody 
sam zaaiakowatby ich na mo­
r.:u., a wówc::as 0Lbr::11m wstrzą­
śnięty z obu stron upadnie nie­
.zawodnie". · 

Dyplomacja francuska robi­
la wszystko, aby nikogo z błę­
du nie wyprowadzić, ma.iąc na 
celu wyizolowanie Austrii. 
Król rozgoryczony zaprzestał 
działalności na rzecz porozu • 
mienia. Reuniony Ludwika 
XIV wywarły w Rzeczypospo­
litej przygnębiające wrażenie, 
bynamniej nie z po\vodu sla­
byr;h widoków na Ligę. Oba­
wiano się, by cesarz zagrożony 
przez Francję nie pogodził się 
z Portą, co roz\viązywałoby sul­
tanowi ręce w jego zamiarach 
na Polskę. 

.Tan ITI w połowie 1682 roku 
zajmował stanowisko zgoła in-

II. Na odsiecz 

Sejm rozpoczęty 27 styczn;a 
1683 roku stał wyjątkowo na 
wysokim poziomie politycznym. 
Niebezpieczeństwo wojny tu· 
reckiej było sprawą palącą. Za 
zbrojną reakcją opowiedzia1l(l 
się niemal powszechnie, ale w 
zapatrywaniach na sposób • 
środki działania zachodziły jed· 
nak poważne odchylenia. Wy­
ra7.nej opozycji przeciw lidze 
nie było, domagano się tylkn 
stanowczo g\',:arancji finanso 
wych Au .. trii i przysięgi ccwr­
skiej potwierdzającei. ukJad. 
Król •iele wysiłku wkladał, b~ 
ol:)rady przebiegały spra vnie. a 
liga stanęła. Kwestią wielkiej 
wagi było złamanie opozycji 
stronnictwa francuskiego, go to· 
we!(o zerwać sejm, aby nie do­
puścić do podpisania układów 

Do całkowitego zJ-.amania o­
pozycJi przyczyniło się ujaw­
nienie obciążającej korespon­
dencji podskarbiego koronnego, 
znakomitego poety, a jak ~ie 
okazało i gracza politycznego, 
Andrzeja Morsztyna. Oponen­
tom zarzucono zdradę tajemnic 
państwowych, zryw-lnie sej­
mów, dążenia do zmiany tro -
nu, budzenie opozycji 
i podwójne poddar1stwo 
l\.Torsztynowi i innym groził 
sąd seimowy. W izbie zapano 
wała „furio issima tempesta", 
ostentacyjnie zrywano stosun­
ki z podskarbim, wypierano slę 
wszelkich kontaktów z "Fran­
cją. Polityka dworu 'ldnnsiła 
wspaniałe zwycięstwo. 

UKŁAD Z AUSTRIĄ 
IKJJ.•#11!}..,.,.twi;~ ~ -

Teraz już nic nie stało na 
przeszkodzie w zawarciu u 
kładu z Austrią, 31 marca 
1683 t' sojusz został formal­
nie podpisany. Oba paristwa 
zobowiązały się do wspólnego 

prowadzPnia wojny i wspólnef;.fo 
podpisania pokoju. Au~tria '!bo­
wiązywala . ię wystawit' 60 tys. 
żołnierza Polska 40 tys Armia 
Austriaeka miała działać na te­
renie Węgier. polska na Podolu 
i w Molda\\'ii. \V wypad.ku za 
grożen.ia Wiednia lub Krakowa 
sojusznicy mieli połączyć swe 
siły. a dowództwo miał przyjąć 
w!adca będaey aktualnie w obo­
zie. To z góry przesądzało rlo- . 
ll'odzenie prze? .Jana Tri, po­
nteważ Leopold panem \\·o­
jenn.vm nie> był Strony obo· 
11·iąlywaly się także wcią~nąć 
do ligi inne państwa: Polska 
Ros1ę . Austria \.\'enecję i pa­
piPstwo D!<J przyspieszenia mo­
biliiac1i armii pol~kii>j c-roc„~ 

stwo rleklarowalo 1,2 ml" z' 
a nadto zrzek •o •'P ·H ' 

góv 1.aciągniętych przez Rze­
C"P"• prili1ą jeszcze za Jan" 
Ka1imiPr7a 

Sejm µod.lal uchwalę o przy­
gotnwania<'h do wojny. DPkla­
rowano podniesienie liczebności 

.armii koronnej trzykrotnie. li­
tewskie.i dwukrotnie i odpo­
wiednio wysokie podatki. Spe­
cjalny nacisk położono na roz-

2 
1~e nii to, o którym przeświad­
czona była Austria. l\Ionarcl~a 
rzeczywiście początkov.10 mlal 
sympatie dla Wę-srów, ale gdy 
Forta pod pozorem p:·otek'.o :a­
tu zagai nęła prawie cale \V ę­
gry i pocręla zagrażać sąsiedz­
twem fize..:zypospolitej, zapa­
tryw<!nia uległy zmian'e. l' · óJ 
nic zamierzał ingerować w 
~pr<twy 1>1tęgierskie sa ;1.o c 
liie w c•nvi!i, gdy Austria kon­
centrowała wojska nad Renem. 
Sytuacja do interwencji tylko 
pozornie · byla korzystna. nie 
ulegałoby ~\·ątpliwosci, że Pol­
~ka skazana zo.- tanie na samo~-
11ą wojnę Dodać tu należy ie 
do podjqcia kroków zaczep­

.nych sklaniala w tym czasie 
Jana Ul dyplomacja francuska. 
Król nie ciał się jednak wciąg­
nąć w niepotrzebny konflikt. 

Pod koniec 1682 roku groza 
wojny z Turcją oraz powodze­
-nia powstańców węgierskich, 
skłoniły Austrię do kompromi­
su i porozumienia ze sprzy-
mierzencem. Zdarzały ~ · ~ 
drobn nieporo3!.t!1li€n.ia, ldó-
re jeszcze nie 1.ak C:awno 
hamov,-aly wszelkie inicjatywy, 
ale rozwój wydarzeń nai::lił. 
Kiedy zarysowały się widoki 
o -iągniecia porozumienia 
Jan r:n z wielką energią zabrał 
~ię do dzieła. Pozostawało tyl­
ko sformułować zasady przy­
mierza W Rzeczypospolitej za­
leżało to od sejmu. 

Wiedniotvi 

budowę jazdy. Korona miała 
wystawić 4 tys. husarzy. 16 tys. 
pancernych i 4 tys. jazdy lek­
kiej Piechoty miało być 9 tys„ 
a dragonii 3 tys. 

l\lobilizację przeprowadzono 
niezwykle szy6ko i sprawnie, 
głównie na drodze powiększa­
nia jednostek już istniejących. 
Dokonano przy tym pewnych 
kot'ekt co do liczby p'echoty 
i jazdy Ostatecznie Korona 
, y~ta·v'ła ponad 3tl ty~. iolnie-
1"-:y, a ra;:cm z Litw4 blb:ko 
47 ty t" wir;-cej niż przewi­
e\ ·wal'!/ LOOO l\-allla. C"'e ar­
$\ ·o zre z ą ~i vystawiło siłv 
większe niż deklarowalo ukła­
dem. 

PP.lYGOTO'WA; l;A 
DO WOJNY 

Już w końcu lutego było 
'dadomo, że Turcy uderzą na 

Węgry a w związku z tym 
z pewnością zostanie zagrożo­
ny Wiedeó. Ustalono więc, 
rejon koncentracji wojsk pol-

skich, którym miał być. Kra­
ków. Nie zaniedbano też przy­
gotowania kraju do obrony; 
rozpoc?ęto prace fortyfikacyjne 
wzdłu7 pnłudniowej gn1nicy, 
szczególnie kolo Krakowa, Lwo­
wa i Żywca skąd należało spo­
dziewać się dywersyjnych dzia­
łari turecko-węgierskich utrud­
niających marsz wojsk pol­
skich. Król przPwidvwał zo -ta­
\vienie w kraju kilku tysięcy 
żolnten:y do obrony irranic 
Rzeczypo~politej i obs"' ··0 --ia 
twierdz Z poc7ątkiem lipca za­
kor1czono i.uż przyj;!otowar";> do 
wojny .Tak na owe c7;:ie•· -·la 
to nie7wvkle sorawna mol::iłi­
zacia sił i środków 

Porta nie orzpw!dvwała u-
dzielenia pomorv r~•-
przoz pzp-zoriso01"ą. rie p-zy­
puqrzano bv «tać ią b•"n "0-

ctolać wysiłkom rnobili7acyj­
nym Tu"cia m;ala ;o;rPs?'" ?a­
warty 7 Pol<ką tra1'+at p'11'o'o­
\\ y i nie ~arl1orio . że może bvć 
złamany Url7ial w woi-niP. p'.1 
stronie C'P•ar'>lwa innych 
pa11stw oprócr słabych posił­
ków z R ?f'~zy nie pp ew; "vwa -
no \.'1pdJe WS7.Plkir" ,._, ___ " 
zaonw':"Jalo się zwyc:ęstwo 
p0 wne i łatwe. zwłasz za "'e 
Tur('ja zerom;icJcila wielkie ~i­
lv wiPks7e n;~ kiedvko1w;-k 
dot<irl onclrzas rJ7i;;iłań w F'•rro­
p P {)7i;; ocenia sie. 7P Kfl~a 
:'llu,tafa prowaci7ił 1 ')n 1 "'l 
tys. wnjska. ale nie •a 'ri r';>n~ 

precy1yjne ' 
PIPrwotnym zami;ire'TJ r'• 

w6rl7łwa łurerki:•E'<J akr„n'o ·­
nyrn P"7P7 sułia""' bvln np•"O 
\V:lt'iP orirllpp)Pj R::ihoh„ -'1 , 
Ct.P.~''i We11i~r ldór:i mi<J'R na­
s1<;pn1„ pr7Pi"<" •v ręt'<' "ultafi­
sk Peo lennika Thiikći'v'ro"o 
\\' fpn sposóh miał on ~trir. <ię 
królem obu 7-iPrlnoczonych czę­
ści korony św Stefana: cesar-
5kiei i tureckiP.j. Zdobvcia 
Wiednh1 niP orzewidywaroo, li­
czono się wprawdzie z taka e-
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wentualnością, ale jedynie w 
wypadku przeciągania się dzia­
łań wojennych i stawiania 
przez cesarstwo zbyt długiego 
oporu. 

PLAM 
KA·RA MUSTAFY 
-J!"PM& 

li/lało doświadczony wielki 
wezyr dał się ponieść pysze i 
chciwości widząc· ogrom swej 
armii i zmienił plany zamie­
rzając wyłącznie uderzyć na 
stolicę cesarstwa. Wódz tu-

recki liczył, że w ten sposób 
szybciej osiągnie własny cel -
utworzy bogatą prowincję, któ­
rą spodzie\vał się otrzymać po 
zakoflczonej wojnie. 

Plan Kara Mustafy niezwy­
kle śmiały i, jak wtedy wyda­
wało się, nie pozbawiony szans 
na· sukces, był zarazem ryzy­
kowny. W wypadku przedłuża­
jących się działań, armia m~­
gła mieć odcięte liniE;i komum­
kacyjne, a ·na zapleczu silne, nie 
zdobyte zamki, m. in. Jawaryn 
i Komarom. Wielki wezyr pew­
ny siebie lekceważył nieliczne, 
ale rzeczowe, głos.y oponentów 
i dążył do możliwie szybkie.go 
przesunięcia wojsk pod Wie­
deń. 

W drodze przez Węgry i Aus­
trię poszczególne oddziały we­
ciług szczegółowych opisów sa­
mych kronikarzy tureckich do­
konywały takich gwałtów i 
crabieży „jakich świat jeszcze 
;;ie wtdzial ·i jakich nie sposób 

1 opisać". W pewnym stopniu po­
wodowały je wyczerpujące się 
zapasy żywności, ale bezmyśl­
ne niszczenie i palenie dobytku 
przechodziło wszelkie wyobr~­
żenia, szczególnie tam gdzie 
przechodzi.la horda tatarska .. 

Ogromnej potędze tureckiej 
Austriacy przeciwstawm znacz­
nie mniejsze siły, około '70 tys. 
żołnierzy. Naczelne. dowództwo 
nad armią cesarską sprawował 
książę Karol Lotaryński, szwa­
gier cesarza i były konkurent 
Jana Sobieskiego do korony 
polskiej. Utalentowany ' wódz 
nie był zorientowany w fak­
tyci.nych zamiarach nieprzyja­
ciela, nie miał też wystarczają-

, cych sił do stawienia zdecydo­
wanego oporu. z konieczności 
zamierzał przeprowadzić dzia­
łania opóźniające -pas.tępy armii 
tureckiej, czekając nadejśćia 
pomocy Nie na wiele zdały się 
wysiłki blokowania przepraw. 
główne siły armii mahometań­
skiej szybko zmierzały w kie­
runku Wiednia. W stolicy wy­
buchła panika, cesarz wraz z 
rodziną uratował się na siedem 
dni przed oblężeniem uchodząc 
do Linzu. Przed wyjazdem 
mianował komendantem obro­
ny von Starhemberga. w mie­
ście zostało 16 tys. żołnierzy i 
ochotników. Pozostała także 
większa część mieszkal'tców, 
którzy nie chcieli albo nie mo­
gli się ratować. 

·TURCY 
POD WIEDNIEM 

W H®I 

Główne siły tureckie oto­
czyły stolicę cesarstwa 14 lip­

ca 1683 r. Kronikarze biorący 
udział w wyprawie pełni by­

li zachwytu. Zdumiewali się 
niezwyczajną dla ich oczu go­

spodarnością Austriaków. uro­
dzajnością ziem. podziwiali ład· 
ną i solidna zabudowę niewiel­
kich nawet mieiscowości. Wie­
deń wielkie. podówczas 
ponad 100 tys. miasto ogromem 
i pięknymi budowlami wtelkie 
wywarł na nich wrażenie. 

dzenia szturmu. Wkrótce na 
Wiedefl spadły pierwsze kule, a 
horda dewastowała bliż.sze i 
dalsze okolice szerząc strach 
wśród ludności. . 

W dwa dni po rozpoczęciu 

oblężenia, król przebyw~jący 
w Wilanowie otrzymał wiado­
mość o zbliż.aniu się Turków 
do Wiednia i wyjeźdz i e rodzi­
ny cesarskiej. Z Linzu Leopold l 
niezwłocznie wysłał błagalny 
list o pomoc. . 
I „Nie tyle oczeku.jem11 . wo3~k 

Was::ej Królewskiej Mosci, tle 
osoby Wasźej, pewni, że osoba 
Wasza Rrólewska na c::ele na­
s:ych wojsk i Was.:e 
imię, tak groźne dla wspol­
nych nieprzy jaciól, same ;:;a­
pewniq ich klęskę". 

18 lipca król wyje~hal . ze 
swej rezydencji, a 29 oy! JUZ 
w Krakowie. \V kraju trwały 
ostatnie gorączkowe prz?'goto~ 
wania do wyprawy. Ks1ęza ka­
zaniami podnosili. ducha, roz­
poczynały się uroczyste nabo­
żeństwa procesje i posty „twar-
de". ' I 

Nuncjusz w ogóle nie mi~ł 
słów pochwały i zachwytu pi­
sząc do Rzymu „że caly -r;aród 
rwie sie z niecierpliwością do 
czymi: 'nie można zaiste wy: 
obrazić sobie wtęks:ej gotowo­
ści i teżymy ducha, niż ta. ja­
ką się - tu wid:i po~Ps::e~hnie". 

W tym czasie sp1esz111e r;.ad­
ciągały pod Kraków woJska 
koronne. Już 2 sierpnia 1683 r. 
przybyła jazda z rejonu Tr~m­
bowli i Sniatynia pod dowodz­
twem hetmana polnego Miko­
łaja Sieniawskiego pokonując 
w ciągu 2 tygodni około 600 
km co w tamtych czasach by­
ło ~ielkim wyczynem. Kilka 
dni póżniej hetman wielki Sta­
nisław Jabłonowski przypro­
wadził dalsze oddziały. 

Przygotowania zakończono 
8 sierpnia i król ponaglany 
grożnymi wieściami -z Wiedni.a 
postanowił nie czekać na Li­
twinów. 15 sierpnia 1683 r. wy­
ruszono z I{rakowa kierując 
się przez Sląsk, Morawy i 
Czechy ku Wiedniowi. Wojsko 
posuwało się w dwóch ubez­
pieczonych kolumnach. 

W DRODZE 
POD WIEDEłlł 

W ostatnim dniu sierp~ill.3 
niespodzianie doszlli do· spot­
kania z naczelnym dowódcą 
wojsk cesarskich księciem 
Karolem Lotaryńskim. Nie­
dawni rywale do korony 

szybko przypadli sobie do ser­
ca. Król pod wrażeniem roz­
mowy taki szkicował portret w 
liście do żony konkludując. 

,;Wojnę rozumie bardzo dob­
rze i do niej się ap!iku3e. Pe­
rttka blond niecnotiiwa, znać, 
że o strój wcaie nie dba. Owo 
zgoła jest człowiek, z którego 
się fantazją i moja bardzo łac­
no zgodzi i godzien większej 
daLeko fortuny". 

3 września na zamku Stettel­
dorf odbyła się rada wojenna. 
Prezydował król, do stołu za­
siedli obaj hetmani, książę Ka­
rol i generałowie niemieccy. 
Przewodniczący cesarskiej Nad­
wornej Rady Wojennej ma,r­
grabia Herman Badeński wrę­
czył królowi buławę jako sym­
bol naczelnego dowództwa. Na­
stępnie przystąpiono do omó­
wienia przyszłych wspólnych 
działań Starły ~ię ze sobą trzy 
koncepcje, Pierwsza zgodnie z 
zachodnimi poglądami o wyż­
szości manewru dążyła do wy­
manewrowania Turków spod 
Wiednia poprzez przecięcie im 
linii komunikacyjnych. K!'ią-
żę Karol planował ude-

Posłowie cesarscy proszą Sobieskiego o odsiecz. 

·psucia się mostów , zbudowa­
nych na łodziach. Po drugiej 
stronie rzeki skończyły się do­
godne warunki marszu, teren 
był górzysty, pokrryty lasem, 
bezdrożny. Z wielkim wysił­
kiem posuwała się artyleria i 
jazda górskimi ścieżkami. Pie­
chota pomagła taszczyć dziala 
i wozy z amunicją, inne licz­
ne wozy z żywnością niestety 
trzeba było zostawić. 

Do \\.iednia broniącego sli: 
ostatkiem sił było już blisko. 
W obozie- wiedziano o rozpa­
czliwej sytuacji oblężonych to­
też dokonano starań, by krót­
ką, ale bardzo niedogodną od­
ległość pokonać możliwie s'zyb­
ko. „Do każdego dziala i wozu 
armatni.ego. Ledwie nie wszyst­
kie:! konie zaprzęgać ·trzeba by-o 
lo i rękami ciągnqć". Później 
okazało się, że tylko Polacy 
zdołali przeciągnąć działa i mi­
mo najtrudniejszych warunków 
pierwsi zajęli przewidziane sta­
nowiska. Marsz trwał dwa dni 
„przez takie góry, żeśmy. nie 
·wchodzili albo wstępowaLi, a­
teśmy się wdrapywaLi. Począw­
szy tedy od piątku nie jemy 
ani śpimy, ani konie nasze" -
pisał król do żony. 

W sobotę wieczorem 11 wrze­
śnia 1683 r. sprzymierzone wgj­
ska stawały już na wyznaczo­
nych miejscach. Wojsko było 
niezmiernie spracowane, zmę­
czone trudami ostatnich dni, 
wygłodniałe, bo od czasu prze­
prawy przez Dunaj odczuwa­
no brak żywności i paszy 
ale to wszystko nie umniejsza­
ło animuszu żołnierzy. 

widzianą rubież i oczekiwali 
nadciągnięcia prawego polskie­
go skrzydła. Żołnierze pokłada­
li się dla wypoczynku i spo­
glądali na zachód, wiedzieli, że 
stamtąd pójdzie decydujące ude­
rzenie. Skoro ujrzeli wyłania­
jące się proporczyki jazdy, pi­
sze Herman Badeński „wojska 
nasze podnłosly wówczas tak 
straszLiwy krzyk, że nawet sto­
jący naprzeciw nas Turcy w11-
dali się tym wstrząśnięci". 

Kara Mustafa dostrzegł nie­
bezpieczeństwo; przeciwnikowi 
nie chodziło o przebicie si<! do 
Wiednia. W nie sprzyjających 
warunkach raz jeszcze przegru­
pował wojsko rzucając w no­
wym kierunku znaczne siły. 
Tymczasem prawe skrzydło tu­
reckie było osłabione i wypar-
te z korzystnych pozycji. -

Król wydał nowe rozkazy dla 
lewego skrzydła i osądziwszy, 
te wszystko bierze pomyślny 
obrót, wysłuchał mszy w ko­
ściółku na Kahlenbergu i wró­
cił na prawe polskie skrzydło. 
Nie wypoczywali ostatniej no­
cy polscy żołnierze, piechota i 
artyleria przedzierały się przez 
strome lesiste zbocza Lasu Wie­
deńskiego, a jazda już od świtu 
była na stanowiskach. W po­
łudnie udało się ustawić arma­
ty na pozycjach i zaczęły si'! 
zmagania z janczarami, rozbija­
nie murów winnic i powolne 
zdobywanie terenu. Mimo o­
gromnego zmęczenia, glodni ale 
z zapałem stanęli do walki pie­
churzy, oni mieli poważne za­
danie - wyparcie przeciwnika 
ze wzgórz, jarów i winnic, aż 
do równiny umożliwiającej 
szarżę jazdy. 

Stolica cesarstwa uchodziła 
za silną twierdzę, umocnienia 
b~ly co prawda mocno prze­
::.tarzale ale pamiętano, że od 
oblężenia odstąpił sam Sulej­
man Wspaniały w 1529 roku. 
Później aż do połowy XVII 
wieku t'iąele rozbudowywano 
fortyfikacje . Centrum miasta 
potoione na prawym brzegu 
Dunaju otaczały grube obmu­
rowane wały ziemne. 12 bastio­
nów i umocnienia wewnętrzne, 
tzw. kawaliery. Całość o­
toczona była głęboką r.zę~C'iowo 
suchą fo•ą Przednią lm;P, nbro· 
ny stanowila równo!Pi:?lll rl11 fo. 
sy zakryta rlroga a no miHs1a 
broniło do•1ępu osiem umoc­
nionyrh bram. 

rzenie z południa z za- , 

Król miał większe zmartwie­
nie. Ze szczytu Kahlenbergu 
widać było, że teren nie nacią.­
je się do wielkiej szarży kawa­
leryjskiej, o czym go uprzed­
nio zapewniano. Od nieprzyja­
ciela dzieliły sojuszników licz­
ne wzgórza, laski, głębokie wą­
wozy i obmurcwane winnice. 
Zdawało się, że trzeba będzie 
dwóch dni, by dotrzeć na rów­
ninę. Ale jak zauważył król, 
nie widać było, że wielki we­
zyr czyni specjalne przygoto­
wania do odparcia odsieczy, i 
to napawało optymizmem. Tak 
było w istocie. Kara Mustafa 
skierował tylka.. niewielkie siły 
ku Lasowi Wiedel'tskiemu z za­
m iarem powstrzymania pierw­
szego natarcia, spodziewał się 
bowiem lada moment przypu­
ścić generalny szturm i zdo-

Ciężki był bój z przeciwni­
kiem zajmującym dogodne po­
zycje i jak pisał generał Kąt­
ski „Zginęło nas ludzi niemało, 
nastrzelano sila, ale ochoty żoł­
daków, którzy oślep szH jak do 
tańca, żadną miarą wytrzymać 
nie mogli". Była dopiero godzi­
na. trzecia a wojska osiągnęły 
juz planowane na pierwszy 
~.ień zajęcie dogodnych pozy­
CJi. Do zmroku było jeszcze da­
l~ko, w szeregach wroga dało 
się zauważyć zamieszanie a roz­
grzani sukcesami żołnierz~ par­
li do walki. Sytuacja była bar­
dzo korzystr\_a, Jan III po na­
radzie z księciem• Karolem de­
cydował szukać niezwłocznie 
rozstrzygnięcia, aby przeciwnik 
pod osłoną nocy nie wzmocnił 
obrony. 

Armia turecka rozłożyła się 
obozem na równinie pomiędzy 
Wiedenką wpaoają<'ą rln Duna­
ju na połudn'P od miasta oraz 
ma:<vwPm r .a<:u Wie<leń<kiego 

Natychmiast po 7R ięr·iu "tano­
wi~k przv<:tąpionn do prac ob­
lężnJ('lVC'h , sypano wały ko­
pano rowy i aprosze, Po do­
kładnym rozpoznaniu, wielki 
wezyr zdecvdował przeprowa­
dzić ważnleisze działania od 
południowo zachodniej części 
miasta dogodnej do przeprawa-

mia rem wprowadzenia po-
siłków do oblężonej stolicy, w 
ten. sposób chcąc zmusić nie­
przyjaciela do przerwania ob­
lężenia. Król zamie!"zał też u­
derzyć od południa. ale dążył 
do walnej rozprawy, do całko­
witego zniszczenia armii tu­
reckiej. Wielki autorytet króla 
w końcu przeważył i z niewiel­
kimi zmianami akceptowano 
jee;o olan. ale spory rozgorzały 
co do zajęcia m'iejsca w szyku 
bojowym \V xvn wieku nie 
było to bez znaczenia. jedne 
mieisca były mniej , inne bar­
dzie; zaszczytne. Wiele zgr~·zo­
ty i przykrości priyniosły kró­
lowi owe targi o miejsca . Osta­
tecmie Polacy zajmowali skrzy­
dło prawe najbardziej honoro­
we , ale SobiPskiemu chodziło 
tu niP o oreqti:i:, lecz o to , iż 
miało ono do wykonania na.1-
trudn•Pjs1e 7.adanie Woi~k a ce· 
sar~k ie zaiąć miały skrzydło 
lewe leż zRszczytne a posiłki 
niemirckie stanąć miały w cen­
trum. 

Niebawem przystąpiono do 
przeprawy przez Dunaj, co za­
jęło trzy dni wobec częstego 
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być oblężoną stolicę co , 
miało nastąpić jeszcze przed 
walną rozprawą. Dopiero w ob­
liczu niebezpieczeństwa zdecy­
dował o znaczniejszym prze­
grupowaniu sił, nie rezygnując 
z oblężen i a. · 

BITWA / 

O świcie 12 września 1683 r. 
stanęły w bojowym szyku 

70-tys. armia sojusznicza i suł­
tańska obliczana na 90 - 140 
tys 7ołnierzy. Już około go­
d7iny czwartej ruszyli Turcy 

do ataku na lewe skrzydło i 
centrum . Zacięte walki prowa­
dz~no o kolejne wzgórza, a 
niesprzyjający teren dał się 
we znaki Niemcom bardziej 
mz ianrzarzy. Koło południa 
Niemcy i Austriacy zajęli prze-

Król był jednak ostrożnym 
z~yt doświadczonym wo.dzem'. 
me ryzykował natarcia w nie­
znanym terente. Zdumieli się 
wszyscy - a swoi nawe1 po la­
tach nie rozumieli intencji kró­
lewskiej - kiedy to poderwał 
chorągiew husarską strażnika 
koronnego Zbrożka. Niewielu 
jeżdźców wróciło po rozerwa­
niu pierwszych szeregów turec­
kich spahisów ale nie na 
zgubę wysłał ich król. to była 
konieczność, wedłl1g az:sieiszej 
terminologii wojskowei było to 
rozpoznanie walką . Teraz na­
czelny wódz miał pewno ść. ż e 
może ruszyć wielkie natarcie. 
Około godziny os iemnas:ej 

nadeszła chwila rozstrzvgaiąra. 
Piechota i artyleria otworzvły 
gwaltownv ogień. tworząc za­
męt w szeregach wroga. W po-

gotowiu stała już jazda: w 
pierwszej linii husaria, za nią 
pancerni, a dalej jazda lekka. 
Sam król stanął na czele hu­
sarii, by podprowadzić ją bliżej, 
na znak buławą pochyliły. si(! 
kopie, pov.'Oli nabierali rozpędu 
s~nzydlaci jeźdźcy, a zbliżywszy 
się do nieprzyjaciela jak hura­
gan pędzili do boju. Raz tylko 
zdołali Turcy oddać salwę z 
dział i muszkietów. Slraszliv:;e 
było uderzenie na pierwsze sze­
regi spahisów, załamały się 
-szyki i masy żołnierzy maho­
metańskich rzuciły się do ucie­
czki. Tylko w centrum twardo 
stały wyborowe oddziały wiel­
kiego wezyra. Po przełamaniu 
skrzydeł armii tureckiej jazda 
wdarła się między gwardię Ka­
r.a l\Iustafy. święta ·chorągiew 
proroka znalazła się- .w wielkim 
niebezpiecze!lstwie, sam wielki 
wezyr chwycił za łuk szyjąc 
strzałami. Zadęty opór najlep­
szych oddziałów tureckich oca­
lił znaczną część wojska umoż­
liwiając mu opuszczenie pola 
bitwy i obozu. 
Manew~ Jana III nie dopro­

wadził więc do całkowitego · o­
toczenia i rozbicia muzułma­
nów. Późnym wieczorem lewe 
skrzydło sprzymie-rzonych wcho­
dziło do Wiednia i zajmowało 
okopy wybijając si~dzących 
tam janczarów jeszcze zajętych 
pracami minerskdmi. Inni 
wpadli do obozu i wybili kilka 
t~sięcy rannych i chorych Tur­
kow, mszcząc się za rzeż je1i­
có:v austriackich w pierwszych 
dmach oblężenia. Ogólnie sza­
cowano straty tureckie na 15 
ty~ .. zabitych ludzi, sojusznicy 
mleh 3,5 tys. zabitych w tym 
1.300 Polaków. ' 

Szybko zapadający zmrok 
przerwał walkę. Król nie za­
r.ządził nawet pościgu, co zwy-
czajowo czyniła jazda lekka. 
Byłoby to zbyt ryzykowne. 
Turcy stracili cały dobvtek. 
łupy, jasyr. Powszechnie znane 
są wspaniałości, jakie zagarnęli 
zwycięzcy. Legendy później 
krążyły o zdobytych workach 
talarów, dywanach, naczyniach, 
szatach, wysadzanej kamienia­
mi broni, namiotach. wielbłą­
dach itd. Zwyczajowym rabun­
ki<;m zdobytego obozu wojsko 
za1ęło się dopiero następnego 
dnia. Po hitwie król nie dopu­
ścił do plądrowania ogromnego 
terenu, obawlając się powrotu 
nie foiganego nieprzyjaciela. 
Wojska posłusznie zachowały 
rzadką jak na XVII-wieczne 
stosunki dyscyplinę i nie śpiąc 
przestały noc gotowe do odpar-
cia ataku. . 

Nie tak wiele skorzystali z 
tych łupów Polacy; brano 
mniejsze kosztowne przedm •oty, 
nie było na co je ładować wo- , 
zy utknęly przerież na ptze­
prawie przez Dunaj. Karno~ć 
rychło upadła, wvbawcy 1 wy­
bawieni toczyli ze sobą bójki 
o zdobycz. między sojusznikam i 
powstawały niesnaski, rodziły 
się antae:on izmy. l\/Tlłn:i rrha 
wkrótce spotkał sie z chłoc'lem 
cesarza podczas parn ie! nego 
spotkan ia. Znane to ~pra"'v . 
krłilowi wyraź:iie dawann do 
zrozumienia. ie nie ma co li­
czyć na koligacje z Hab<bu rga­
mi i nowe nabytki. Wiel<'e roz­
czarowany był Jan III, mocno 
poruszony opisał cały przebier, 

spotkania z Leopoldem w liście 
do ukochanej Marysieńki. Do­
tknięta była starszyzna i woj­
sko, one też nie spotkały się 
z. należnymi honorami. 

„Po tym widzeniu zaraz tak 
wszystko się odmieniło, jakoby 
nas nigdy nie znane. Prowian­
tów żadnych nie dajq. Chorzy 
nasi na gnojach leżą i niebo­
żęta postrzelani, których bardzo 
siła, a już dla nich u.prosić się 
nie mogę szkuty jedne}, abym 
ich mógł do Preszbttrkii spuś­
cić i tam ich swoim sustento­
wać kosztem". 

PO BITWIE 

Najbardziej da1yaJ się \ve 
r.naki głód, a niebawem cho­
roby, szczególnie dyzenteria. 
Gwałt,.ownie . rosła liczba cho­
rych, · śmiertelność była za­
straszająco wysoka, król był 

bardzo zaniepokojony rozmia­
~a'.11i epidemii. Trudno dziś po­
Jąc grozę sytuacji, ale w XVII 
wieku nie umiano op3.nować 
chorób zakaźnvch i \VOi ·ko tra­
ciło sz.Ybko 'sprawr!O~Ć bojo­
wą_. Nic dziwnego. że z niepo­
ko1em donosił, iż „Gdyby to 
tak trwać mialo, jako się za­
częło, nie trzeba by na nas 
innego nieprzyjaciela". 

Wiele trosk i goryczy przy­
sporzyły zwycięzcy kolejne dni 
po victorii. Trzeba bylo zacho­
wać poprawne stosunki z so­
jusznikiem, by dalej prowadzić 
działania, dbać o zachowanie 
sprawności armii i szereg in­
nych ważnych i błahych spraw 
spadających nagle, bo starszy­
zna też uległa chorobom. Dzięki 
niezwykłej jeszcze energii kró­
la, jego zabiegom, udało się 
wyprowadz:ć wszy .. tkie spra­
wy. Monarcha zdawał sob ie 
<prawę. że Turcy zdoła.ią odbu­
dować armię i w następnym 
roku zagrożą Rzeczypo,•poli1 ej. 
Dzięki iego wysiłkom udało się 
jeszcze odnieść wspaniałe suk­
cesy w kampanii prowadzoa1ej 
tego roku, w tym wielkie zwy­
cięstwo pod Pai::_kanami. 

Austriacy byli już zniecier­
pliwieni, z niechęcią patrzyli 
na obecność \\'oj~k polskich na 
podległych Habsburi?om zie­
miach węgiersk irh . Jeden 7 do­
stojników mówił do po•fa fnrn­
cu<:kiego: „Ob11 bogo1Dir! .~pra­
unli. abu fJan lll) po•„rócil 
jak na ;prędze i do Polski. gc!i1ż 
ru.in.u..?e nnsz k'ra.1 i oszczerlza 
buntowników. zamiast pomóc 
nam ich wytępić". 

Kampania lfi83 roku zasadni­
czo sie •kmiczvła. O• '::>"";P•o 
naiwiek<zy ~tik<'es w dn•ych­
cz:iiowvC'h wninarh z Turkami 
w ~;u ropie ZriR r Zfl Io ~ię 7P ar ­
mie ~ułt 11 1i . l(ip p11n<1<il:v k lęol.;i, 

ale nie zrla r zvło sie żehv zo­
stalv rozi?rnmione ( w p·1 nicz­
nel uriprzre zosfawiły crbóz i 
sprzęt. Stąd wielk ;e <\·r:i7P„;e 
w EuMpie i slawa .Tan~ fII. 
Wv"oko orenili walorv króla 
jak'l dowó:Jcv nRorzni ~wiadko­
n·in OT"7V<'h\; lni .f ni e0 r 7,,,......,~-

P 0l<re 'lanlvw a !v "r~ • „ t;:icje 

od pa pi eża królów i k~iążąt. 
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Re„ztki byłej pc~esji przy ul. 
Kiins.kiego o:l 1 · Pab:anica,~h o· 
gcodzone są wy~ok'.r.i betomrn:y1:1 
płotem i oku~ą blach4 furtką i 
bramą. Mo~na by urniemac, i,. 
~:anowią skutc-=.rną zapcn~ dla 
b'-!ldoterów, ale tak nic jest Cho· 
dzi raczej o to, żeby na warzy­
wa i kwiaty nie walllv spaliny. 
Bo od frontu byłej posesji wła­
dze komunalne zbudo-.vafy przy­
cmentarny pa1•king. 

s:„Janka, ;,;tóra rychlo 7.amie-. 
nila się w przepychankę. ma 
swoje początki w polow:e lat ti'e· 
demdziesiątych. Jr.cl\1 iga Kocio­
le:,, która wraz z męi.em Cze­
sla1,em mieszka c!·,1< w bloku 
przy ul. Wilelukiej, I oyla wtedy 
j~~z.cze zameldowana na Kili!'1-
s'.<'.ego pod sześćdziesiątym trze­
c:m. Xajpierw wy; łaszczono ich 
równo z domem, w którym mo­
g1: jeszcze mie.ozkać ruzem z lo­
katorką. Jtle jak tu mieszkać, 
kiedy ogrodzenie znis~czonc. zło­
dzieje kradną, a przedsiębiorstwo 
komu.nalne nie kwaoi się do sta­
wiania nowego? 

Wtedy pomysłodawcy tego par­
k,ingu · poszli Kociołkom na rękę. 
Przeprojektowali mianowicie lo­
kalizację czterecb szamb I zbudo­
\.\ano je na parkingu. Przy oka­
zj'. wynikły kłopoty, bo w trak· 
cie budowy wyla1.la kurzawka. 
:Mieszkańcy Ki!ińs·kiego i Jutrz­
kowickiej zaczęli się cieszyć, bo 
na kurza·.vce nie można zakładać 
cmentarza, ale pośp:eszyli s-ię z 
tą wiarą i nadzieją. Lud;d~ umie­
rają i na cmentarz.u robi się cia­
sno, w związku z czym cmen·tarz 
musi być rozwojowy. 

Szamba znalazły się tak blisko 
domu Kociołków 7.e z.godnie z 
przepi5ami trzeba go bvło ro?.e­
bra<'·. T to bvto włamie owo 
,.pój.~.::ie na rcikę··, po co ludziE 

mają się męczyć w starym domu 
i .;z.arpać ze złodziejami'! Koc:ot­
kow:e chcieli jeszcze wvkupić 
s«\"Ój własny dom do rozbiórki, 
ale sprawa byla juz zaklepana. 
Ktoś nabył ten dom za symbo" 
liczne ponoć dwiescie złotych. l 
ów szctęśliwy nabywca w końcu 
stycznia 1981 roku wtargnął na 
teren posesji i zaczął rozbierać 
dach, kiedy lokatorka jeszcze się 
nie wyprowadziła, a Kociołkowie 
nie zdąż ·li wy wież;. swo:ch rze­
czy. 

Ostateczn:e Kocio;kom zoslala 
działka o powierzchni 1l16 m k I\'. 

Kor:ołek rnlo~~-l ogrodzenie i zre­
kulb·wował teren, r.a k'ó·~·m jed­
nak nie wolno było orowad·~ii· 
żadn;·ch :n.wc~tycji. Wody nikt 
im nie chciał zalolyć. <'hociaż 1a· 
ręczali pisemnie. iż n:e za~ądają 
zwrotu kosztów, gdvb;.- działka 
poszła pod sJJyc'1. 

Stwierdzono, że na działce /jest 
studnia. Ano jest. tyle że, z wo­
dą nodskórną. A obok cztery glę· 
bokie szamba, więc studnia wy­
sycha. Władze zobowiązały przed­
siQbiorst wo komunalne do założe­
nia wody, ale ot1o się z tego 
sprytnie wywinęło: W końcu Ko­
cio!ek sam sobie założył wodę. 

Przepychanka z wodą w'.ąże się 
z o;ohistą hi~lorią Jadwigi Koc':o­
lek. B~·la technikiem budowla· 
nym. ciężko chorowała. zwolnio­
no .ją z pracy. Przyszlv dzieci i 
wydatki. nodskoczyly ceny, toteż 
taka działka mogla w jakimf 
stopniu wzmocnić bużet rodzin· 
ny. No i Kociotkowa szarpnęła 
się na drugi „fakultet" -ukoń­
czyła t"echnikum ogrodnicze. 
Dz iś na działce stoi s.tarv bu­

dynek inwentarski. nieznacznie 
l~·lko wzmocnionv. bo nie wolno 
tiwiować. W zagrodzeniu S7aleje 
wilcz..ur, wyczulony na zlodzicj-

Smierć. Koniec drogi, smutny, ostatni przystanek. Kres ciężkiej 
wędrówki, choć wielu twierdzi, ze to dopiero początek. Rozpacz, 
izy, żałoba po Nim lub po Tiej. 

Żyt:ic już się w na; nie tli, ale kłębi się nadal wokoło, proza­
ic:rnie bardzo i namac·alnie. Choć, na szczę<\de. te nerwy, biegani-
11:1. załatwianie formalności, papierków - już nas nie obchodzą. 
Trnch<;- złośliwej satysfakcji nawet: niech teraz w mojej ;prawie 
!)Obiegają nieco. A jn już spokojnie, nigdzie się nie śpiesząc -
noi:.ki razem i rączki zaplecione.„ 

Każdy staje wówcza' przerażony, bezradny, zrozpaczony. Ko­
!tucha zabrała kogoś bliskiego. Zamiast jednak koić ból rozwa­
żaniami natury fi!r>zc;ficznej nad życiem doczesnym, ewentualnie 

wiecznym, ta nie·;) !')pa tyczna, szara codzienność brutalnie każe 
n 1111 załatwiać jakie~ formnlności. T tu nam ręce opadają: gdzie? 
jakie papierki? sk<1cl trumnę? a skąd wici'ice? 

Zapamięt0;1ła w bviu rod7.ina błąka się więc między urzi::dami, 
~w:talami. kwiaci~1rn'.<trni. Jeszcze i;:orączkowe poszukiwania czar· 
tlej Odzieży (nie 1V~p:'l11il1am O tych, którzy mają W Szafie itbiÓr' 

,.na każdą ckazję" ... ), jeszcze telegramy do krewnych, nekrologi. 
Wreszćie smutny final, czyli - by trzymać się nomenklatury -
W?prowadzenie, drpi::ich nam zwłok ... Pozostała już późniei tylko 
st.::pa. na której w.;pomimimy ciepło nieobecnych, którzy odeszli, 
r;ie 'npominamy 1;atcmiast dyskretn'e o kosztach „organizacyj · 
r.ych"„. 

Ogłoszenie w ;a1,er·ie codziennej zaszokowało mnie nieco ,.Pry­
watne Biuro Po.;rl'dnktwa w Org;mizacji Uroczy,to~ci Po~rzebo· 
wycb załat"·hi wszelk il' formalności Z\\ iązane z po~rzebem oraz 
prowadri sprzedaż konfekcji w kolorze czarnym („.)" Tu nastę· 
pnwał adres i krótki apel do do-;ta\\'cńw trumien skier'nvany. 
Czyżby narcszC'ie ~)u11kl u ·Jugowy w branży tyle dyskretnej, co 
niezbędne} dla ku;„dc~o? 

Rm·hliwe skrz,żaw'm:e w centrum mia~ta Gda1'1~lrn 37 Wej­
~f'ie '~ brJnw. Niew1E.lk1 1JOkói w koloPe ciemnmielonvm. na wie· 
p•1k.1ch cza.rnP 1vcl1.i »nka i 'rńrlnice, za -.;lolcm wąo;alv bhnd.,·n 
(}d:-· 1\·yja~niam kLnm .ie,t, 1. twarzy znihi mu ~łużbowy .;mu•ek. 
f'IJętn'e zgadza ,ię n 1 rozmowę, choć 0cl rnzu ia1.nacza. że do­
ś ;vi3dczc1i wielkir:ti nie nrn ho eirzystuie rlnniero rh1m miestl'\· e. 
Wystnrcni tn \erin· k. by pnekonać •ię. że te!!o typu działalność 
jest b1,drn potl'zrbna. 

- Załatwiał pan kiedy~ ''°~zy~tkie formalności z 110:inehrm 
1wi:izanr? ·o. to '''ir 11·t11 rlo lrni1a.I•• ilr 7 I \ITI klopol11 b;ri:~nin~·. 
ilr ~\)l'aW 7.\l"<ll:J. 'i': 1•7.Jowi„kowi nir<>nod <i!'IV'.llliE' Ila "lO\\'e i lfU 
C'\ani<>ków nofr;1ti ŻP!OWa(· 11a ludz!dm niP~·t1·7ę~ciu \\1~7V~C'' o 
ł,·m ,-..·iec17ą. ('boi· k 17.rl:v d:...-~ltr1•fr.ir nr?emilrn„ al<' far•pt ·1 krzy­
żem 11a rmen•arzu ni<' ru~z:v ~ir . .i~~li ni(' 70haf'7.:V !lOO ·1.lolych.„ 

Pom~'sl 7,rn<hil <ię <lwa lak\ trnrn. 7.n1Jo111i i rorl7ina pnrn010\~0 
iarlo\\·ali. al„ Jak 7 1tażd,·m """m'lwhlem n••wa7nie, to uo rhwlh 
7a„ta11n•dt>n{'l nr7,··f!hlWi\li ;„ tal<i.-,-11~hJ"i h~r<ho hv ,j~ pr~y­
d'.\h' '\Io ; 7~""1lli~my z Anką z żon•1 załal\\·h1r wsz~·~ tk1e, me-
7.hędnf> p:wirrki. 

no~wi:iclcze1i nie mi;il żadnvch wła~<'iW~P Bo i •kad Dla ~nor· 
tli r 1('7-e.i . .i troch<; 7 rhęci . •l:1onni'l" n<•n1 !!,'0"'" nrłth 'I' "i [;::ie­
clys lnndlu kwiata:i-1· nPed r me11hu<'m p·,·~d n.,..,,., ·1m::ir ­
łych, rzecz ja,na. Dziś ze śmiechem wspomina, jakie wt~dy mu· 
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stwo pos-ąoUc i hieny cmentar· 
ne. a w promieniach rozpalonego 
sło11ca mieni się tęczą woda trys­
kająca z mini-deszczowni, zrasza­
jąca życiodajną wilgocią warzy­
wa i kwiaty. 

23 maja 1983 roku prezyd-ent 
mia.;;ta Pabianic nadesłał Kocioł­
kom pismo z decyzją o wywłasz­
czeniu. Jak dotąd decyzjQ otrzy­
mali tylko oni, chociaż w koi1cu 
na Ki!iliskiego i jej przedłużeniu -
.ul. Jutrzkowickiej - zagrożonych 
jest szesna;cie rocl 7 in. Ludzie ci 
odby1vali wielokrotnie pielgrzym­
ki do Minister.'itwa Administracji, 
rńJ3podarki Terenowe} i Ochrony 
ś:·odow:>!rn. Dobijali s'ę do p~e­
Fdenta m:asta Ło::Jzi oraz róż­
ri~·ch wydziatów Urzędu Miasta 
Lodzi. Kiedy interweniowali w 
PRO;.<. coś drgnQlo, ootem jed­
nak sprawa wróciła na stare to­
rv 
'Prezydent Pabianic zaznaczył w 

swym piśmie, że decyzji o wy­
właszczeniu należy nadać rygor 
natychmiastowej wykonalności z 
uwagi na wyj\tkowo w~ny in· 
ter es społ e<'Zny. 

Jest nim pilna rozbudowa cmen· 
tarza komunalnego. 

Wszyscy jesteśmy śmiertelni. 
"ie wiadomo, <'O komu sądzone, 

l<>ez pewnym jest, iż w przysz­
ło ' ci na cmentarzu komunalnym 
spoczną zgodnie i po sąsiedzku 
wierzący i niewierzący, komuniś­
ci i bezoartyjni, i piszacy te sto­
wa. jeśli 2.abraknie miejsca na 
sąsiednim cmentarzu katolickim. 

Na wszelki wypadek poszedłem 
sorawdzić, czy trzeba ju~ rozbu­
dować dla mnie cmentarz komu­
nalny. 
Idę szeroką asfaltową dro.gą, 

która wzdłuż d7.iałki Kodołków 
wie<lzit' do m?eJsca wiecznego 
~poczynku. Jeden z „zagrożo-

n,·ch''. Zenon Wdo·.v'a't spod 
slesć-dt.ie~:ąt~go piątego nr ,ll;tn­
ko ·,,·i~.dej . po:rn uje w„ J..-' til'~k­
n:v murowan,· dom po C:. 11giej 
,:,·onie i kilka mnici~·reh , mó-
1\i : 

- Cmentarz kalolicki ciasn.v. 
lecz pełen zieleni. Tam s~l'om­
nie, a tu rozmach. Ten dom wy­
kupią na biura. do tego ma być 
szerokie za olecze. 

- A drzewa? 
- Wytną! Sady też, te wspa-

niałe jabłonie, inne drzc\\'a. krze­
wy. Na Jutri..kowicką przeniknie 
smród z fabryk. !\o i popatrz 
pan. tu jest ze dwa metry ni­
żej, trzeba to zasypać ziemia. A 
·poza tym zrobi się niebezpiecz­
nie ... 

"'a ulicy pod cmentarzem ka­
tolickim zdarzały się napady. 

- A raz - mówi Wdowiak -
idę na ranną zmianę. a tu za 
mną kobieta w krzyk! Patrzę. a 
ona jak trup. Ktos rzucił prze' 
parkan wieniec na szyję ... 

Cmentarz komunalny ma być 
rozbudowany do ul. Kilińskiego. 
Podobn:c, jak katolicki, znajdzie 
się na worost stadionu MRK::O 
„Wlókniarz". -

- Jak to wypada? - zastana­
wia się z wisielczym humorem 
Zenon Wdowiak. - Ksiądz cele· 
bruje, działacz przemawia nad 
grobem zasłużonego, a na meczu 
piłkat'!'kim ryk, gwizdy i te dow· 
cipne okrzyki pod adresem sę· 
dz:ego. A nowy cmentarz będzie 
na wprost kawiarni i hotelu 
,.Włókniarza", gdzie często odby· 
wają się wese.Ja. Marsz żałobny 
przepiała się z pijackim śpiewem 
i melodią „Ka.czuszek" ... 

Cmentarna aielanka bywa cza· 
sem wesoła i pełna pogody. 

Ale nowy cmentarz sprawia 
dość po.sępne wrażenie. Bez­
drzewna, kamienna pustynia. Po­
zostawiono dość rozległe puste 
kwatery, :na których żółci się wy­
palo.na przez słońce trb.wa. Daj 
nam Boże, zdrowie, wspomóż m~- · 
dycyno! Bo umierać można, 
miejsca 5tarczy jeszcze na dwa 
lata. ' 

A u płotem clą~le się pole 
osiemdziesięcioletniego kombatan­
ta bez następcy. Ziemia nie naj­
wyższej klasy, czę' iowo v:yro-

siał zapłacić „frycowe". Sporo dni wcześniej ruszył do podtódzkich 
hodowców szukać tzw. dąbków. Nie znając się na. geografii zaku­
oów, bez większych kłopotów „zakontraktował" w północnych re· 
jonach województwa partię kwiecia po 200 zł za sztukę czyli do­
niczkę. Dumny był z siebie bardzo, aż do dnia, gdy tak jak inni • 
-;tanął pod ogrodzeniem cmenlarza na Mani ze swymi dąbkami. 
:VIiał najdroższe - po 250 złotych, choć wcale nierewelacyjne w 
porównamu z innymi sprzedającymi. Ale tamci brali po 150 zło­
t~-ch za doniczkę, nawet po 100. Nie bardzo wiedział co jest gra­
ne, bo i handel nie szedł. Wreszcie jakaś kobiecina, co to obok 
chryzantemy z wiadra sprzedawała, oświeciła go. Okazało się bo-

- \\·iem, że gdyby pojechał na południe od miasta, tak jak wszys­
cv. bez kłopotów kupiłby takie same kwiaty o 100 złotych ta· 
n;ej. Stracił wtedy kilkanaście tysięcy, pożyczonych zresztą„. 

Lokalu na swoje biuro szukali p"oczątkowo w śródmieściu. Sto­
sowni urzędnicy nie bardzo wiedzieli jak ich sprawę ugryźć, bo 
to ani krawiectwo lekkie i bieliźmarstwo, ani dorabianie kluczy 
czy napełnianie zapalniczek. Biegali sami i szukali stosownego 
locum. Gdy znaleźli, przy gorszej co prawda niż dziś istn1eJące 
ulicy - zaczęły się kłopoty. Niby lokal nie używany, ale Jakos 
dziwnym zbiegiem okoliczności otrzymywali na11 same odmowy. 
Pan· Krzysiek chciał się nawet· odwoływać do Naczelnego Sądu 
Administracyjnego, alP ostatecznie, zamiast zadzierać z władzą 
,:rmenili dzielnicę. I· ;ak ręką odjąl: otrzymali zgodę i lokal. 

I . 

Przerywamy na clnvilę rozmowę, bo zjawiają się klienci. Pan 
Krzysztof poważnieje, z uwagą i współczującym wyL·azem twarzy 
wysłuchuje dwóch mężczyzn, którzy dopytują o możliwości zorga­
nizowania przewozu zwłok z podłódzkiej miejscowości, pytają o 
trumny, wieńce, formalności na cmentarzu. 

- Przewóz załatwiam, oczywiście, trumna dębowa? Dobrze. Ta· 
kie mam wie11ce do wyboru, prószę, to są zdjęcia, niech mj Pa· 
nowie tylko podadzą jakie napisy mają widnieć na szarfach. 

Wypisuje rachunki. Okazuje się, że mają już akt zgonu, ale nie 
wiedzieli, że przy transporcie na odległość ponad 60 kilometrów 
niezbędne jest zaświadczenie lekarskie, iż zmarła osoba nie cier­
pi al~ na choroby zakaźne·. Mężczyźni pędzą po papierek, pan 
Krzysztof wysyła żonę do „komunalnego" ustalić termin przewo­
zu. 

- Widzi pan, największy szkopuł mam właśnie z tymi prze· 
wozami. Monopolistą jest „komunalne" i tu mogę tylko pośredni­
czyć. Wiem, że na ich pracę jest masę narzekań, ale- oni zdają 
sobie doskonale sprawę, że nil>t ich nic zastąpi. Gdybym tak miał 
samochód i czterech ludzi do noszenia. z samochodem nie 
uyłoby nawet kłopotu. Nysę można by znaleźć, ale kto do mnie 
przyjdzie pracować, jeśli każdy z tych ludti musi zarobić te 20 
tysięcy młesięeznie, a ja tu jak dotąd z trudem wiążę koniec z 
końcem. Nawet na ogłoszenie w prasie mnie często nie stać. A 
be:i: tego niewielu clo mnie przyjclzie. 

Rozmawiał nawet z kilkoma z „komunalnego". Ch~tnie by cln 
·1icgo prz:vstali. zarzekali się, że nie będzie awantur, kulturaln·r. 
he? alkoholu. jak powaga to 'powae;a. Na cmentarzu i po drod,c. 
Ale samochód. paliwo, ich pensje, podatki - 100 tysięcy miesię­
cznie by nie wvstarc;:ylo. Dl;itego taka konkurencja <lla miejskie­
iro monopolisty. rh0ć przydałaby się, jest tylko w sferze marzeó. 
Podobnie iak telefon:- bez któree;o są jak bez ręki. Żona dzieln•e 
nomaga. ale bv udać się do stolarza, zamówić odpowiednie trum­
·w cz~· załatwić papierki na cmentarzu oan Kr:r.~·sztof po dwóch , 
ll?ech irncl7inaf'h un~ędow:mia mu~i zamvka<" firmę i ruszać w 
mia-to. .\ w frm czasie klienci odchodzą ocl drzwi 7. kwitkiem. 
0 cirl„nle o tel€'fon 'lc>:vwi~cie 7Joż~·li. ale S7.an~e na zainstalowanie 
mają - j"lk im po ,\1ierl7iano - prakt~·cznie żadne.· 

- Tak narzekam, a pan nawet nie wie dokładnie, jakie usługi 
proponują Zajmu.ię się więn pobieraniem z USC aktu zgonu, za· 
m:lwiam trumnę wrar z przewozem, załatwiam wszelkie ~1Jrawy 
w kancelarii cm('nf.ar•1e.i, a także wie•'ice, kwiaty, 11zarfy zama· 
whm nekrolol!i. oi:lo~~enia o zl!oni.-. z~odnie z ż;rczeniem takze 
foto'!rafa na s:.ima uroczy-;to'.ć, Ocl wrz('~nia prowadzę s1JriNlaż 
rlrobneJ konf('kr.ji i clodalkim torrhki, opa<;ki. woalld itp. 
'Viem, że le~o t~·vu biuro 1>0wi11110 n imowai' ~ię komp!Pk"o'\O 
~•Jr'l nuni 7 110·~„1rlwn1 ?Wh '"11vmi I rln fec:o, mam nadiieię kie· 
(1,· ~ <lni~,dr O n1•7p \\ 'l'7if' j"'l \\\:rto 1i,ni .' '<'111. a rh,~i·lłf'n1 ,ie"\7r7e 

z~proponowac za.łatwi.i.nie spraw związan:i-ch z powiadamianiem 

b:.~:~o no nia:-:1\U : glin:e. Wła~,...i­
c:cl nó·.\.; że la·; nai\;:;t„vo dob· 
pa · ')!~ei. o o:i chętn'e sprzo· 

Cl. '\·"'.'' ~,, t "'' .)r ·."'"'3~:qi· :1,0· · 

· <'' };. ~o ,„„ ~·i11 :in ;i.:-" r<Jl-..YO o· 
\\'\". 

ll;. :c „·e za glc;bol>o z tylll :·o -
wojem. Bo z cmentsrz3 -v1d!lt' 
poblis.de u,ięcia wodne, budynki 
stacji z hydroforami. A pod z'e­
mią b'egnie zakolem magistra 1 a 
wodna. Są te7. studnie głębinowe. 
Czesław Kociołek marzv na 

glos: 
- ,Jal<by pocleszli z cmen:a.rzem 

sto metró-.v od ulicv to b\' moz­
na żyć. Dom wedi~g pnep',ów 
:13 m od ruch! i wej ul :c,. i :}{] m 
od cmentarza. A jak pojadą do 
ko1ka. to klaść się i umieraf•. 

Zenon Wdo1viak pokazuje swój 
<liczny 1piętrowy domek z czer· 
wonej c<'glv, z białymi oknami. 

- Mnie chc:ą uoiąć d7ia}kę w 
polowie stodoły. A dom mo7.e 
stać do śmierci technicznej. W 
t0n sno,ób ja utwor1ę cmEntarną 
enklawę. I umrę tam. bo jaki.e 
to 'n;e renero\vać domu j <'7ekai'. 
a~ mi się na łeb zawal!? W 
t Ym ~amvm domu brat ma za­
l~ład kra1viecki Pod parking ma· 
ją iść dalsze zabudowania. Maga-
7.~-n>· ,,Ruchu" i zakłady kamie­
niarsk:e leż p6jdą pod soycha-cz ... 
Koc:ołek staje przed stud·nią 

głębinową na terenie klubu 
„Włókniarz". 

- Studnia 1.asila \V wodę urzą­
dzenia soc,ialne. Od cmenta.rza 
je.~t w te stronę spad. W Łowi· 
c7,u wskutek złej. lokali7,acjl 
cmentarza woda została ponoć za­
truta trupim jadem ... 

26 listopada 1982 roku miesz· 
kaitcy wvsłali oetycję do Woj~­
wódzkiego Zarządu Inwestycji w 
r.odzi z prosbą o zmianę lokaliza·1 
cji cmentarza. Wskazywali, że za­
miast wyburzać posesje od nu­
meru 57 do 69a, można przezna­
czyć na cmentarz ponad 3 ha 
gruntu przylegającego dp istnie­
jącego juj; cme-ntarza od .strony 
południowej. A puki•n.g, który 
wykorzys,tuje się raz w roku, tj. 
1 listopada, można zlokalizować 
na bezdrzewnej, drugiej &tronie 
ulicy Kili1iskiego, tworząc zatoki. 

Wysuwali również myśl, iżby 
na parking wykorzystać pusty te­
ren przy ul. Orlej. Gdyby wjazd 

na cnien1an ko:n::na1nv prow3:­
.J1-.! ·11·. z <'.n. t.;r, s.-!·0J:e1-t1; 
n··o.:~ bvl"b\' ~3 , .• ll!:• : .,:_,t by 
:o:.if' '"! (' :1'"' /;..·11 

l :~n,:m; ·:!,..J'.Vy - :-~u11 :·h·t „-.·y­
h.·:·~a" ~:01nv i p:a··:e :t1:J~<.>no•Ve 
ocl..i'kociowan ia oral prws:edlać 
16 !'Odt.in do ~póld?.:!?lczych miesz· 
ka ti (średnio 1 ml n il kat.de). mo· 
żna by te rnil iony przekazać 
S:Jolecznemu Komitetowi Gazow· 
n:c' Na z Jutnkowic oraz pomóc 
w budowie osiPd!a domków ied· 
norodtinnvch. 

Wladza z.apewnia w pi.,;ma~h, 
i i. ci z: a la w intere,;.ie spolecznym. 
J3;, / oow,·1.S1ego wvni.<a. mie· 
suaticy też nie kierują się wy· 
ląc1.:1ie prywatą. Oszczedno•ć obo­
wiąwje wszystkich. a plat,owaniE 
zza b iurka nie popłaca. 

11 lipca 1983 roku z Minister· 
slwa Administracji, Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Srodowiska 
nacteszlo 1pismo. w którym stwie:·­
dza się, iż w wyniku dokonanej 
dnia 7 lipca br. wi>:ji lokalnej 
oraz analizy dokumentacji mini· 
sterstv.:o uznaje, że brak jest pocl­
~taw prawnych do uchylenia d€'­
cyzji o zatwierdzeniu planu rea· 
liza2yjnego rozbudowy cmentarza 
komunalnego w Pabianicach. 

Ostatnio Sejm wyraził zgodę na 
utwot·zenie z MAGTiOś dwu mi· 
nisterstw. Rolnicy z dalej położo­
nych gospodarstw na Jutrzkowic· 
kiej pewnie wybiorą się do wlaś­
ci w ego. Cmentarza nie puszczą 
dalej, bo nastawili slę na hodow· 
Ję. 

Jadwiga Kociołek: 
- Podczas wizji lokal.pel jeden 

r. członków komisji perswa.cl&­
wał mi, że skoro mieszkam w 
bloku, to działka jest niepo­
trzebna ..• 

Obywatel ma prawo do działki 
za życia, żeby mógł korzystai: z 
żywności i rekreacji. A po śmier­
ci ma takie sarno prawo do dzJał• 
ki na wieczny' spoczynek. Lecz 
zanim powiemy „Amen", ·należy 
le interesy rozumnie pogodzić. 

RYSZARD 
BINKOWSKI 

r~dziny, I zama~vianiem pomników czy grobowców, Mogę to orga­
mzowttc, tyle ze ja mam prawo t>obierać dla siebie od sumy 
świadczonych n ·ług i towarów 12 procent. Co biorac Pod uwagę 
niesamowite ceny skromnych nawet pomników klientów raczej 
uie zachęca„„ 

Z?ów troje. Wszyscy n_a czarno, szare, zmęczone twarze, pod­
krązone oczy, dramat świeżo wypisany na obliczach. Uzgadniają 
cichym gło~em szczegóły pogrzebu, podają niezbędne dane. GdY 
~tarszy mężczyzna mówi, że s.vn, lat dwadzieścia pięć, obie ko­
b:ety jeszcze bardziej bledną, znów podnoszą chusteczki do ocz:u. 

- Proszę pana - mężczyzna pochyla sie nad biurkiem - bar­
d7o proszę, nie chciałbym tam, na cmentarzu jakichś 11iepotrzeb­
n)·ch cly~knsji z tymi kopaczami, jakichś kłótni o pieniądze. Niech 
J>an to załatwi, jeśli można prosić, uan zna zapewne ich stawki, 
następne1rn dnia ureguluję te rachunki również.„ 

. - Ot.~ ~ajlepszy p~zyk~ad - ~vraca do tematu pan Krzysztof po 
ich WYJSCJU. - Ludzie wiedzą, ze na cmentarzu nie brakuje osob, 
które na czyjejś tragedii umieją zarobić. Nie da pan facetom od 
noszenia trzech tysięcy, to będą trumnę na wózku pchali. Nie da"' 
pan ko11aczowi doli - będą się w trakcie formowania grobu 
śmiać, chichotać, żarty stroić. Taka kara - jak sami twierdz~ 
- gdy ktoś chce ich zbyć setką czy dwoma, to oklepywanie gro· 
bu. Albo trumnc: wrzucą, zamiast powoli spuścić, Toteż pomagam­
.jak mogę, by nie dochodziło do nieprzyjemnych .sytuacji.„ 

Znają go już na łódzkich miejscach ostatniego spoczynku. Je­
go widok wywołuje wśród mężczyzn uzbrojonych w szpadle ma­
łe poruszenie: - Oho, jest pan Krzysiek, będą pieniążki ••• - I 
~ą. bez niepotrzebnych scysji, a rodzina jest wdzięczna i nie zda­
rzyło się przez dwa miesiące działalności, by nie przyszli uregulo­
wać spraw finansowych i podziękować. Ty]Jto niektórzy kierow­
nicy cmentarzy traktują go jak konkurencję„. - . 

.Jakoś me pasuje mi wciąż obraz dziarskiego młodzieńca na tle 
lego smutnego z Konieczności pomieszczenia, zd.ięć smutnych 
'' ieńców i wiązanek. A Wkrótce w rogu pokoju ma jeszcze stanąc 
kilka trumien, by klient mógł na miejscu J,ybrać i zamówić ')d. 
powiednią. Dla kogoś, kto w najbliższych dniach nie wybiera się 
jeszcze na tamtą .;;tronę, jeśli nie wieje grozą, to sl;tóra jakoś 
dziwnie cierpnie. 

- Czy wierzę w życie pozagrobowe? Nie powinienem, ch:vba 
nie, choć mialem w życiu kilka dziwnych pn:ypadki1w , niewytłu· 
maczatnych. Pamiętam jak odwiedziła mnie nież:v.iąca już bab· 
ria. Miałem kilkanaście lat, ćwiczyłem w domu na akordeonie, 
uczyłem się w s:tkole muzyczne.i, zresztą. t11ochę grałem ,jeszcze 
wirle lat póżnie.i. miałem swoją k:wele. Ale wtech hyfp11' .;am w 

· cl•>nm, 11ie wicdzialem, :ie rodzice wyjechali clo babci, która ,jak 
-iię później okazało, zmarła tego dnia rano . No i "ierhe or1rcl nu· 
tami. a tu słys7.ę szuranie w pl'Zedpokoju, dnwi -;ie u"hvta.ią., 

.li. h nikogo nie widzę Skamieniałem ze slra<'hn, C'7U ję 7f' kto~ 
ltolo mnie się przesuwa. to charakterystyczne habci ~zuranie I 
wirl"ę .ieszc7e. że narzuta na tapczanif". sic wttniah, hld" kl.os 
-iadl w tym mic.iscu. Dłuże,i .inż nie w:vtriymatem , .iak -;v1l"llY 
"·ypr~·s11alc111 z clomu. A wieczorem rodzice wrócili i dowiedzia­
łem sic:, że babcia zmarła.„ 

Innym razem bylem u wujka na wsi, sieclzę z jetro wirlkim 
1J~E'fl1, takim brytanem za -;todoła i w Ot?'lli~ku kartoflp oif•ke. 
\\'ie<'7iir już był, .,;ty<;ze jak kto~ nrzechiPra "iP pr7P7 •whli~kie 
l<rzi1ki. Sana11ie wyraźne, a Roy jakoś dziwnie wyć zaczyna·, co· 
fa sir,, ogon podkulił.„ 

Ale dlaczego pan już idzie? 'Sikocm nie ma. moźrn1y jfi'<;71'7e 
frnrltę porozmawiać. tn aute11lyczna historia. chyba się pan nie 
boi?„. 

Szybciej niż zamiertał pożegnał się: 
DARIUSZ DORO%YŃSKI 
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PAWEŁ TOMASZEWSKI 

Przed ladą 

Pan Benon był polskim Żydem z Brzezin. Do 
Wielkiej Brytanii zjechał tuż przed wojną. 
Tam się też ożenił i został. Zaczynać musiał 
skromnie, ale że głowę miał na karku, wiodło 
mu się coraz lepiej. 

Pan Benon robił w szmatach. Rzecz jasna, nie 
sam i nie osobiście. Miał do teg<J ludzi. Był · 
właścicielem niewielkiego przedsiębiorstwa 
zajmującego się - jak byśmy to powiedzieli 
- skupem, sprzedaż4 i wstępną przeróbką su­
rnwców wtórnych, ale tylko tekstylnych. Od 
pomniejszych przedsiębiorców, · śmieciarzy i 
skąd się tylkq dało kupował lJ.urtowo zużytą 
odzież, sortował odpowiednio, jedno zszywał, 
drugie rozcinał, po czym sprzedawał gdzie i ko­
mu tylko mógł. Rzecz jasna, nie sam i nie o­
sobiście. 

Najchętniej zatrudniał rodaków z Polsk;, 
przyjeżdżających na zarobek, a to z dwóch po­
wodów: mógł im płacić znacznie mniej niż 
Brytyjczykom oraz ponieważ wiedział, że zro­
bią prawie wszystko, by tylko dostać choć pa­
rę funtów więcej. To zaś gwarantowało mu 
maksymalny zysk, bo o t<J w końcu chodzi. 

Rodacy najczęściej mieszkali na terenie fab­
ryczki w specjalnie wydzielonych pomieszcze-
11iach. Stało tam parę łóżek, na których jed­
nak nie wszyscy mogli się pomieścić. Nowl 
spali więc często na podłodze, pokornie cz~: 
kając w kolejce na wolne łóżko. Do dyspozycJl 
mieli kuchenkę na poddaszu, ubikację na każ­
dym piętrze i łazienkę, mieszczącą się obok 
biura. 

Pan Benon potrącał sobie za to wszystko ~ 
funtów z tygodniówki, czyli prawie nic. Stac 
go było przy tym i na ten jeszcze gest, że c<J­
dziennie rano przywoził swa.im ludziom świe­
żutkie pieczywo, więc trudno powiedzi~ć, za 
co właściwie te funty potrącał. Sam mieszkał, 
oczywiście, zupełnie gdzie indziej - w l;iks~so­
wej dzielnicy, w pieknym domku z ogrodk1em, 
wśród zieleni i takich jak on, przykładnych o­
bywateli Zjednoczonego Królestwa. 

W jego „szmacianym biznesie" nad Tam~zl! 
pracowało kilkanaście osób. Byli. w.śród m~h 
dorabiający z nudów i przyzwyczaJema londyn­
scy staruszkowie i staruszki, potężn~ Murzy~ z 
Jamajki, parę Polek i paru Polak~w. Angl:cy 
pracowali legalnie i na stałe? Jama_Jc~yk -:- JUZ 

dosyć długo, Pola1:y - po kilka m1e~1ęcy 1 na­
turalnie „na dziko". Panu Benonowi >vcale to 
jednak nic przeszkadzało. 

Zaczynali o siódmej, o ósmej pili ~awę, przed 
dziewiątą jedli śniadanie, w poludme - zna: 
wu kawa o trzynastej - lunch, o piętnasteJ 
- dla odmiany - herbata, w dwie godziny 
później - fajerant i do domu. Ale do domu 
s.di tylko Anglią i Jamajczyk, ktory musiał 
~iq przebrać, gdyż od osiemnastej do północy 
bYI barmanem w pubie. Pozostali, czyli nasi, 
~vrzucali coś na ruszta" prostowali plecy i do 

;;óźnego.. wieczora, a nie~az jesz~ze. dłużej sor­
towali szmaty na akord, zapommaiąc o całym 
bożym świecie. 

N.e inaczej bylo w weekendy, choć w sobotę 
jui od południa mogli leżeć do góry brzuchem 
lub też zwiedzać zabytki Albionu. Mogli, ale 
nic chcieli". Szkoda czasu, szkoda pieniędzy. Nie 
na zwiedzanie tu przyjechali. Co innego wysko­
czyć na pocztę, czy w niedzielę na ~ba.z~r, g?zie 
można byto kupić wszystko, i, to .tame.J mz .''! 
sklepie. Kupowali więc - głowme zywnosc. 
Przede w·zystkim dlatego, ·żeby nie umrzeć z 
głodu, bo gdyby nie ta świado~ość, darow~li_by 
sobie· zapewne taką rozrzutnośc. ~up?wall J~­
kieś konserwy, paczkowane okrawki w1eprzow1-
ny. dżemy, czasem nawet świeże warzy>".a 
i owoc{!, bo tych w Londyni~ n;;i.wet z1i;ią me 
brakuje. z kawałków chudszeJ w1epr~owmy ro­
bili ;:wykle gulasz na niedzielny obiad, tłus.te 
tooili na smalec do chleba na resztę tygodm'.'1· 
N"ie po to tu przecież przyjeżdżali, żeby się 
obżerać. 

- w szmacianym biznesie" panował porz~­
dek. KaŻ'dy znał swoje miejsce, wiedział~ co 
ma robić. Jak praca, to praca. Jak spame„ to 
spanie. Raz na tydzień ·- w~plata. Kto. chciał, 
brał ~otttwkc:, kto nie - powiększał swo~e kon­
to w biurze, które likwidował prze~ WYJ~zdem 
do kraju. Ale ile kto brał lub ile miał na 

Kto zrobi interes 

kalo z dalszych wyjaśnień, po· 
wodem zastosowania tak.rej 
wiązanej sprzedaży były ceny. 
Umowne. „U mnie warzywa 
droższe, niż u innych - przy­
znał się szczerze kioskarz -
więc wszyscy chcą kupować 
tylko pi~truszkę, bo tylko ja 
ją mam, a po resztę idą gdzie 
indziej. To dla mnie nie inte­
res ... ". Argument przekonywa­
jący. Nie kupiłam pietruszki -
bo razem z dodatkiem pozosta­
łych warzyw to znowu nie byl 
interes dla mnie. 

Nie lubię zakupow w wolne 
soboty i - jak dotąd - prze­
ważnie udaje mi się ich uni­
kać. W jedną z ostatnich so­
bót, już podczas przygotowy­
wania obiadu, okazalo się, źe 

brakuje pietru<;zk!. Na szczęście 
w pobliżu domu jest kilka wa­
r.qwnych kiosków, często rów­
nież stoją działkowicze, oferu­
jąc warzywa, owoce i kwiaty 
Była marchew, kapusta, nawet 

kabaczki - nikt jed;;k nie 
miał pietruszki. Wreszcie w 
jednym z kiosków zauważyłam 
kilka drobnych, białych korze­
ni. Gdy sprzedawca, oprócL pie­
truszki zaczął ważyć także se· 
lera i mart:hew - zaprotesto­
wałam. „Samej pietruszki ta 
ja nie sprzedam - wyjaśnił, 
kategorycznym tonem właści­
ciel kiosku. - Albo calą włosz­
czyznę, albo nk", Jak wyni-
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Wydaje się, że metody za­
stosowane przez sprytnego 
sprzedawcę warto by, w ra· 
mach reformy w handlu, upow­
szechnić. Chce klient kupić jaj­
ko - bardzo dobrze, ale do 
tego dwa słoiki niechodliwego 
dżemu z ubiegłorocznych -zapa­
sów. Nie chce dżemu - jajka 
też nie dostame i tym lepiej 
dla niego, bo i tak pewl1'e zep· 
sute. 
Parę miesięcy temu po-

koncie - o tym się nigdy nie mówiło, choć 
każdy tylko o tym głównie myślał. Liczył, prze-

' liczał, podliczał .. Ważne było na przykład, żeby 
końcówka każdorazowej wypłaty wynosiła 5, 
bo pan Benon płacił właśnie pięc.iofuntóWkami 
i nigdy nie miał drobnych, więc dawał tylko 
„okrągłe" sumy. 

I 

Polaków dzielił pan Benon na chłopców 
dziewczyny. 

Chłopcy mieli po trzydzieści I więcej lat, żo­
ny .i małe dzieci, podstawowe, średnie lub 
nawet wyższe wykształcenie, różne zawody, po-
glądy, możliwości - ale w kraju. Tu byli 
chłopcami i mieli tylko imiona. Reszta nie 
powinna nikogo obchodzić. 

Był więc Wojtek, Tadek, Julek, Leszek. Pra­
cowali w głównv TI budynku na pierwszym 
piętrze. Za pracę do siedemnastej dostawali 35 
funtów tygodniowo, potem rnogli robić na a­
kord. 

Trafiały do nich ,szmaty" wstępnie już po­
dzielone i zbelowane „w baleron" przez drob­
niejszych hurtowników. Bele były różnej wiel­
kości i różną miały zawartość. Jeśli była to 
tzw. „kloba" - przeważnie spodnie, marynar­
ki, jeśli „łajpa" - dżinsy, koszule, bluzki (naj­
częśĆiej bawełniane), a jeśli „serdż" - płasz­
cze, kurtki, zasłony„. 

Taką belę trzeba było rozpiąc, drut schować 
do worka, by mógł być p9wtórnie użyty, po 
czym zawartość beli odpowiednio posorto­
wać. Rzeczy jasne - na jedną kupkę, teksas 
- na drugą baweh1ę - na trzecią, syntetyki 
- na czwartą, czystą wełinę (to była „świętość" 
i nie daj Boże się komuś pomylić!j - osobno, 
bo na wełnie pan Benon zarabiał najwięcej 
Eksportował ją nawet do Polski. 

Rzeczy brudne odkładało się na bok, mokre 
- na rurę, żeby wyschły, a <Jd wszystkiego, ca 
cie~, odpruwało guziki, zatrzaski, haftki, kla· 
merki ekspresy, po czym rozcmało tak, by 
powst~wała „szmata otwarta". ~eś~i na począt­
ku określenie to kogoś nawet sm1eszyło, prze­
stawał się śmiać, gdy usłyszał, że .za r?zsorto­
wanie i pocięcie po godzinach maleJ bell (okolo 
lOO kg). płaci pan Benon 2,5 funta, zaś dużej (od 
300 do 600 kg) - trzy razy tyle. To były pie­
niądze! 

Drugie piętro - · Romek, Jamajczyk Roni, 
dwie starsze Angielki oraz Kasia i Zosia -
robiło mniej więcej to samo. - Romek dowo­
ził bele i rozpinał, Angielki i Roni - sorto­
wali, Kasia i Zosia - cięły elektrycznymi no· 
żarni. 

Pozostałe dziewczyny pracowały „u Lajca", 
czyli w drugim budynku. Jedne naprawiały to, 
co nadawało się jeszcze do użycia, a co pan 
Benon sprzedawał handlarzom, zszywały prze­
cięte równiutko przez środek wojskowe swe try 
z demobilu, inne - sortowały. 

Do „Jajca" przy\vożono worki. Do tych wor· 
ków angielskie gospodynie wkladaly mepo­
trzebne już „szmaty", i gdy były pełne - W)­
stawiały przed' dom. W tych 1\·orkach było 
wszystko: suknie, spodnie, bluzki. majtki, raj­
stopy, swetry i buty. Nieraz trafiały się firan­
ki, całe kupony materiału, kożuchy - bywało, 
że w dobrym jeszcze stanie, więc kiedy nikt nie 
widział... Tak właśnie ubierały się polskie 
dziewczyny w zachodnie ciuchy. Tak napycha­
ły walizy, by po powrncie do kraju wzbudzać 
zazdr<Jść cioć i koleżanek. A trzeba przyznać, · 
że gust miały niezły ... , 

*** I to ma być praca? - powiedział Roman. - Su­
cha, w ruchu„. To mi się podoba. 

Irena również była zadowolona. Żeby jeszcze 
nie musieli dojeżdżać ... No, ale skoro nie ma 
tu już gdzie spać, trudno. Całe szczęście, że 
w porę przesiedli się z miejskiego autobusu do 
swojego samochodu, bo straciliby na bilety 
sporo forsy. I kto by pomyślał, że wozerp jest 
taniej? Zupełnie odwrotnie niż w Polsce. 

Codziennie dowiadywali się jakichś nowych 
rzeczy. Długo na przykład nie mogli zorien­
tować się, co to takiegó „bangla". Ciągle s' ·­
szeli to słowo. U „Jajca" na „banglę" szły pod­
koszulki, dziecięce ubranka, rajstopy, majtki, 
jakieś cienkie bluzeczki, firanki... Dopiero po 
paru dniach ktoś im powiedział. że rzeczy te 
- nie zawsze czyste i całe - wysyła się do 
Bangladeszu jako pomoc charytatywną. Nie 
mogli uwierzyć. 

Be­
Jak 

belki, 

W tym samym mniej więcej czasie pan 
non zapropoml\vał im dodatkową pracę. 
chcecie, powiedział, to możecie robić 

idźcie do chłooców z pierwszego oiętra, to wam 
powiedzą i pokażą, co i jak. 

Zeszli Po fajcrande. Chlopcy nie byli zbyt 
rozmowni, ale stwierdzili, że patrzeć mogą s >­
b1e do woli. Siedzieli we trzech nad dziurą w 
podłodze, do ktol'ej wrzucali różne części gar­
deroby. Każdy miał w ręce długi ostry noż, 
na kolanach trzymał jakąś bluzkę i ciach! 
jednym ruchem ręki pozbawiał ją wszystki~h 
guzików, które r{izpryskiwały się po całej pod­
łodze. Brał drugą - ciach ... Jakieś spodnie ... 
Poci dziurą w podłcdze, na· parterze podstawio­
ne był<J duże metalowe pudlo na kółkach. Gdy 
się napelntło, któryś z chłopców w~kakiwał do 
niego, udeptywał szmaty, ja_k kapustę, wracał, 
znowu wrzucali, udeptywali i tak do momentu, 
kiedy było już naprawdę pełne. Potem podjeż­
dżali 1 pudłem pod prasę, zakładali druty, belo­
wali„. 

Nie bylo lo zbyt skomplikowane, stwierdzili 
więc, że na pewno dadzą sobie radę. Ona bę­
dzie sortowała, on - ciął i wrzucał. Na począ­
tek wzięli na próbę dużą i małą belę - razem 
za 10 funtów. Skończyli robotę o drugiej w 
nocy. Następnego dnia - to samo. Jasne, że 
nie mieli jeszcze wprawy, że szlo im to opor­
nie, że ruchy nie były tak płynne, ale - co u 
licha - tamci też brali taką porcję, tyle że na 
każdego, a nie na dwóch, i koticzyli już o 
dziewiątej. Nie dosyć, że robili dwa razy szyb­
ciej, to jeszcze dwa razy więcej. Coś im się tu­
taj nie zgadzało. Taka różnica ... 

Poszli do chłopców jeszcze raz, by wyjaśnić 
tę zagadkę. N o, przecież widzieliście, odpowie­
dzieli i - ani słowa więcej. 

Po tygodniu mieli dosyć. Zaczęły im puchnąć 
dłonie, spali po dwie, trzy godziny na dobę, le­
dwo patrzyli· na oczy. Ciągle nie mogli zrozu­
mieć, jak to się d7.ieje, że ci z pierwszego ro­
bią to tak szybko. r pewno jeszcze długo nie 
zrozumieliby tego, gdyby nie przypadek: 

Leszkowi kol1czyła się ważność tvizy i musiał 
wracać do kraju. Jak było w zwyczaju, na 
:łzie11 przed wyjazdem zaprosił wszystkich do 
oubu na whisky. Było nawet mił<J, bo alkohol 
rozwiązał nieco języki, sypały się dowcipy, pan 
Benon był w dobrym nastroju .. Prosto stamtąd· 
wrócili do „biznesu", a że Roman miał jeszcze 
skoi'lczyć belę, mimo późnej pory, zabrał się do 
pracy. I wtedy przyszedł Leszek, rozluźniony, 
na sporym rauszu. Z polit<Jwaniem popatrzył, 
jak Roman mozolnie odcina od bluzki malut­
kie guziczki, wyrwał mu ją z rąk i powiedział: 
ciy nie wi~isz, że ona jest brudna? Brudna? -
dziwił się Roman. No, nie widzisz, jak jest u­
brudzona tymi guz.ikami? - i wyrzucił bluzkę 
do brudów. A to, zobacz, przecież to jest mo­
k-re - i powiesił na rurze. To jest jasne, więc 
nie musisz ciąć, a t<J teksas, może trochę na­
ciągany, ale teksas i też nie musisz już z tym 
nic robić„. Rozumiesz? 

Nagle niespodziewanie pojawił się Wojtek, 
dopadł Leszka, chwycił go pod ramię i bezce­
remonialnie odciągnął na bok. Co ty robisz? 
Po co go uczysz? To co, że wyjeżdżasz, ~ie ja 
zostaję ... - usłyszał Roman cichy szept Wojtka, 
i w jednej chwili zrozumiał wszystko. 

W następnym tygodniu też kończyli z Ireną 
juz o dziewiątej. a pan Benon wypłacił im 
;1ie 120, lecz 160 funtów .. To już było coś! 500 
funtow czystego zysku na miesiąc, po odlicze­
niu kosztów mieszkania i \\'yżywienia. Jeszcze 
100 i starczy: żeby wpłac;_ić na „malucha". 

' . 

*** Na ś1Yięta· Bożego Narodzenia pan Benon 
wyJechał z rodziną na narty do Szwajf!arii. 
„Szmaciany biznes" zostawił pod opieką swego 
zastępcy, przydzielając chłopcom i dziewczynom 
robotę do Nowego Roku. Swiętować mogą so­
bie w Polsce. 

W Wigilię Anglicy mieli już wolne. Polakom 
praca nie szła jak szadko kiedy. Roman przy­
wiózł telewizor, wypożyczony na trzy miesiące 
za jedyne 10 funtów, a Irena - garnek bigosu 
do gotowania. Ustawili telewizor na szmatach, 
dziewczyny przyniosły butelkę wi,na. Nikomu 
się dzisiaj nie snieszyło. W trzecim programie 
leciał dob•·y film. W czasie przerw na rekl~my 
Irena w,·chodzih do kuchni zamieszać. Ten bi­
gos miał im "-"vstarcz~·ć ·za całą kolacię ·"·igi­
lijną, tu. w Anglii przypominać Polskę. Łzy 
same cisnęły się do oczu„. 

I 
Ze zrozumiałych względów imiona bohaterów 

reportażu zostały zmienione. 

wszechne były skargi na znaj· 
dujące się V( sprzeeaży stare 
masło, wreszcie we wszystkich 
sklepach pojawiły się wywiesz­
ki informujące o terminach 
przydatności do spożycia róż­
nych rodzajów masła, wraz z 
datą ostatniej kontroli jakoś­

ciowej. Wywieszki pozostały do 
dziś, tyle, że nikt już nie wpi· 
suje na nich daty, zresztą ma­
sło przeważnie jest świeże. 
Aby klientów za bardzo nie 
rozpieszczać - pojawiły się na­
tomiast stare jaja. Wchodząc 
do sklepu przewazme można 

poznać po zapachu, że właśnie 
tego dnia dostarczono ich 
„świeżą partię". Brakuje nato­
miast prześwietlarek do jaj -
aparatu prostego w konstrukcji, 
niezbyt zapewne drogiego i kie­
dyś używanego powszechnie. 
Przyczyną braku pr7e!\w;etlarek 
jest oczywiście kryzy~ - pro­
v,;adzący do b<Hdzo wve.odnego 
dla prorlucenlów i b;rndl0wców 
- niestety, często słusznego -

przekonania, że ludzie i tak zawartość prawdziwej kawy w 
„Santanie" jest tak niska, że 
bardziej opłacałoby się kupo­
wać ją w prywatnych skle· 
pach lub za bony PKO po 
czarnorynkowej cenie. lnaczej 
- dlaczego nie poinformować 
kónsumentów o składzie oro­
duktu? Działanie takie zakra­
wa na brzydką chęć nabicia 
konsumenta w puszkę (pn San­
tanie). Nie w~zyscy dają się na 
to nabrać. Dziwna mieszanka 
całymi tygodniami zalega skle­
powe półki. A może warto by 
omijać z daleka także inne to­
wary, których produrenci ehcą 
zrobić zbyt dobry intere~? Tym 
sposobem zrobim" '"' rnv krm-

kupią wszystko. 
Są tacy, co kupią, ale są i 

tacy, którzy zaczynają powoli 
wydobywać się z szalei1stwa 
nierozsądnych zakupów, tylko 
dlatego, że coś „rzucili". Przy­
kładem takiego rozsądnego 
spojrzenia na sklepowe półki 
jest kawa „Santapa", produkcji 
poznańskich zakładów ,.Amino". 
Jest to, jak wynika z umiesz­
czonej na pudełku informacji, 
rozpuszczalny ekstrakt kawy 
naturalnej i zbożowej. Produkt 
smakiem i zapachem przyp0mi­
nający do złudzenia tę drugą, 
ceną - pierwszą (198 2ł za 100 
gramów). Brak na pudełku in­
formacji o procentowym skła-
dzie .. Santany", nie ma jej 
również na opakowaniar.h 
zbiorczych, trafiafącycb do 
sklepów. 

Nie podejrzewam producen­
ta, iż sprzed n je po wvższej ce­
nie po prostu .,Inkę" w innym 
opakowaniu, sądzę jednak, że 

umenci. 
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Idą przez rynek - teraz to 
już prawie park. Zadrzewiony, 
z alejkami, ławkami, gdy tak 
niedawno był jeszcze bruk. 
Niedawno? To tylko jemu na­
gle tak blisko do tamtych za­
brukowanych dni, gdy w rze­
czywistości wieki już pewnie 
przebiegły. 

- Popatrz, ten dom ma du­
szę - mówi Jerzy. - Wszy­
stko tutaj ma duszę. Nawet te 
wyszczerbione schodki. Parnię· 
tają jak dzieciaki rosły z dnia 
na dzień, po trochu. Najlepiej 
tu grało się w kanki. Widzisz 
jakie te schody wypolerowane? 

Przed domami, na ulicy -
1tarz1 ludzie na wyniesionych 
przed domy krzesełkach, stoł­
'kach. Obserwują idących. 

- Siedzą tutaj ze swoją bie· 
d'ł, żylakami, nikt niczego nie 
ma do ukrycia, , skoro i tak 
znają się tutaj wszyscy. 

- A czy to dobrze, gdy tak 
wszyscy, wszystko, o wszyst­
kich,.„ Takie zaglądanie sobie 
~o 'garnków? . 

piwa? Dobrze, te chociaż P!WO 
jest tutaj. Gdzie indziej piwa 
latem też nie uświadczysz. 

- Daj mi spokój - mówi 
zła, zniechęcona. Najchętniej 
zaraz by się wybrała z powro­
tem do Łodzi. Dość juź ma tych 
wakacji. Niedługo wieczór, 
mieszkania nie ma, a ten gapi 
się tutaj rozpro.mieniony 

- Zobacz, jak tutaj ładnie. 
Trzciny, żaglówki, Nie m'asz 
pojęci a, jak tutaj sło1'lce zacho­
dzi. W jeziorze. 

Przy sąsiednim stoliku, jakiś 
drab pije piwo. Przed nim już 
dziesięć wypitych butelek, 
otwiera jedenastą, przygląda 
dm się bacznie, podnosi się, 
idzie w ich kierunku. Jerzy 
spuścił głowę, na szczęście wy­
minął ich, podszedł do bufetu, 
wziął kilka następnych butelek, 
wraca, pije, znowu im się przy­
gląda. 

Jerzy 
zmienia 
bokiem, 
nie, na 

na wszelki wypadek 
pozycję, wykręc;a się 
coś pokazuje Krysty­
drugim brzegu, żeby 

HENRYK CZARNECKI 

„kolega" go dopadł. Dobrze mu 
tak. To za ten pomysł 1ł przy· 
jazdem w rodzinne strony, .za 
zmęczenie, kłopoty. - Ja też 
się ożeniłem, niedługo będzie­
my rodzić - dodaje Bidula. -
Juruś, a kogo znajomego z tej 
branży to, nie masz? 

- Nie. 
- Slkoda. Myślalem, żeś mo-

że doktór, to zawsze, wiesz„„ 
jeden drugiemu, po znajomości 
lepiej się rodzi, jakbyś tak tam 
kogo poprosił... W straży pra· 
cuję, wiesz.? Jakbyś kiedy co 
potrzebował z tej branży, to ja 
zawsze„. 

1 
- Dobrze, będę pamiętał. Ale 

my już musimy„. - Jerzy spo­
gląda na zegarek, widząc, że 

facet stawia przed nim butel­
kę. - Czas na nas - podnosi 
się od stolika. 

Bidula przytrzymał go ener· 
gicznie za ramie. posadził z po­
wrotem na krześle. 

- Spokojnie. Juruś! Co ci 
tak pilno? Przecież to ja sta­
wiam podsuwa Krystynie 

prowadzi w kąt, z dala od lu· 
dzi. Bidula drepcze koło niego 
radośnie. 

- Żonkę mam tutaj, wiesz? 
Na porodówce. Niedługo bę­
dziemy rodzić. Ale coś mi się, 
jakby, z terminem nie zgadza. 
Za wcześnie czy coś„. Jak Bo­
ga jedynego kocham, że nie 
ruszyłem iej nawet przed ślu­
bem. To znaczy, no wiesz„. -
mruży chytrze oczka - ja to 
bym może i ruszył, ale mamu­
sia pilnowała„. No i mi się ni­
jak nie zgadza. Jakby nie li· 
czył.„ Pójdziesz się zoriento­
wać? 

- Pójdę - zahuczał swoim 
rosłym basem doktor. 

- No widzisz, Boguś. Wie· 
działem, że nie odmówisz. Jak· 
by kiedy co trzeba, to wiesz„. 
w stra7.y pracuję„. A z tym 
to„. pewnie jakiś wcze~niak. ta­
ki trochę, albo co? No nie? 

- Poczekaj. Zobaczę. 
Poszedł po schodach na poro· 

dó.wkę. Na łóżku leży ładna 
dziewczyna, pihJ„je paznokcie, 

- Chyba gorzej, gdy nie ma 
·tut kto zaglądać. Tu, gdy ktoś 
umrze, to chociaż z nudów, ale 
idą ludziska na cmentarz. Tu 
nie ma 11amotnych pogrzebów. 
9, knajpka. Chodź, zjemy, coś. 

Usiedli, w pierwszej, bufeto­
wej sald. W sąsiedniej zbyt 
gwarano, pewnie gorąco, odgło-
sy sprzeczki. Nagle hałas, 
brzęk tłuczonego szkła, przez 
próg wpada do ich sali jakiś 
mężczyzna, wali się na podło· 
gę potrącając o stolik, z roz­
ciętej ręki leje się krew. 

Z kuchni powoli wychodzi 
ajent, idzie za ladę, mówi z ka­
miennym spokojem do stojącej 

Monnulko, Bidulo i inni 
(obrazki z wakaeji) 

sa ladą dziewczyny. 
- Leć, Hela, po milicję i 

niech przy okazji dzwonią po 
pogotowie. 

Krystyna podniosła się od 
atolika, podchodzi do leżącego, 
bez słowa bierze od kelnerki 
ściereczkę , przewiązuje mu rę­
kę powyżej rany. 

- A pani to co 
ajent. 

- Lekarz. 

_... pyta 

Ajent otwiera drzwi, woła za 
bufetową. 

- Na pogotowie już nie po-
trzeba. Tylko, żeby milicja 
przyszła. 

Zaraz się zjawił. W koszul­
ce z krótkim rękawem, u­
śmiechnięty, czapka na · 8akier 
na głowie. Rozgląda się po sa­
li. Szuka winnego. Na leżącego 
nie zwraca uwagi. 

- Który to? 
Jakiś pijaczek wysunął się 

do przodu. 
- Jak Boga jedy.nego ko· 

cham. Tylko . mu chciałem dać 
w mordę. 

- Chcieliście, czy mu przy­
łożyliście. 

- Już nie pamiętam. Pew· 
nie się tylko z a m a c h łe m. 

Milicjant przygląda się leżą­
cemu. Próbuje go podnieść. 

- Utrzymasz się, Marmulka, 
na nogach? 

Marmulka chwieje się na za· 
pijaczonych nogach. 

- A nie mówiłem? - cieszy 
się pijaczek. - Ledwie się 
trzyma. No to go i z dm Uf! h· 
ł o na stolik. O ten ś k 1 a ny 
blat rozwalił pazurę. 

- Cicho tam! warknął 
milicjant. · 

- Ranę trzeba mu zeszyć -
podpowiada Krystyna. 

- Tak jest. Już się robi -
zasalutował. - No to bierz tam 
który drzwi z zawiasów I go na 
dechy. Do Óśrodka Zdrowia. 

Pijaczek biegn:i~ po ajenta, 
na drzwi pokazuje. 

- Zaraz się drzwiczki odnie­
sie, bądź pan człowiekiem. 

Zręczl'lle wystawia drzwi z 
zawiasów, do rannego je nie­
sie, podstawia, kładą ną drzwi 
Marmulkę. Ktoś łapie z tyłu, 
pijaczek z przodu, leżący na 
drzwiach Marmulka otwiera 
oko, coś bełkocze pod . nosem, 
próbuje kopnąć pijaczka. Nie 
może dosięgnąć nogą. Pijaczek 
odwraca głowę. 

- Józek, ja naprawdę ·nie· 
chcący, samo tak jakoś wyszło, 
litra postawię 

Marmulka znów usiłuje go 
kopnąć. Pijaczek rozzłościł się. ' 

- Przestaniesz, Marmulka, 
Bo drzwi puszczę. 

*** 
Wracają aleją nad jeziorem. 
- Gdzie mnie znów ciągniesz 

po tym piachu? - mówi znu· 
dzona. 

- O tu! - pokazuje na okqi­
pie kawiarnię na palach, pod 
gołym niebem, na wodzie. -
Miałaś ochotę na kawę. 

Usiedli przy koślawym stoli­
ku. Jerzy pfje piwo. Ki:vstyna 
sączy nektar iahlkowy , gęsty, 

ciepły, niedohrv. Krzywi się, 
odsuwa s7kl:mkę. 

- ~foże jednak napijesz się 

8 ODGŁOSY 

nie prowokować tamtego spoj­
rzeniem. 

- Może herbaty byś się na· 
piła? 

- Nia. 
Nagle poczuł rękę na swoim 

ramieniu, odwrócił głowę. 
- Jurek? - pyta drab. 
- Może być Jurek - mówi 

oschle Jerzy. 
- N o widzisz jakiem cię po­

znał - cieszy się tamten, przy­
siada się do ich stolika. - Cio­
cia Flora na ciebie w szkole 
wołali?„. No gadaj! Wołali, czy 
nie wołali?.„ Tylko mnie nie 
kłam. 

- Może wołali. Już nie pa­
miętam. 

- A widzisz! - cieszy się 
tamten. - A widzisz?.„ Aleś 
ty, bracie, posiwiał - zmartwił 
się nagle. - No i co? Gdzie ty 
się teraz, Juruś, obracasz? 

- W Łodzi. 
- A widzisz! No I się pew-

nie na człowieka wykierowa· 
łeś, co? A w podsta ówce, 11 

zawsze ode mnie zżynałeś. A 
co, może nie?„. Bystrzak to ty 
nie byłeś„. I co ty teraz, Ju­
ruś, robisz w tej Łodzi? 

- Uczę. 
- Bój się Boga! Toś się za 

nauczyciela został? Myślałem, 
żeś jaki doktór, albo inżynier, 

bo w t:vch okularach to nawet 
wyglądasz.„ To twoja tonka?„. 
Bidula iestem - cmoknął ją w 
rękę. Krystyna jest coraz bar­
dziej rozbawiona. Cieszy się, że 

~.„ 

) 

drugą butelkę, kapsel oderwał 
zębami. -- O forsę się nie 
martw. No, co się tak patrzysz? 
Z kumplem się nie napijesz? 

*** 
W poczekalni podno&i się z 

krzesełka Bidula. Niski, chu­
derlawy, z zapachem piwa w 
powietrzu, Truchcikiem podbie­
ga do doktora. 

- Boguś, nie poznajesz!? 
Chodziliśmy razem do podsta· 
wówki. 

Doktor przygląda mu się 
przez chwilę, porusza groźnie 

krzaczastymi brwiami chcąc 

odstraszyć intruza. 
- Zawsze cię biłem. Boguś, 

pamiętasz? - mówi dobrodusz· 
nie, chcąc przywołać wspomnie­
nia. 

- Cicho! Ludzie słyszą! -
s lfoął <loktor, szerokimi, roz­
rosłymi barami _chce odgrodzić 
Bidulę od reszty świata. 

- Ale nie gniewasz się, co? 
- zmartwił się Bidula, że nie· 
potrzebnie wyskoczył z takim 
akurat wspomnieniem. O­
statnio w drugiej „c", ale po· 
tern już nigdy. Zaw!!ze, Boguś, 

po twojej stronie. Pamiętasz 
jak Grzelakowi za ciebie lipo 
podbiłem? 

Doktor bierie go za łokieć, 

. ,,, 

na krzesełku przy łóżku lakier, 
zmywacz. coś jeszcze. 

- No jak tam? - pyta dok­
tor. 

, - Mnie się pan pyta? Sam 
pan powinien„. 

- Mąż się niepokoi o panią. 
· - Teraz to taki troskliwy? 

A jak tego.„ tam„. wszyscy oni 
do tego, i owszem, ale do ro­
dzenia to nie ma nikogo. A 
niech się pomartwi. 

- Termin mu się nie zga­
dza. 
Przestraszyła się. Odłożyła 

pilnik. 
- A co on taki księgowy? 
- Ale co mu powiedzieć. 

Czeka na dole. 
Podniosła hardo głowę. 
- Ano tak, coby było dob­

rze. Od tego pan przecież dok­
tór. 

Lekarz wychodzi, zbiera my­
śli po drodze, w głowę się dra­
pie. Na d-0le przy schodach już 
czeka Bidula. • 

- Boguś, i co? Będzie 
zgadzać? 

Lekarz uspokaja go ruchem 
ręki, ciągnie na dwór przed 
ośrodek. Przystają na ścieżce 
pod drzewem. 

- To jest... widzisz„. żonę 

masz rozwiniętą, silną. no to i 
dzieciak szybciej się, widać, 

rozwinął i czekać dłużej nie 
można. Bo to, widzisz, nie jest 
tak z zegarkiem w ręku. Od­
chyłki bywają, kapujesz? 

- Kapuję. 

al'ffl~~ 
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- A w żadne rozmówki na 
te.n temat z nikim się aby nie 
wdawaj, bo, po pierwsze. nikt 
cię i tak podlicznć nie będzie, 
a po drugie co cię m3ją brać 
na j~zyki, a po trze~ie to po 
co się mają litować, że dzieci:Jk 
będzie chucherko. tak w sobie, 
wiesz, bo na oko to będzie th!­
sty jak wieprzek. 

- Skąd wiesz? 
- Przecież badałem. 
Rozpromienił się Bidu:a na 

t>varzy. Uścis!1ął doktora. 
- No to się trzymaj, Boguś. 

Pamiętaj, w straży pracuję. 

Jakbvś kiedy co potrzebow<ił z 

1 
te:i b-ranży, to ja dla ciebie, 
wiesz, zawsze.„ 

* ..:. -· 
Zachód sl.l11c,a, jezioro. plusk 

\\'iosła. W przecince między 
trzcinami samotna łódka. Zwy-

kła, rybacka, z poszczerbiony­
mi burtami - harmonizuje z 
jeziorem, lasem po drugiej stro­
nie na górce, kawałkiem znisz­
czonego, podpartego kamienia· 
mi pomostu. 

Krystyna siedzi w dziobie 
łódki, patrzy na dłon zanurzo­
ną w wodzie, smużka wody o­
pływa jej palce, mąci idealnie 
gładką powierzchnię; wszystko 
tutaj spokojne, woda, trzciny, 
niebo, Jerzy ledwie wiosłem 
dotyka wody, wciąga: głęboko 

powietrze. 
- Czujesz jak pachnie?„. 

Choćby i łódka„. Do tamtej 
wierzby kiedyś pływałem. I z 
powrotem. Bez odpoczynku. 

Ta sama ciesza, spokój w 
krużgankach klasztoru, na sta­
rych obrazach, w pustych kon· 
fesjonałarh. Słońce też świeci 
tutaj spokojnie, nie narzuca się 

upalną natarczywością, powoli 
przesuwa się z jednej strony 
krużganków na drugą. 

Obrazy drogi krzyżowej 

Chrystusa już wycią_zone, nie 
przerażają okrucieństwem, zda­
rzenia namalowane już tylko 
echem, zrosły się z tymi mura­
mi, stanowią ich formę. Na 
"topniach konfe ·jonału siedzi 
Krystyna. szkicuje. Nie pamię­
ta już kiedy ostatni raz wi· 
dział ją ze szkicownikiem. 
Wszystko było JUZ dawno: 
obrazy, wiersze. ·wzruszenia, ge· 
sty. I nagle zno\\'U znalazły 
sie tuta i. 

Ry1. Janusz Szymański-Glanc 

- Co już narysowałaś? 
- Chlod, ciszę. 

. - W~dzl -z? Mówiłem ci. że 
to nie jakieś tam zwyczajne 
01i?>te:zk1. Jest tu czym pood­
dyclnć„. \7 Lojzi też są za· 
bytki, alP t:i!d'i!, j:l!{"'..::1 n'czyje. 
Eo w5zy8tkich. I tylu tam tych 
w:2yst'.dc;1 od rc:z·.i. A tutaj są 

moje. 
Z<;m'.<:nda szkicownik. Wyjął 

jej z rc:.d, ot\• on:yl: mały 
c11łorczyk z je10 't 1 ~miechem. 
Ka no~ie piegi. Nad glową o­
dezwał bię dz.won przedwie­
czorny. „_\nioł P:ińs':i zwiasto­
wał P·1nme M::iri'. .. ". 

Wrn1:aji nad jeziorem, 
''7 „ ·;: ~· l·~v. Grom"cnn rtu­
żych i małych przy strzelnicy 
w budzie na kółkach. 

- Aleś jej przydzwonił w 
sam cycek - wyros ek z uzna· 
niem kwituje strzał kole;:'.i. -
A teraz w tylek tę dru-:!;'1. 
Po~rój ce'ó·v - \Vico'.~ówkl 

przedstawiające kowboja na 
koniu, gangstera z rew:olwcrem, 
dziewczyn~ w wysokic'1 butach 
i czarnym bikini odwróconą ty­
."~ do strzelającyc'.1. Tuż obok 
uri..,;a, z obnażonymi piersiami. 

Gdy chłopak tr<1fił w posla­
dek i do~tal za cel!F strzał ta· 
k;l sam;:i widokówkę y; .nagro­
dę. w Kr~rstynie zawnało. 

- Jak pani 111e v~t;.-d - po­
k:uuje na rozw:esrnn·e obrazki. 

- Oni w telewizii widza le· 
psze numery - mówi kobieta, 
nabijając wiatrówkę. 

- Nie o to chodzi. 
- A o co? 
- Jc,t pani też przecie~ ko~ 

bic;..:i. Czy to pani nie boi·; 
- Przecież nie w mój t··łek 

~trzelr.j:i - wzruszy la ramiona· 
mi. 
Ktoś się roześmiał, ktoś pod· 

szedł bliżej· \Vęsząc dodaLrnwą 
atrakcję. 

- Kobieta przecież rodzi -
nie daje za wygraną Krystyna. 

- W brzuch nie ma cela -
mówi tamta, podając chłopako­
wi wiauówkę. 

z. zaplecza wychylił g~o-:vę 

mężczyzna. 

- Zdz' 'iU, tej pani co3 nie 
gra. Illoże \v·ytłumaczysz jak 
trzeba. 
Wzięła strzelbę, nabiła, nie 

zwraca więcej na Krystyną u­
wagi. 

- Coś pani tu nie gra? -
oparł się łokciami o blat, wle· 
pił w nią oczka. 

- Jak można ~lrzelać dJ ta­
kich celów. W doctatku dzieci... 

·Pan Zdzisio pokiwał g!ową z 
politowaniem. 

- Po pierw:ze. to te dzieci 
by ja nnurzvł" jak •1ę Je rohi 
- mrużv chytre oc:1.ka. - Tak, 
'' ę 1 in z cu<l:>1.11•. \ oo dru­
gie. tią dwa mome.nta jak nie 
gra. A \bo u nas tneba coś 
zmienić. albo u '.wnownej pa­
niusi.„ No to może p:rni11:;ia tak 
po dobroci odpłynie. co? 

Krystyna nie daj~ >ię zą.­
straszyć. 

- .Jeśli pan w tej clnvili nie 
zdejmie, to ja ... to ja.„ - Krys­
tyna, zacietrzewiła się na do· 
bre, Jerzy chce j:1 odciągnąć, 
bierze za łokiec, wyszarpnęła 
mu rękę. 

- Daj mi spokój! 
Pan Zdzi_sio zdejmuje opra­

wione w ramkę papiery, podsu· 
>Va pod nos Krystynie. 

- Chce niech czyta. Masz tu, 
paniusia. dokumenta, zezwole­
nie, a jakże, że i od 1:ninistra 
lepszego nie trzeba. I won, nie 
przeszkadzać tu w pracy, pu­
blicznych awantur nie robić, bo 
do kolegium s'ę poda. 

Podeszło kilka osób, ktoś wy­
ciąga rękę po strzelbę, ostenta­
cyjnie celuje w nagą dziewczy­
nę, strzał; wybuch śmiechu, fa· 
cet bezczelnie patrzy na Krys­
tynę, znowu podnosi wiatrów­
kę do oka. 

- I co? - właściciel strzel­
nicy sPn!!l:>rh na nią z ironią 

- Przyjedzie takit? z kol'lca 
świata i wc:zyna się m<tdrz;vć. 

- A co się p'1n Jóźwiak bę­
dzie przejmował t8m jakąś.„ -
do~acłu.ie kto~ z h"'"'· - Te 
wczasowe to też nieliche. Tyl­
ko po sklepach węszą i wyku­
pują co lepsze. 

- I prawda - gruba w~ą­
czyła się z boku. - Jedna ta­
ka z Warszawy to w 1.eszłym 
roku cztery pary butów kupi­
ła. 

- Rację to ona 11.107,e i ma. 
a le irhy na naszego · najeż· 
dżać„.? 

.Jakiś wczasowicz stanął po 
stronie Krystyny. 

- Jak można strzelać w ko­
biece ciało. Skandal! 

- To po co gołą c·•pe wy­
stawia? - zaoerzvła się !'(ruba. 

„.Wodo cichn uderza o oo· 
mo•t. Po drugiei stro!1iP iezio­
rn dnmki camninl',\owe kloś na 
ka in ku wypłvwa z pnvst:>"i. 
rvhacy wiozą sieci na lo­
dzi„ch. nerkoz wynurz? s'.e z 
wody, daleko słychać gitarę„. 
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JUZ po raz 16 Panstwowa Filharmonia 
w Lodzi organizuje Dni Muzyki 
Organowej 1 Oratory Jnej. I egurnczny 
Festiwal odbędzie się tradycyjnie w 
Kościel~ Ewangeljckim św. Mateusza 
przy ul. Piotrkowskiej 283, codz1enniP. 
o godz. 19, w dniach 19 - 23 wrzesma. 
W ramach imprezy usł,Yszymy dwa 
recitale organowe: organista z NRD 
Armin Thalheirh otworzy Festiwal 
19 września programem złożonym wyląc1.r :c 
z utworów J. S. Bacha, 21 września 
natomiast najwybitniejszy polski 
organista Joachim Grubich - laureat 
m!ędzynarodowych konkursów w Gruzu 
i Genewie, zaprezentuje kompozycje 
J. S. Bacha, J. Łuciuka i O. Mossiaena. 
Już dwukrotnie i z wielkim powodzeniem 
przedstawialiśmy Zespół Muzyki 
Cerkiewnej założony i prowadzony od 
roku 1972 przez znaw_cę tej 9ziedziny 
Jerzego Szurbaka. Zespół należ;, do 
nielicznych w świecie pre1.entujących 
i popularyzujących bogactwo i piękno 
'piewów cerkiewnych oraz muzyki 
religijnej Prawosławia. 
Zapraszamy n\3. koncert l\1uzyki 
Cerkiewnej we wtorek .20 września. 
Ciągle niezmiennym powodzeniem cieszy 
się cykl koncertów A. Vivaldiego 
na skrzypce i orkiestrę znany pod nazwą 
Cztery pory roku. W czwartek -
23 września będziemy mieli możliwość 
wysłuchać tej pięknej muzyki wybitnego 
wlo,;kiego twó·~y XVlfl w. w wykom1n:v 
Capelli Arcis Varsoviensis (Kapeli 
Zamku Królewskiego), założonej przez 
Marka Sewena w roku 1973. W partii 
solowej usłyszymy .skrzypka Krzysztofa 
Bąkowskiego. . 
Imprezi. zamykającą Dni Muzyki OrganoweJ 
i Oratoryjnej jest przewidziany na 
piątek - 23 września koncert oratoryjny, 
w programie którego znajdzie się 
Requiem G. Verdie<;o. Orkie,trę 
i Chór Filharmonii Łodzk;c.i 
poprowadzi Zdzi::;law Szostak, a w 
partiach solowych w ;~tąpią artyści 
Teatru Wielkiego w Warszawie: 
Jzabela Kłosióska - sopran, Maria 
Olkisz - mezz.osopran, Józef Figas 
- tenor i Leonard Mróz - bas. 

W GALERII .,Miraż", istniejącej 
przy DOK-Widzew, czynna jest 
wystawa fotografiki młodego, 
warszawskiego artysty, Wojciecha 
Koconia. 

TOWARZYSTWO Przyjaciół Lipiec 
Reymontowskich jest organizatorem 
I Zjazdu Programowego, który 
odbędzie się 21 września w Lipcach. 1 

W programie Zjazdu m. in. otwarcie 
wystawy poobozowej „Lipce-83" oraz 
„Kultura materialna Lipiec". 

12 WRZEŚNIA, z okazii 300 rocznicy 
wi!{torii wiedet\skiej odbyła się w ' 
Muzeum Historii m. Łodzi 
u:·oczy ·ta akad~mia. Program 
akademii był bogaty i urozmaicony. 
Onwniz,łtorem bvlo Towarzystwo 
Polsko-Austriackie, Oddział w Łodzi. 

OD 8 do 13 września wy ·tępował w 
Lodzi znany już naszej publiczności 
„'Teater 9" ze Sztokholmu. Goście 
ze Szwecji pokazali w Lodzi spektakl 

„Pr0meteusz", oparty na znanej 
tragedii Ajschylosa. Jest to już 
czwarta realizacja tematu mitu 
prometejskiego w dziejach 
„Teater 9". 

~~~~~~~~~~~~~~ 

9 BM., w Klubie MPiK w Pabianicach 
wystąpił aktor Sceny „Format" z 
Krakowa - Jerzy Kopciowski-Bułeczka. 
Przedstawił on monodram „Dworzec w 
:Monachium" wg Stanisława Dygata. 

ZESPOŁ Piesni i Ta1'tca działający 
przy tódlkieJ Przędzalni Czesankowej 

„Polani!" uda! siQ do Włoch na 
Międzynarodowy Fe5tiwal Folklorystyczny, 
odby\Vający sif' w Caltanisetta na 
Sycylii. Zespól występować będzie 
również w Calabrii. 

DZIENNIKI fit1skie poinformowały, 
że laureatem tegorocznej nagrody im. 
Sibeliusa fundacji Wihuvi został 
Krzysztof Penderecki. Wręczenie 
nagrody odbędzie się 9.X. br. w 

Finlandia House". W programie 
~roczy tości m. in. wykonanie utworów 
Pendereckiego pod jego kierownictwem, 
z udziałem Jadwigi Gadulanki. 

SĄD konkursowy nagród „Mie~ięcznika 
Lilerackiego" przyznał trzy równorzędne 
nagrody za rok 1983 następują<'ym 
autorom: Stanislawowi Markiewiczowi 
za k~iążkę „Ewolucja społecznej doktryny 
Kościoła" .(KiWl, Cez'lremu Rowinskiemu 
za książkę .,Człowiek i świat 
w pnez.ii Le4•niana" IPWNJ i 
Andrzejowi Zahorsk'iemu za książkę 
„Napoleon" (PIW). 

PRZED, killrnnastoma dniami rnko11czyl 
się w Koszalinie festi\val „Mlndzi 
i film". Grand Prix otrzvrnał film 
Barbarv Sass „Krzyk". ~a t~·m 
sam~·m· festiwalu nagrodę aktorską 
otrz~·mala odtwórrzvni ~łównei 
roli w tym filmie. Dorota Stalii\ska. 

• 

.• 

Janina Tworek•PierzgaLska - Łódź. „Portrety", 19i0. Gobelin. 

Linią można powiedzieć w zystko 
. - . . • • . ·-~ - - • • ,.... ~. • _„ - • 

Swiat linii wyw9dzi się z ry· 
snnku, przynależy do grafiki. 
,Test delikatny, podatny na każ­
de drgnienie kreślącej ręki, 
Znaczenie ma forma zawarta w· 
konturze, ale i faktura samego 
obrysu. Czym jest owa faktura 
linii? Zgtubieniem, zawęże-
niem, rozedrganiem, nieza-
chwianym traktem, pośpiesz­
nym maźnięciem, przerwaniem 
śladu ołówka czy rylca? A mo­
że tylko uwidocznieniem drogi 
przebytej przez pozo tawiające 
ślad narzędzia, aby dopiero 
kształt tak zakreślony nabral 
znaczenia? 

Wiele lat temu, kiedy po ·raz 
pierwszy zobaczyłam gobeliny 
Janiny Tworek-Pierzgalskiej. 
również po raz pierwszy zada­
łam sobie pytanie o fakturę i 
istotę linii. Wówczas czyniłam 
to nif'jako na prywatny użytek, 
teraz ponawiam publicŹnie, na­
d<1! jednak są to moje osobis­
te refleksje. Atoli mogę je dziś 

• wzbogacić. Nie wiem. czy to 
właściwe określenie. zdaje mi 
się bowiem zbyt śmiałe. 

W materiałach dotyczących 
twórczości Janiny Tworek-
Pierzgalskiej ~romadzonych 
przez Centralne Muzeum Włó­
kiennictwa znajduje się wypo: 
wiedź artystki. Przytaczam 
ten tekst w całości: 

„Zajmowanie się twórczością 
artystyczną wypływa z wew­
nętrznej potrzeby człowieka, 
używanie takich a nie innych 
środków wyrazu to dokonanie 
wyboru przez artystę, posługi­
wanie się zaś określonym 
warsztatem, to znalezienie mo­
żliwości materialnej realizacji 
dzieła. W moim przypadku 
równoległego uprawiania grafi­
ki i gobelinu, wełna i technika 
haute·lisse pozwalają mi reali­
zować prace. które w nieco od­
mienny technicznie sposób u­
jawniają w pełni moją osobo­
wość i poszukiwania twórcze. 
Zawsze fascynowała mnie li­
nia Przy jej pomocy tworzę 
swój świat, który jest transfor­
macją i interpretacją natury 
lub pn.eżyć z nią związanych. 
Wypełniam go treściam:. któ· 
rych w inny sposób nie umia· 

labym ujawnić. Stwarzam wie· 
loznaczne formy dając odbior· 
cy •możliwość· dopełnienia ich 
własną wyobraźnią, a przede 
wszystkim kreuję utwory żyją­
ce własnym życiem, ale które 
także są częścią mnie samej". 

To bardzo skromne credo ar­
tystyczne pochodzi z 1977 roku. 
Nie wiem, czy teraz autorka 
uznałaby za konieczne je uzu­
pełnić, powiedziała w nim bo­
wiem wszystko, co najwazmeJ­
sze. Zresztą są to rozważania 
puste. Dziś nie będzie już bo­
wiem żadnej wypowiedzi. nie 
przybędzie też już żadna praca, 
która mogłaby cokolwiek 
zmienić w zamkniętym obrazie 
twórczości czy cokolwiek doń 
dodać. Łódzka wystawa z 1981 
roku jeszcze takie nadzieje da­
wała, zapowiadała gobeliny 
nieco inne od tych, które po­
wstały w latach sześćdziesią­
tych, odmienne od powstałych 
w następnym 10-leciu. A właś­
nie do owy~h ostatnich prac -
jak sądzę - szczególnie przy­
staje zdanie: .,Zawsze fascyno­
·wała mnie linia". Jednak nie 
zobaczymy, już jak zmienia się 
owa linia' utrwalona rysunkiem 
w linię gobelinowego przeplotu, 
w czym różny staje się jej wy­
raz. Możemy już tylko prze­
kładać nasze wrażenia i, odczu­
cia na słowne opisy, ubogie i 
mało przystające do ka ligra­
ficznej subtelności i tkackiej 
materii najważniejszego i cały 
czas iedynego tematu twńrczoś­
ci tej artystki. Ale wówczas 
znowu pow:raca pytanie o ta­
jemnice linii - jej wypuklnści 
mikroskopijnej, wklęsłości rów­
nie 'niedostrzegalnej na ptasz­
czvźnie druku lub rysunku i 
pełnej równoważno~ci i są­
siedztwem tła w ii;obelinie. Pro­
szę mi wvbaczyć te bardzo 
orywatne rozważania nif' he'lq­
ce żadną próhą wyłożenia twór­
cr-ości .Tuniny Twnrek-Pierz~nl· 
skiei. Historycy sztuki dokona­
ją kiedyś pod~umowanl'3 h:1r­
dziej wszechstronnego, ale i 
ono będzie tylko skromną po­
moca w na~zej własnej inler­
prPt::1cji dzieła. 

Tak jak zbyt pośpieszna wy· 

kładnia twórczości wydaje mi 
się naruszać jej naturalne doj­
rzewanie w njlszej świadomoś­
ci, tak i charakteryzowanie ży­
cia twórcy, jego przymiotów i 
ułomności, od których nikt 
przecież nie jest wolny, zbyt 
wczesne, •vymuszone koniecz­
nością jest dla mnie zakłóce­
niem wizerunku, jaki każdy kto 
znał artystę, kto z nim praco­
wał nosi w sobie. 
Są wszakże fakty, których 

żaden osąd zmienić nie może. 
Udział w wystawach od poc1.ąt­
ku lat sześćdziesiątych właści­
wie rokrocznie; prace w zbio­
rach w kraju i za gran~cą; wy· 
różnienia i nagrody, w tym zna­
czące - ministra 'kultury i 
sztuki nie tylko w uznaniu sa· 
mej twórczości .Janinv Tworek­
Pierzgalskiej. ale także jej dzia­
łalności pedagogicznej. J°ej au· 
torytet jako pedagoga trudno 
przecenić, to też jest fakt, nie 
pierwszy zresztą w dziejach 
plastyki dowodzący, że prawdzi­
wym nauczycielem jest przede 
wszystkim ten, kto sam je~t mi­
strzem, kto równ'eż potr:i.fi cie­
szyć się z talentu i osiągnięć 
uczniów. 

Janina Tworek-Pierzgalska 
studiowała w Pań~twowej 
Wyższej Szkole Sztuk Pl"lstycz· 
nych w Łodzi w pierwszej po­
łowie lat pięćdziesiątyc;h i od 
czasu studiów nieprzerwanie 
zwiazana była z tą uczelnią. W 
ostatniej kaden~ji była prorek­
torem szkoły. .Tuż rok tf'mu 
choroba u,niemożliwiła .iej pel­
n:enie tych obowia?:ków. A le 
jeszcze w maju miah twórcze 
plany i nadzieję. 7.e hedzie mo­
J!ła je zrealizować. w~zYscv z 
iej otoczenia tę nadzieję, chcir­
li z nią dzielić. 

KRYSTYNA 
NAMYSŁOWSKA • 
Janina T\vorek-Pierzgalska 
1933-1983. 

NR 38 (1329) XXVI 17 WRZESNIA 1983 R. 

Bigos hulta,~ ski 

l\IIESZANKA •'HUV10WA 
LITERACKO onv~:ZAJO\\J A 

Nowoczc„1n S\\lf'lll \tkoln\' w.' rlll\'C\\al raz na 
'la\""'·" tloza tnur~ ';ilu._tl?H' "..,.1t•lkit>~O: rod1,aju ka• 
r~ ri<-INnll' <.loso"a' f' ''ohr·e 11ri11in\\ prtr1. wy­
prowaflzonyeh 7. „i„r11lh\ pi;1•; 1>f'tla>.:Of.!"". Niby to 
rauja .. ah' ~dy ~pojt'7.<'C i:a karty pami~tnil1ów 
pn:·cl lat. ile; tam "'"' vr1ua1lu dla ow:vrh daw­

no ,iui. ia1iom1>i~"·'"'i1 lari::ui 1.a u~zy, łap. czy 
oś i<'j ławki dla nir1w1Jt:H\'l1'<'h l'iPuków Priywo­
dt'.H' na pamieć "ta"o'"virr-ka °'"ksi me „Rniecz• 
k<t dziateczki Ouch 8wir,h· tiić racl•i" pro)Jonuję 
l<'i;:tu:·(' uo1.i Slł"!n ,,,·,~.i.u, , ~"l't• ,. a ·l;)f.t~. pj{"~·f110• 
;t•J l'l'tlalrlorów rnmiP~tc1orri>;u w „Biesia.d.de Li· 
t~racki<'.i" z 18i9 t•. 

,.Pr.tegląd ,J~dagogic1n:v .1iemierki'' nrzvtac-za 
jako fakt wiarogodn' c·dr:v t pamiętni~a nau­
czvciela wicJskiego. niedawno zmar!ef(o ;'o;aucz,·ciel 
r.:idziennie. z wiei kij . ~k:·upu!a•nosdą zapisY'':al 
wszelkie kar~· redag-o!(irznE' jak'rni obdarzał hWYCh 
elewów - kal'y te zebranP. w ciagu Piec<ciziesię­
ciu lat przedstawia ia na,t.ępt11~ca boćkowska mo­
zaikę: 327 700 cacla1·1 do przeui,~nia oo ki1lrn1:a~• ie 
razy lub wtuczenia '>ię na pa•nięć on"ńr·r '":v­
k!y«h lekc,ii, 10.:!(](1 t~rgan za 11sz,·. l:Jn 001 to.o. 
91.R(lf1 k-i jÓ\\'. Tlóz~a ~'i \'.' ,..h~~u lal o(:v, k;_:vl \~! .nfJO 
..Jczni6w'. do kii"· 1a>:ul .! ł '20:1 non na l<aticlatil•~i 
desce klęczało riooo. w ośla cz:1ok<> ub• an,·ch b•.-lQ 
5000, uwiązirnvch na otnurku 1700 itp. · · 

LITERATURA CME TARNA 

Zabyiki epigraficzne wyryte cierpliwą. dłonią 
m~cerza na pomnikach 1 11ł;. tach nagrobn~ eh, 
1v11111rowa11e w ściany kościołow, stanowia wa·;„, 
przcka~ żrodlow: i ~a w:- ra·1c11r c:ustu nioki. w 
jakiej poW5lawal). Prt.:-'!:'O<ki kolckejonen;~ zai;i­
.;:ywtdi c:o <'h·!<a\-.;f)tl" rani~' 'I płyl, • a~rob··1t eh, 
d-zięki czemu dotrn;,Jy do na,nch tlni. l(dv sam 
materiał 11ie ostał \ie. prólrir eta~u f'onoc kaliski 
prawrik i.\ dam Cho11' 1\ski (1832-1902) zi.:romail-iil 
o~romny_ zbiór ta'<ich t'aphów. zawierając go w 
rękopiśmiennym tomie „Powit-ści cm„ntarnych", 
który zagin~I chyba bt>zpowrotnic. Z tego to zbio­
ru pochotlzlł 1•api\~ (czy autentyczne?) z różnych 
cmentarzy. zami<'szr·zo1;e w rzasopismach „Strze­
cha" (1870 nr 2) i „Przyjaciel Domowy" (1880 
ar 19): 

Ledwie pierw>zą su:de'!kę dos•alam, 
Zaraz z rąk rorlzic~m uleciałam. 
'":in1ierć. mi sprowr•rl 1 P;1 ·1ip11w11n;ł nHUila. 
Za co jej zostanie l~11lknit:la do nieb~. brama. 

Mała Felisia. 

Na innym l)Ol1llliku zo>t<il wyryty polę!ny rog 
wolu, a pod nim napis: 

Przez tego b.v\;.a riJg, 
Powalał go do siebie Bóg. 
l\Iy teraz za nim lejemy łzy, 
Przez ciebie, ty byku. t~·! . 
"IViedzcie Izami ocl żalu 'kropione powieki 
Że tutaj Anna S, •. ka >ouctvwa na wieki. 
Dla 'wojego męta dobl'n za\\'>Ze bvla. 
Bo się z nim nie klócita i nigdy nie biła. 
Xiechże za to króluje 1 w nieh1e dworUJ<'. 
Żyła lat 32. umarła 22 kwietnia l839 r. . 
Tu leży panna Gerlr~1c!a Z .. , wzór niepnkonanej 

i odważnej cnoty· panicriskiej. żxta lat 83 i mie­
sięcy 11. ··. 
·Tu leży K.„ Faustyna. 
A obok niej jest grób l\farrina, 
.Tej męża miłego - wcale nie>tarego. 
Tako się kochali '" życia lego spra NY, 
.Jakby dwie turkawy. 
On był mą7. jej czwat·ty. a trzech, co ich miała, 
Gorzko płakała. , 

Fau~t:-·na miała lal 6?.. a Marcin lat 21. Pomarli 
dnia 8 lipca 1852 na cholerę. .. 

Tu się przeniósł Rafaf 0„., który <ilubuwał ka­
walerstwo na wieczne czasy. Żył lat 70. 

NA POCIECHĘ 
U:N =e•mWMMMiE W 

Mając na co dlień do cr.ytJietJia z ksfaźkami 
„je uorazowego ui:vt.ku" w1.tlvrha111y do tych cza· 
'ów, kiedy ksiąil1i by!v zytr, a niP ktej'ltH' kic· 
dy nie powtarza!\ 'ie w !Pksd„ te ~a'n1P 'kłac!ki 
t równoczesnym hrakient tv«h wła~riwH•ll ~dy 
wreszcie droga. książka nie stra,1.yla białymi oła­
>Zczy,nami 11if' zad;:ukowa••\ch arkuszy. Na nocie­
chę PT lowarzy~zy ~ztuki dru!<ar~kil'.j 1iis1.<1rv· te 
słowa pt•zypomina, •ie ~kar!\i na 7.ł:i. iakość pro· 
duktów czarnej sztuki wno'ili pubłi<'1nil' ri1wnież 
puhlicyści ~przed lat, czl'l\'O dowodl'm smetna no· 
tatka pra~owa zamieszczona w „Kronice Wit•do· 
mości Krajowy<;h i Zai:rnnicr.nych'' (1860 nr 60): 

Dawniej już nieco. w jednym z oism tuteiszv('b, 
uczyniono wzmiankę o nierlbało~o:"i pp wvdawrów 
książek, którzy przez os.lc7ę<lno~Ć' 7.ami~st. w ta­
kowych arkusze zszywać, hroszuniia tvlko a pnez 
to stają się powodem zdefektowania dziel. zwla­
stcza kosztowniejszych. w ktńrveh arkusze jecl"'n 
P6 drugim wypadaja. Teraz zwróeimv ich uwa­
gę, że w wielu dziełach na11ko,•:v<'h. oprÓ<'Z wspo­
mnian~go .bi·os:mrowania i klejenia arkuszy, czę­
sto daJą się widzieć kartv orzprl.-ierane. powalane 
całe nieraz klejem· lub masa drukarska tak że 
nieraz ślad palców chwrtajare.[(n arkusz spod 111·a­
sy na nich zostaje. Niejeden z t:vch panów cdoo­
t\·ie. że niepod'lbna iest. ahy w p0jedvnczvm 
egzemplarzu defekt. takowy się nie znalazl lecZ' 
zadaliśmy sobie nrare i orzegladali~my 'wiele 
egzemplarzy jednego i te[(o same[(o dzieła i w 
każdym jaką!\ u'terkę znalezliśmv. Nie nrzvpisu-· 
iąc im. ':"."ł~cznie ~l'inv z tego oowodu \Vol i my 
orzypusc1c. ze to Jest nrzv„rvn~ n iP<iha lo<r-i in· 
troligatorów zle1Jiaiąrvrh arkus1e a \vch robolę 
wvoadałohv lrplPi konlrolDwai' <;koro niP ntoże-
111y ivvrównać co dQ t1111iot\r-i rngranir•znvm edv­
cjo111, bierzmy nrzvna jmni!'i nr1vkł11cl z czvstości 
i całości dzieł Należy tu iPr!nak >rnhi<~ uwail,ę że 
do wielu z pp . wwlawrów dzieł ktńrrv celąią 
stai:annością, zarzut oowvższy sto.;owac się nie 
moze. 

NAUKA I CZAS 
WWW ( W* w -i;aukę .można nabvr. rhor nias1 pusta o::lowę, 
~ apetmsz. przerlł<J7111ąc z ll<'l"n •·111 ··01mowc:. 
L~cz czasu grl:--~ n~ 7":llLiir> iu7 7~ nir niP k1Join1; 
Nie trzeba go wiqc tracić, roltn"''· iaiar ?. głun!111. 

„Kolce" 1879. nr 51 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA • 
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L E 1'fONDE w numene z 17 lipca br. publikuje t1od tym 
tytułem rezu_ltat!: ~oszukiwań. Alexandre'a Szombatiego, do­
tyczących osob, ktore uczestmczyły w zamachu na Adolfa 
Hitlera w Kętrzynie, w lipcu 1944 i·. Artykuł podajemy z 
nieznacznymi skrótami. .\ 

Półtora miesiąca po lądowaniu z Normandii, 20 lipca 1944 roku, 
o iodz. 11.40, P9d stołem konferencyjnym Adolfa Hitlera w Wilczym 
Gnieździe w Rastenburgu (polska nazwa: Kętrzyn - przyp. red.) w 
Prusach Ws~hodnlch wybuchła bomba podłożona przez pułkownika 
hrabiego Schenka von Stauffenberga. Stauffenberg, po oddaleniu się 
od miejsca wybuchu, zadzwonił do Berlina, ż.e fiihrer nie żyje. Nie 
było to zgodne z prawdą. Zginął stenograf, dwaj generalowie i jeden 
pułkownik odnieśli śmiertelne obrażenia, czterech innych generałów 
zostało lekko rannych. Adolf· Hitler miał przez pewien czas sparali­
żowaną prawą rękę, uraz obu uszu, poza tym drobne oparzenia i 
siniaki. Spiskowcy cywilni i wojskowi zostali ujawnieni. Goebbels 
prz)"vrócił porządek w Berlinie. Generał Fromm, dowódca sił we­
wnętrznych, u którego Stauffenberg był szefem sztabu generalnego. 
kazał go rozstrzelać tego samego dnia wraz z jego najbliższymi 
współpracownikami, nie zdołał jednak tYm posunięciem ocalić swE' j 
skóry. Wkrótce rozpoczęła się wielka czystka z procesami przed 
specjaln>m siidem. W swych badaniach orzeprowadzonvch wśród 
osób żyjących do dzisiaj z obu obozów. a także dzięki dokumentom 
gestapo, które zostaną wkrótce oouhlikowane, Alexand1·e Szombati 
uja\vnia szereg mało znanych aspektów spisku i jego następstw. 

REZULTATY POSZU.KIW A łlł 
ALEXANDRE' A SZOMBATIEGO 

Przed we3sc1em na salę trybunału ludowego, 17 sierpnia 1944 roku, 
oskarżonym wyjęto z ust protezy i· mostki, aby trudniej było im 
się wysławiać oraz odpowiadać na pytania i wyzwiska przewodni­
czącego, Rolanda Freislera, byłego komunisty, który przeobraził się 
w zaciekłego nazistę. Pierwszą osobą, jaką ujrzeli, był Erich Kalten­
brunner, główny szef gestapo, o sępiej i pokiereszowanej bliznami 
twarzy, bezlitosny organizator gigantvcznej 'czystki. jaką przepro­
wadzono po nieudanym zamachu. Siedzac w pierwszym rzędzie w 
otoczeniu swych ludzi i kilku uprzywilejowanych osób, ~am nad­
zorował zorganizowany przez siebie spektakl. Reżyseria została opra­
cowana przez samee-o Hitlera, za pośrednictwem jego sekretarza, 
Martina Bormanna. Oskarżeni odziani byli w za dłu!:(ie lub przy­
krótkie ubrania. Nie mogli się naprawdę b„onić, nawet jeśli mieliby 
po temu siłę moralną i fizyczną. 

W każdym razie najmnidsze niestosowne słowo mogło stanowić 
zagrożenie dla życia ich krewnych. Wszyscy człoukowie ich rodzin 
zostali aresztowani zgodnie ze starą procedurą określaną po nie­
miecku - Sippenhaft. Zdefiniował ją Himmler: kara musi objąć nie 
tylko samych zbrodniarzy, ale również tych wszystkich, w których 
żyłach krąży ta sama nieczysta k•·ew. Ponad 70-letnie matki, dzieci, 
wszyscy rozdzieleni, gnili w więzieniach i zakładach penitencjarnych. 
Informacje, jakich mogli udzielić po zastosowaniu toi:_tur .,trzeciego 
stopnia", wciągnięte zostały do protokołu procesów przez specjalną 
komisję śledczą, utworzoną z najlepszych ekspertów policji politycz­
nej: 400 policjantów podzielonych na 11 sekcji. 

Niemieckie określenie „Galgenhumor" odzwierciedla stan ducha w 
obliczu stryczka. Niektórzy oskarżeni świadomi, że ich los zostal 
przypieczętowany, odpowiadali niekiedy w sposób wzbudzający u 
audytorium, wszak starannie wyselekcjonowanego, pewne uśmieszki, 
11 nawet śmiech, natychmiast zresztą hamowane. Herman Wehrle 1) 
ksiądz skazany na śmierć, ponieważ nie wydał wiernego, który 
wspomniał mu o spisku, został upomniany przez przewodniczącego 
Freislera, iż jest zbyt smutny. 

„Panie przewodniczący, przyprowadzono mnie tutaj po długiej 
pouro:i:y pociągiem i na c:i:czo. J:'o:c.a Ly111 mic;,jsce to niezbyt :>kłania 
uo radosci..." 

Adwokat Jo~eph \Vil·mcr,: Q okazalej postaci, powiedział: 
„.Panie paewudniczący, jeśli zostanę P.OW1eszony, to nie ja powl-

nicmem l>ię uac, lecz pan". / 

- Wl,l:rótce b~dzie pan w piekle! - wrzasnął Freisler. 

- z najwiE-,k.>i:ą przyJemuosc:i~ µana tam powitarn, panie przewod-
ll!CliiCY. 

Lieneral ł:rich Fellgiebcl, który pi zez tr zy tygodnie \\ ytrzymy1\ al 
naJ1,>otwv1·uir:1J~ze tor tury, w clrn ili ogia;;zama wyruku powieaziaL: 

„Niechże się pau po~µie~z.y, µanie pn:ewodniczący. gdyż. w prze­
ciwnym wypadku ZO!:>Lame pan I,JOwie.szony przed nami„." 

Słowa te mogły pasc tylko w rzadkich momentach, kiedy Freislel' 
prz„::;LawaJ. wy1U·zyh.1wac. Jt!go waaskl by!y LaK p1·zemll.liwe, ze 
s,,ecJausc1 od -Ozwi~ku, caly spekLaK! zo.>tai na polecenie !unrer·a 
.„umowany - nie l.l)'ll w >Lanie doll.ouac w sposóo ualezyty nal;!ra­
nia z pvwodu LnaczneJ rói.mcy nu~dzy słanym ~łosem oskarżonyd1 
i wrza;,Kl!wy1111 wyzw1„kam1 pri.ewudniczącego. Jednakże na pyta­
nie; „u1a1:~ego oslrnrzony Lak i,;<1Lwo1·nie sprzeniewierzył się wierno­
sc1 jaką µoprzysiągl naJwy:c.szemu dowodcy!". były dyµlomata Hans 
vun uatteus odpowiedział otwarcie; „Ponie111aż uważam, że fuhrer 
jest ńarzędziem Zła w historii ludzkości„.'' 

Marszałek Erich von \ViL:dcbeu, któ1•y w razie powodzenia zama­
chu zosLdłlJy gło\.,; nodowodzącym a1·mii niemlt!ckiej, dla osmie.szenia 
Uul'any w spodnie, ktore nieu,,;tannie mu.siał podciągać, powiedział 

sędziemu: 

„Możecie oczywiście oddać nas katu, ale za trzy miesiące zbun­
towany i uciśniony lud Lechce was ro:c.liczyć i żywych ciągnąć bę­
dzie 1·ynsztok.ami..." 

Freisler zakończył swój żywot dopiero w lutym 1945 -roku. Zabił 
go spadający oalkon, gdy zaskoczony naloter\) bombowym podczas 
po>it~d.:enia trylrnaalu ludowego uciekał z aktami pod pachą. Fakt 
ten, puza innymi l>.onci<' lnvenC"jar11i , uratuwał życie oskarżonemu Fa­
bianowi von ~chlaorendo1 ff owi. 

ROZMOWA W MADRYCIE 

Jedynym konspiratorem, któremu udało się zbiec za granicę, był 
Otto .John 2). Jego brat, Hans ,fohn, miał mniej si.częścia. Pięć dni 
po nieudanym zamachu, Otto John był w Madrycie gosc1em don 
Luisa Ruiz de Valadivia Ten osiemdziesięcioletni arystok.rata pod­
czas pierwszej wojny światowej był attache wojskowym ambasady 
Hiszpanii <w Berlinie. To jego·, we wrześniu 1918 roku, dwaj do­
wódcy armii niemieckiej , Hindenburg i Ludendorff prosili - ponie­
waż sami nie mieli odwagi moralnej, aby to uczynić - żeby po­
wiedział cesarzowi Wilhelmowi n, że sytuacja jest beznadziejna. 
„Oto. czym naprawde byli wielcy dowódcy armii cesarskiej. Do­
wódcy Wehrmachtu nie są więcej warci. Armia niemiecka jest 
najlepsza w świecie, a le w'łszvm genera łom brak ducha Sa dobry­
mi rzemieślnikami , ale nie mężczyznami. jak mówił poeta Hłilde­
rin„." - powiedział Valadivia swemu gościowi. 

Po dłuższym · milczeniu dodał: 

„Sztvlet to najlepszy sposób zgładzenia takiego człowieka, jak 
Hitle r . Gd.9'bY choć ieden spośród was miał odwagę to uczynić. nie u­
s iedłby śmierci. To. co wyście zrobili, było przeprowadzone żle i za 
późno„." 

- Ekscelenc jo - odpo'l'v'. iE'dział ,John - człowiek, który' próbował 
zgład.de tyrana~ podkład 11 jąc bombę, ontkownik von Stauffenberg, 
nie mógłby zasztylPtowa<' Hitlera, aawet gdvhv r-hriał, z tej prostej 
przvcz\•ny 7.e mill't qmpuf<>wane orawE' ramię, zaś u lewej ręki po­
zostały mu zaledwie ll"~Y palce .. Poza tvm byl jednooki i stale 
drżało mu lewe kolano„. Nie miał innego wyjścia, jak tylko bomba ... 

- Jak to - wykrzyknął Valadivia - pozwoliliście na to, żęby 
zamachu bombowego dolwnvwat Inwalida? 

W istocie, zamachu przeci w ko Hitlerowi mógł dokonać jedyn ie 
oficer. r aa pewno nie przez zasztvletow9nie. Cywile z otoczenia 
Hitlera - oowierlzia t mi je>rlen z jel!o zaufanych - byli wszyscy 
„na tvm sa'T!vm wózku". Wszyscy mieli coś do stracenia wraz ze 
śmiel'cią. ich pana . 

Co do sztyletu, to żaden Niemiec nie użyłby broni tego typu prze­
ciwko człowiekowi, któremu przysiągł posłuszeństwo i wiernosć. 

tO ODGtOSY. 

-~genda „zadania no:!em ciosu w plecy", ukuta w głównym sztabie 
generalnym w 1918 roku w celu usprawiedliwienia porażki zdradą 
na tyłach, podchwycona przez nazistów, zakorzeniona była w umy­
słach jako symbol najgorszej hańby. Zarówno z psychologicznego, 
jak i politycznego względu użycie sztyletu było wykluczone. Tak 

. też było w praktyce. 

ADIUTANT HITLERA 
. ' . . ·~„ . . . 1„ , • .;.~ ' .; • ' ~ • ' • -.. 

Nlcolaus von Bclow jest też tego zdania. „Przede wszystkim dla­
tego, że nikt nie mógł się zbliżyć do Hi tler a, nie be:dąc zrewidowa­
ny. Poza tym - potwierdził - „zasztyletowanie" jest dla każdego 
dobrze urodzonego Niemca aktem nie do pomyślenia''. 

V-on Below, 76-letni emerytowany pułkownik, smukły, elegancki 
o urzeRających niebieskich oczach, do końca był adiutantem Hitlera 
z ramienia sił powietrznych. Dwaj generałowie należący do kon­

spiracji mieli okazję działać, ale tego nie ucz~·nili - twierdzi on. 
Jeden z nich zginął pQ,dczas zamachu, dwaj inni oficerowie nie 
mogli zrealizować swego zamiaru. 

„Czy Hitle,r podej~zewał, że coś się przeciwko niemu knuje?" 

- OwszeJn. ,Na przełomie maja-czerwca 1944 dotarła do niego in­
formacja, jaka ukazała się na łamach prasy szwedzkiej: „Oficer 
niemiecki przygotowuje się do zamachu na Hitlera". Zawołał mn ie 
i polecił: „Zróbcie, co trzeba, żeby mµ przeszkodzić". Natychmiast 
wezwałem szefa służby bezpiecze1'Jstwa, Johanna Rattenhubera. Zna­
cznie zwiększono nadzór. 

Pułk'owników: von Belowa l Stauffenberga łączyły więzy przy­
jaźni z czasów stażu w Szkole Wojennej w Hanowerze . .., 

„Von Stauffenberg - zapewnia były adiutant - cieszył się ńie­
skazitelną reputacją. Jak został ciężko ranny i okaleczony, nie po.. 
zwolił stosować żadnych środków znieczulających. Gdy wyleczył swe 
rany, podjął służbę. Widziałem go tuż przed zamachem i on, za­
zwyczaj spokojny i zdecydowany, wydał mi się wówczas dość zde­
nerwowany„." 

Ta nerwowość wynikała zapewne z• wagi czynu, jakiego miał do­
konać, ale również z przyczyn bardziej przyziemnych. Stauffenberg, 
jak się potem okazało, musiał w ostatniej chwili pozbyć się części 
materiałów wybuchowych, jakie miał w teczce I zakopać je w po­
bliżu baraku, w którym znajdował się Hitler. Oddalił się tuż przed 
zebraniem. W przedpokoju marszałka Keitla uzbroił detonator za 
pomocą płaskich obC!fgów. Trzy jedyne palce, jakie mu pozostały, 

nie wystarczyłyby do bezpośredniej manipulacji. Być może, inwa­
lidztwo zmusiło go do równoczesnego zmniejszenia siły ładunku. 
Gdyby był potężniejszy, przypuszczalnie nic nie zostaloby ani ;;i: ba-

Ludzie, 
którym nie udało 
. się zgladzii Hitlera 

rak u,- ani z ludzi, którzy się w nim wówczas znajdowali. Pilot an­
gielski, który 7 kwietnia 1943 roku w Tunezji ostrzelał z karabrnu 
maszynowego niemiecki samochód wojskowy, raniąc Stauffenberga, 
być może ocalił życie Adolfowi Hitlerowi... 

Yon Below pozostał wierny fiihrerowi, mimo Iż nie był nazistą. 
Od młodości widział w nim wybawiciela Niemiec i nie zmienił zda­
nia. Uważa w każdym razii, że zamach częściowo osiągnął swój cel: 
moralnie „zabił" Hitlera. ~awsze przejawiał on nieufność do „wyż­
szych klas". Po 20 lipca stale przejawiał swą niechęć do arystokra­
tów, hreczkosiejów, wyższych oficerów, którzy_..obrócili się przeciw­
ko niemu. 

Prusy Fryderyka Wielkiego, Herrenklubu - klanu panów - od­
\\icczne Prusy, które się z nim związały, gdy stary mar::;załek, pre­
;:ydent Hindenburg uscisnął mu dłori, powołujac na stanoVI isko kan­
clerza, te Prusy go opuściły. Po 20 lipca Hitler zaczął mowie o sa­
mobójstwie. 

„W okresie między Bożym Narodzeniem 1944 i Nowym Rokiem -
mówi Nicolaus von Below - pewnego wieczora, podczas rozmowy 
w cztery oczy, powiedział do mnie: „Zdaję sobie doskonale sprawe 
z tego, że przegraliśmy wojnę i że nadszedł czas, żebym sobie stae­
lił w łeb". Był to wszak okres, gdy w pełni trwała ofensywa w Ar­
denach... W sposób zdumiewający von Below dodał: „Miałem na­
prawdę nadzieję, że dotrzyma słowa, ale nazajutrz pojawił się jak 
gdyby nigdy nic". 

RAPORTY KALTENBRUNNERA 

Czy widział film nakręcony przy egzekucji? Wezwał katów i ka­
zał im powiesić skazańców, jak świnie na hakach rzeźniczych, przed 
obiektywami kamer, w blasku reflektorów wypożyczonych ze studia 
filmowego. 

„Nie wiem - powiedział von Below - ozy fiihrer widział zdjęcia, 
które jego „szwagier", SS Gruppenfiihrer Fegelein (mąż siostry Ewy 
Braun, towarzyszki, którą Hitler poślubił przed swym samobójstwem) 
pokazał całemu światu. Pamiętam tylko, że Fegelein pl'zyszedł pew­
nego dnia do mnie z pudłami zdjęć. Był barrlzo zawiedziony: „Po­
to.i:yłem je na stole, ale nie chciał ich oglądać.„" 

Hitler, w każdym razie przed 20 lipca, doskonale zdawał sobie 
spl'awę nie tylko z sytuacji militarnej, ale również z rzeczywistej 
opinii pu~licznej. Erich Kaltenbrunner 3), główny szef policji poli­
tycznej i kontrwywiadu, na polecenie Martina Bormanna miał przed­
stawić nirzafałszowany obraz sytuacji. 

Sześć dni przed zamąchem, 14 lipca 1944 r ., w długim raporcie 
sygnalizuje on, że naród niemiecki uważa z.a „przerażające" posu­
wanie się armii radzieckiej i że już niewielu ludzi ma wiarę w 
przyszłość. Niektórzy ubolewają, że wielu rannych, ledwie posta­
wionych na nogi, zmuszonych jest wracać na front. 

Według raoortu nadesłanego z Frankfurtu, cytowanego przez Kal­
tenbrunnera, Rosjanie zbliżali się do bram Reichu gigantycznymi 
krokami. Ten marsz, uważali np. ludzie z Insbrucka, „przypomina 
szybkością nasze błyskawiczne wojny". „Nasze siły są niedostatecz­
ne" - podawano z Norymbergi i Halle. W Berlinie, Koblencji, 
Gdańsku, ltd. zastanawiano się, czy dowództwo jeszcze panuje nad 
sytuacją. Ogólnie biorąc - pisze Kaltenbrunner - bardzo osłabia! 
ducha fakt, że nasza broń l'epresyjna, V-1, nie zdyskontowała na­
tychmiast swego wrażenia, a także nie ustające dniem i nocą ataki 
wroga, przy naszej nieskutecznej obronie przeciwlotniczej. 

Po 20 lipca Kaltenbrunner wysłał również codzienny raport o śledz­
twie przeprowadzonym pod jego kontrolą przez specjalną komisję. 

Fabian von Schlabrendorff, który zawdzięczał życie śmierci Frei­
slera, opowiedział w 1977 roku, czym były przesłuchania, z których 
jedno przerwał zawał. Podjął on pierwszą próbę zgładzenia tyrana 
i był szczególnie brutalnie torturowany. 

W styczniu 1945 roku Kaltenbrunner wysiał go do obozu kon cen­
tracyjnego Sachsenhausen. W przedsionku do krematorium otwarto 
przed nim trumnę ze szczatkami generała Hansa Henniga von Tres­
kowa, któ ry przed Stauffenbergiem próbował dokonać bombowego 
zamachu na życie HitlE'ra, a który PQpełnił samobójstwo 21 linea 
na troncie wschodnim. Widok trupa miał skłonić fizycznie i pgy­
chicznie wykończonego człowieka do składania zeznań. Próba si ę 
nie udała i Schlabrendorff został z powrotem zabrany do Berlina. 

Trudno było ustalić liczbę ofiar czystki. Mówi się o tysiacach. 
Powieszono lub rozstrzelano setki oficerów . Tnni , podobnie jak ge­
nerał Beck, przewidziany do funkcji szefa państwa i marszałek von 
Kluge. głównodowodzący na froncie w Normandii. pop~łnili samo­
bójstwo 4) Jeszcze inni, socjaliści czy cbrześcijan i e, zmarli w ob~­
zach koncentracvjnvch. 

Wyeliminowania Hitlera µragnęła w is tocie nie tylko arystokracja 
wojskowa i ziemiańska. Wśród 1piskowców zn ajdowali się wyżsi 

urzędnicy sądowi, księża, -pastOTzy, związkowcy oraz ludzie zniechę- l 
ceni do narodowego socjalizmu przez korupcję reżimu, jaka ucieles­
niał Goering i jego otoczenie. Kaltenbrunner niczego z powyższego 
nie ukrywał w swoich tajnych raportach. 

Srodki zastosowane przez komisję specjalna, zasięg równoczes• 
ność przesłuchiwail, fakt, że jej głównym celem było poznanie pra­

wdy w całej rozciągłości, a nie udowodnienie przypuszczalnej zdra­
dy, dodal raportom Kaltenbrunnera niemal całkowitej wiarygodno­
ści. Dzięki dokumentom gestano można sobie uzmysłowić to, czym 
b~·ła konspiracja, jacy byli jej przywódcy oraz cele, jakie sobie 
wyznaczyli. 

NACJONALISCI 

Dwóch ludzi na szczycie: Karl Goerdeler, były burmist r z Lioska, 
przewidziany do funkcji kanclerza i von Stauffeuberg, szef sztabu 
generalnego generała Fromma, głównodowodzącv sił wewr.ę trznych. 
widujący z tego tytułu Hitlera, którego uroczyście poprzy~iąg! z~ła­

clzic'. G<ierdeler jest konserwatystą, Stauffenberg bard7-iej libe ralny: 
oriowiada si!: za stworzeniem frontu narodowego. w którym znaleźli­
by się wszyscy przeciwnicy reżimu, w tym również socjaliści i ko­
muniści. 

Główni spiskowcy, w kręgu ściśle nadzorowanym. nie mogli orga­
nizować zebrail. Żadna ważna dla wszystkich decyzja nie mogła zo­
stać podjęta. Nigdy nie została naprawdę określona polityka na 
„potem". Oficerowie myśleli o dyktaturze wojskowej, inni o narodo­
wym socjalizmie w formie „czystej i zdecydowanej", jeszcze inni 
o ustroju republikańskim. a znaczna liczba o przywróceniu mo­
narchii. Zebrane zeznania oraz dokumen}Y, jakie się dostały w ręce 
specjalnej komisji, odzwierciedlały tę mglistość i brak realistycznego 
podejścia. 

Profesor Herman Kaiser, współpracownik Goerdelera od 1941 1'. 
i ła'.cznik między grupą cywilów i wojskowych, przewidziany do 
funkcji przyszłego sekretarza stanu d/s kultury, wskazał, że Stauffen­
berg mógł nawiązać kontakt z Anglikami. 24 maja 1944 roku, d\va­
naście dni przed lądowaniem w Normandii Kaiser przygotował no• 
tatkę z rozmów z Londynem: 

l. natychmiastowe przerwanie wojny powietrznej; 
2. rezygnacja z zamiaru inwazji; 
3. położenie kresu rozlewowi krwi; 
4. utrzymanie zdolności oporu na Wschodzie, ewakuacja te"ytoriów 

okupowanych na-Północy, Zachodzie i Południu; 
5. uniknięcie wszelkiej okupacji Niemiec; 
6. wolny rząd, konstytucja niezależna, wybrana przez samycll 

Niemców; 
7. pełna współpraca w kierunku 1orpełnienia warunków uwieszenia 

broni oraz przygotowanie i urzeczywistnienie pokoju: 
ł.. przywrócenie granic Reichu z 1914 roku, utrzymanie Austri1 ł 

Sudetów, autonomia dla Alzacji i Lotaryngii. powiększenie Ty­
rolu do Bolzano i Mal"ano (obecnie we Włoszech); 

9. intensywna odbudowa Niemiec l wEpółpraca. przy odbud-owle 
Europy; 

10. zbrodniarze niemieccy będą sądzeni przez samych Niemców: 
11. odzyskanie honoru 1 poszanowania, a także szacunku dla siebie 

samych . 

Kaiser ponadto przyznał, te dowiedział s\e od Goerdelera. ze VOD 

Stauffenberg przekllJZał już „najwyższym władzom brytyjskim": 

~- listę negocjatorów; -'I 
h . prMnienie, żeby Austria pozostała intei:ralna czę~cia :Reichu; 
c. prośbę, żeby los zbrodniarzy wojennych został powierzony przy• 

szlemu rządowi niemieckiemu. 

Poza ,.tymi spontanicznymi opracowaniami" Kaltenbrunner był '" 
posiadaniu zeszytów Kaisera, zatytułowanych „Cel". Opowiadał się 
lam za stworzeniem pa11stwa narodowe~o dla Niemców z J)Qbliskich 
terytoriów oraz silnej armii niemieckiej. Czy stano"-iła bv gna czę~ć 
europejskich sił zbrojnych? Sprawa była otwarta. W ka'i:dym razie 
euronejska ·współpraca gospodarcza b:vła konieczna. Reich miał od­
zyskać ter~-foria kolonialne w Afryce. Wolna wvmiena miała być 
regułą na całym świecie: .,Przesad, że wolny handel jest żydowskim 
wymysłem czy też niestosownym pojęciem, jest czystym nonsen­
sem". 

Ważne jest poro~umienie ze Zjednoczonym Kró1estwem ... natural­
n,-m produktem wsnólnoty oracy europejskiej". Ale. oczywiście. uo 
u:·ezulowaniu kwe,tii kolonialnej. Anglia i , tan:v Zjednoczone okre­
slałt-l;y ··ąmodr.ie!!lie swoją politvkę zagraniczną .• 

Dla Żvdów K:i.iset' przewiduje utworzenie '\')ai1stwa narodo-,,· e!?-:i w 
Kanadzie i Ameryce Południowej. Ci, którzy pozobtalibv w "Tiem­
<'zech, mo<!liby tam bez nrzeszkód pracować. lect traktowani bvliby 
jak uchodźcy ze swego kraju i nozbawieni bylih:V praw głosowania! 
Oczywiście. naniesione przez nich straty zostałyby nokn•te przez 
odszkodowania „z racji Polityki zagranicznej i po to. ab:vśmv od­
z,·skali szacunek do siebie samych oraz nasze poczucie sprawiedli­
\\·ości". 

P~awdę mówiąe. wydaje się. że Goerdeler nie zgadzał się z Kai­
serem w tej kwestii w jego „deklaracji rządowej". 

Po podpisaniu przez Roose\•elta i Churchilla Kart:v Atla'1tvckiei, 
„ul'zyszłv kanclerz", 13 grudnia 1943 roku zred~~owat odpo'Ol.-iedź. 

P:-zedstawił w niej ::\'ie:nc:v, w których panuje nrawo. jako na:istw1J 
pozostawiające wszelką swobodę prywatnym nr~edsiehiorstwom. Xaj­
bardziej wvdaje się go niepokoić snrawa granicy z Francja. „Z'.' ta­
nie ona ustalona w Alzacji-Lotaryngii zgodnie z gran-i~ami lim:w1-
,ty·czn:vmi. W ten snosób wieksza CZPŚĆ Al?.acii 1-rnle?.eć berhic do 
i\"iemiec, zaś niewielka część Lotar:-•ngii do FrimrH. E'"ent11alnie. ''<l 
u:iłirwie 10 lat można by poddać to rozwiązanie ludoi.vej konsul­
tacji". 

Goerdele~ proponuje wreszcie nlan euroneiskie.i ;snó!o•·ar" E?os­
podarczej i stworzenie Zgromadzenia Narodów, wolnego od u!omn0-
ści nogrzebanej już Ligi Narodów. 

Konserwatyzm i szowinizm G<ierdelera podzielał hrabia l'orck von 
Wartcnhurg, katolicki prawnik, który dał dowód wielki~i „dwag-i 
przed procesem i podczas niego. N~e w:itnH on. że przvscta E'-I"O!Ja 
podporządkowana będzie Niemcom. „JPStem oi'zekonanv - twier­
dził - że zjednoczenie Europy ood niemieckim przewodnictwem 
zgodne jest z linią ewolucji naszych czasów, lecz mo~e sie rl::>k?Pać 
t;·lko na płaszczyźnie wsnólnej przeszło<ci Zs-c\lor1u. reorezeptow gnej 
w swej istocie przez hellenizm. chrześcijaństwo i dzieła ducha nie-
mieckiego". · 

LINIA SZTOKHOLM - LONDYN 

Karl Goerdeler wyznał gestapo, że od 1934 roku utrzymywał stały 
lcontakt z kołami bankowymi w Szwecji. W roku 1943 szwedzki 
bankier, Jakob Watlenberg, złożył mu wizytę w Berlinie: Goerdeler 
zdołał przekonać swego gościa, że zakończenie wojny korz:vstne dla 
Niemiec leży w interesie Skandynawii, ponieważ zbyt ;:iotężna Rosja 
stanowiłaby śmiertelne zagrożenie dla krajów nord:-·ckich. Chodziło 
więc jeszcze o orzekonanie o tym Anglików. Brat Jakoba. l\Tarkus 
Wallenberg, podjął działania w tym kierunku w Londynie. ?\a 
próżno. 

W świe le rewelacji Karla G<ierdele1-·a ła two zrozumieć przyczyny 
aresztowania przez Rosjan oraz znikni?icia w Budapeszcie w styczniu 
19-15 roku młodego szwedzkiego d:<rolomaty, Raou la Wallenberga. Na­
leżał on ' do tej samej rodziny szwedzkich han kierów Stalin chciał 
prawdopodobnie zemścić 5ię na dvplomacie. którv nie miał nic 
wspólnego z aferą kierowaną przez jego wujów przeciwko ZSRR. 

Poglądy Goerdelera. Kaisera i Wartenburga nie stanowiłv ial{ się 
okazało, rzeczywistej wsnólnej olatformy nolitvcznej Lecz obok in­
nych za:sad. jakie znajdziemy u ludzi takich, jak Konra1l Aclenaue:-, 
pierwszy powojennv kanclerz, ookazuja one. w ja kim stonniu pań­
stwo totalitarne ooprzez swa codzienna oronaganrlr.. orlizolmv<1 r iP od 
realiów świata zewnętrznego 5Wa ewoluci" moi'P rlon•owncl?:ić. w 
sposób bezwiedny, do zafałszowania oo~larl6w i <wiadom0ści ludzi 
nawet odważnycl't, wspaniałomyślnych i szanuhcych prawo. 

• 1) Nazwiska oskarzonych, którzy zostali powieszeni. roz~trzelanl lub 
zamnr.dowani w więzieniach i obozach koncentracyjnyeh - podkreślono. 

2) Otto John został potem szerem służby ochr<>nv Konstytucji Repu­
bliki f<ederalnej (wywiad) , W nie wyjaśnionych oknllc·znnkiac-11 prze­
szedł dro Berlina \Vschndniego, po powrocie został •l<azan:v za zdradę. 

3) Zbrodn iarz woj<'nny po,~ieszony w :\i')r ymherd7e w 1946 r. 
4) .ro, · ~eo Stroop. który na polecenie Himmlera miał aresztować '\ cE1 

Kluge. P ·~edstawlł inną wersje w rozmnwie w więzi eniu z polskim pi-
5arzem Kazimierzem 1\Ioczar8k1m: odwiózł von Kluge dlJ DomhaRle koło 
Nancy i namawiał go do samobójstwa. w obllczu odmowy mar~zalka 
sam go jakoby zabił. · ' 
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Po emiki • Listy 
JESTEM ZA KARĄ SMIERCI! 
~Ht·ttf !ł.m&Nłbh =,t•··.Ar-

Od dłuższego już czasu z ogromnftn ozywieniem rozprawia się o 
karze smierci, potrteoie jej istnienia wśród innych kar zasadniczych, 
częstotliwości jej stosowania i orzekania. Wiele jest głosów przeciw 
tej karze! Przeciwnicy szermują hasłami humanitaryzmu, tłem spo­
łecznym, uwarunkowaniami politycznymi itp. Często powtarzanym 
argumentem jest to, iż zagrożenie karą śmierci nie jest elementem 
prewencyjnym, nie „odstrasza" potencjalnych przestępców od popeł­

nienia zoroclni (bo tylko za taki typ przestępstw przewidziana jest 
kara śmie:·ci). 

Zgoda. Ale mimo to, karę tę należy nie tylko utrzymać, ale sto­
sować ją częściej. Oczywiście, nie może podlegać dyskusji fakt, iż. 

ma pozostać ka:ą zasadniczą o charakterze jak najbardziej wyjątko­

wym, należy ją orzekać indywidualizując każdy przypadek. Truiz­
mem byłoby powtarzać jak istotne, przy orzekaniu kary śmierci, 

jE:st wszęchstronne wyjaśnienie wszystkich okoliczności sprawy, dro­
biazgowe przeanalizowanie osobowości Sprawcy, zasadności zastoso­

-wania innej kary (np. 25 lat pozbawienia wolności), jeśli i tnieje 
szansa, że łagodniejsza kara będzie wystarczająco doległiwa dla 
sprawcy oraz je· u zaspokoi to 1 społeczne poczucie sprawiedliwości. 

Właśnie! . 
Od lat trwa w doktrynie spór wokół „ważnośei" dyrektyw wymiaru 

kary art. 50 kk. Jednakże praktyka orzekania wykazuje, jak chwiejne 
pozostają wszelkie geadacje „wartości" dyrektyw. Różno~·aka reak-
cja społeczeństwa tę chwiejność potwierdza. ' 

Moim zdaniem, najistotniejszą rolę odgrywa właśnie zaspokojenie 
społecznego pxzucia sprawiedliwości. Oczywiście, zdaję sobie s:.):·a­
wę ze wszystkich minusów takiego stanowiska. Spoleczeristwo nie 
w każdym wypadku może i potrafi być obiektywne, często (za­
wsze'/) kieruje się emocjami. A emocje tłumu znacznie róż.nią się 

od tych, którym podlega jednostka. Zbiprowa ocena nierzadko jest 
powierzchowna, oparta jedynie na strzępach informacji, na umie­
jętnie podanych faktach, na wyciszeniu ktopotliwych akcentów, zaś 

JJodkreśleniu innych, w zależności od podmiotu pr-zekazującego jak 
i od podmiotu. do którego dany rodzaj informacji jest adresowany. 
Często punktem widzenia tłumu jest punkt widzenia publikatora 
(public§st}·?). który manipulując nastrojem, wywołuję sensację, pod­
nosi atmosferę, zapala serca, spory, dyskusje lub tonuje ich inten­
sywność; kreuje przestępców · na bohaterów. przypina im aureolę. 

ale tworzy też z n)ch dzikie bestie, nieludzkie istoty, stwory po­
zbawione ludzkich uczuć i odczuć. 

Rozumiem to wszystko. Ale mimo tego uważam, że wewnętrzne 

pocmcie sprawiedliwości społeczeństwa i jego zaspokojenie, winno 
być kwestią najważniejszą. Takie działanie nie ma nic wspólnego z 
,.zemstą" społeczną. Walka z przestępczością za pomocą nawet tak 
radykalnych środków jak stosowanie kary śmierci, nie może być, 

i nie jest, utożsamiana z działaniami w zakresie walki z żywiołem 
czy chorobami społecznymi, gdzie jedynym wyznacznikiem użycia 

danego środka jest jego skuteczność. 
Jednakże każdy człowiek ma własny model sprawiedliwego pań­

stwa i sprawiedliwego prawa. Każdy ma swoją moralność - nie­
zależnie od światopoglądu, religii i wieku. Zbrodnia, a w szczegól­
ności zabójstwo, gdyż ten rodzaj przestępstw jest najczęściej tłem 

do dyskusji na temat kary śmierci, jest potępiana w każdym śro-

~ctowisku. I... być może to, co powiem za chwilę wyda się paradok­
sem, ale jest' to prawda. 
Otóż żaden człowiek nie może, nie potrafi obojętnie patrzeć na 

śrnierć innej osoby, dlatego właśnie jfi!st człowiekiem, ale w tym/ 
współczującym ofierze człowieku budzi się bestia, gdy chodzi o oso­
bę sprawcy. I ta bestia także domaga się krwi. Sprawcy. I to także 
jes' I urlzkie. 

Czło\viek nie może mieć zaufania do prawa, jem nie zapewnia 
mu ono poczucia bctpieczeństwa, poczucia, ze jego krzywdy będa 

.. o::>mszczone". ie kogo~ spotka kara za śmierć innego człowieka, ta­
kiego samego jak on. Nawet jeśli tylko na poczuciu kończy się 

i,prawa. 
Zdaję sobie sprawę, że generalizuję. Nie o to ,ml chodzi. Wiem, 

7,e każdy przypadek jest inny. Nie \V każdym - kara śmierci -
je.ot włamie sprawiedliwą „zapłatą" za wyrządzone zło. O tym już 

sif' nawet nie mówi. o tym się krzyczy. I to jest orawdą. 
Ale nie bądźmy pobłażliwi dla wynaturzeń, dla okruclet'istwa, 

barbaruóstwa w niszczeniu, nie tolerujmy ubijania dla same'o 
soraw"Clzania jak to jest. nie tłumaczmy, nie usprawledllwlaJmv 
sprawców t.\'m. że mieli trudne dzieciństwo, że im w życiu nikt nie 
pomógł, nie wytłumaczył co jest białe co czarne. Jest to zwykłe 

usprawiedliwianie wta•mego nieudacznictwa. niewiele znaczacy fra­
zrs Kbś, kto ni~ nie znaczy w życiu innych, aby zamanifestować 

sw:ij obecność w świecie, za bi ja - nie wart jest tego, aby żyć w 
t::m świecie. Ktoś. kogo nie dostrr:egaja. aby być dostrzeżonym -
unicestwia inoych. ktoś. kto iest moralnym zerem, aby zaznaczyć 

swoją waz·to:ść - odbiera innvm życie - taki ktoś nie może liczyć 

na PObłahrnie. Wielokrotnie przvtacz.any prz:v różnych okazjach przy­
klad zahójc-ów taksówkarza z Otwocka powinien być najlepszą ilu­
sl"?nj·1 zaę'arlnienia. 

Gclvby wszyscy. któr~ mieli Jakieś skrzywienie w życiu - po­

pełniali przestępstwa, świat by/by monstrualnie niebezpiecznv. W 
naszym kraiu, na szczęście, zabójstwa nie są intei:rralną częścią co­
dzienności. Nie jest ich iednak mało. zaś liczba ich nie tylko wzra­
sta. ale przeraża eskalada okrucieństwa. 

t dlatego sądzę, że lekarstwem byłoby zwiększenie surowości pra­
wa. właśnie w zakre~ie orzekania karv śmierci za szczególnie bes­
tialskie akty zabójstwa. Surowość może bvć i bedzie elementem 
.,odstraszającym" daleko bardziej niż nerswazje. Cel prewencyjny 
zostanie osiągnięty orzez el1mlnacie chorvch komórek organizmu 
~po!ecznego. Nie będzie następował wtedy proces zarażania i zaka7 
żania •XJ?.tJstałych. Przvnajmniei donóty do~ki nie wypracujemv me­

tod walki z nrzestepczości<l. poC'zvnajac od źródła. Ale to chvba nie-
p~ec!ko . .Te~li więc nie potrafimy leczyć orzyczyn, leczmy przynaj­
mniej objawy. 

Nie licrn1v na to, że ~prawrv zabó.istw s?.czeirólnle okrutnych, a 
\\'Obec któn·ch scrl 7.a,tosował la1mrlnieisze ~rodki Ino. cllugotermi­
n:>wa kara n:>zhawiPnia wolnośri). ulegna przemianie. Przemiana 
szatana w anioła - to oożywka dla li teraturv: żyC'i!! jest inne. Sza­
tan może zgubić rogi lalbo ktoś może mu ie nrzyciać:). może ze­
drzeć konvta. ale ni!(d'\' nie wvrosną mu skrzvdla. Człowiek może 

się zmienić dla otoczenia, dla •łużby wieziennej. ale nie dla siebie 
samego! Po clługoletnim oobvcie w zakładzie karnym bedzie jeszcze 
tiard7.iei wyalienowanv. hedzie harrl1iei zastraszony, a na pewno nie 
bed1ie sp0łecznie oożvtecznfl jednostką! 
\'i~ 7••ienH• w qh<b'Rkrvil"ei "7~,nnrzestrzeni. Prawo ie.<1t wvtwo­

rem c:lanego soole<'7Pti<twa iest ful"krja nolitvki naństwa , jest także 

funkc,ia 'llo··alnośri narodll. jego trarlv<'il. kultury. obvc~aimvości, 

''''Zeko!"an i ma m11 'łui:vc' .Te7P.li wieC' jedno :r. 01tniw tego narodn 
bu~z,· pnw•ze<'hTJie nrzvjPtv ! akC'entowanv oor~11rlek or11wnv w t;oJd 
sn:i<óh. iż h•l'hi In nn,\·<1P<'hne oh11nP,.,ie I ooteniPnie - nie nowin­
nl'J Z"~t;iwiRć się ju.i: z'1yt wiele miejsca na rozważania o nozostałych 

C'elen'i kary. 

('.lplikantka Sądu Woje-.\·ód:r.kiego w l'..odzi) 

SPECJAlN!E DLA Mlt0$NIKOW SF 
~ '·'t'' ~t .•c,:;-- ... ~»"'fl'+S'lł'f!ll94WWW J:.>.:n·"'**'·ł;J w a #J.,WWWJ:WWW.ZllU 

Zwracam się do Was z !t'>t'ąca orośpą o wydrukowanie n~ ł.a~a.ch 

Waszego nis:na infunnarji f'Jotv„zareJ t.ódzkzego Klubu Mzkismkow 
Fantastyki. a w sz<'zegółności tego. grlzie znaiduie się sied7iba teiio 
klubu , jakie są stawi:rne wvma!!ania dla każdel(o. kto rhC'iałb~ .z?­
stać• rrhnkiem kl11h11 n"ai r·~v sa or11an!zowane w naszvm '111esc1e 
~potkania z autora :ni <;F i itiPldv k~la7knwe wvrl:iwniclw SF, . na 
które mógłby póji;ć każdy przeciętnv miłośnik tei:ro gatunku hte­

rark'e!!o. 
Zdaję sobie <;prnwe z tego. ~e il"dvwidualna odoowiedż !istov:.na 

na wdane DYtPnia nie wchoo1i w rachubę, dlatego bardzo oroszę o 
wvrlrukowanif' t~k'Pi info•mArii na l~ma<'h „ndqlo<;ów''. 

'rhce jesr<'ze rlod~c'- ~t> takirh iak ia - pn:e„ięt.nvr.h ludzi zwario­
wan"<"rh na nun'<rin c:;p it>~I har'l7-'1 wielu t wiem z do<wiadC'zenia. 
ż„ wszvsrv nrii •rn1<a i<t ?'.e sob11 <;\a lego kontaktu Dlateeo sadzę. ze 
taka informacja b:;laby oomocna zar6wno dla ni<'h. 1ak i dla nrnie. 

Z poważaniem ADAM KĘDZ!ERSKT 

ODDZIAŁ W ŁODZI PSMF ZAPRASZA 
--~.'P))itJl$!1'-~~·&3 -· 

Siedziba władz Oddziału Polskiego Stowarzys1en!a Miłośników Fan­
tastyki oraz lokal spotkaó kluilowycb mies•czą sie w 7.:nanei łodzia: 
nom placówce Łódzkiego Domu Kultury, Oomll , l'ili;nu I Plastyki 
przy ul. Łagiewnickiej UBc. W każdy piątek o, godzmie 19 spoty-
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kają się tam miłośnicv SF pragnący swoj wolny czas spędzić '\Waz 
z przyjaciółmi o podobnych zainteresowaniach. podyskutować o prze­

czytanych książkach, o obejrzanym filmie. Klub jest również miej­
scem wieczor·ów autorskich pisarzy tworzących ten popularny o'Jce­
nie gatunek, na spotkaniach w Łodzi gościli ostatnio Krzysztof Bo­
ruń, Janusz A. Zajdel, Marek Oramus. Maciej Parowski. a wcze$­
niej (obecnie działający oddział PSMF jest kontynuacją dawnego 
OKMFiS'FJ również i Czesław Białczynski. Wiktor żwikicwicz, Ste­
fan Weinfeld oraz Carlos Rasch, Kirył Bulyczow, Ljuben Dilov. Dla 
zainteresowanych niewyjaśnionymi zagadkami nauki organizowane sa 
spotkania z naukowcami i popularyzatorami nauki (ostatnio z Ar­
noldem Mostowiczem, w przygotowaniu spotkanie z Andrzejem Do­
nimirskim. autorem „Przybyszów z Kosmosu" i „Zagadkowego świa­
ta"), a dla zwolenników kina - projekcje filmowe. Na listopad 
przewidziane jest ogólnopolskie seminarium filmowe on. „Literatura 
SF na ekranie". Stałym punktem spotkań są giełdy książek SF or­
ganizo·wane cyklicznie w każdy pierwszy piatek miesiąca. 
Członkiem oddziału może zostać każdy, kto ukończył 16 lat i go­

tów jest czynnie uczestniczyć w jego działalności. Zapisy .przyjrńo­

- wane sa bezpośrednio na spotkaniach klubowych. 
Od kilku miesięcy l}ada Oddziału w J',odzi PSMF współpracuje 

z redakcją naszego tygodnika, umożliwiając _ tym samym start mło­
dym twórcom literatury SF, tłumaczom, felietonistom. 

„PIENl.ĄŻKOW BRAK - .WIANUSZEK STRACONY" 
WWA 4WWM EHWiirl'E .,., .-;y;eesw 

W związku z artykułem „Pieniążków brak - wianuszek stracony" 
J. Wrot'lskiej, jaki opublikowany został w „Odgłosach" nr 32 z 6 
sierpnia 1983 roku dotyczącym odejścia z pracy ob. Lewandowskie­
g:i - choreografa Zespołu Pieśni i Tańca „Tramblanka", działają­

cego przy Zakładach Płytek Ceramic;z;nych w Opocznię, uprzejmi.-e 
informuję, iż autorka naświetliła problem głównie na podstawie re­
lacjr pana Lewandowskiego ora;z; niektórych członków zespołu. 

Jest faktem bezspOl:'Ilym, że „Tramblanka" w poprzednich latach 
pod kierunkiem p. Lewandowskiego notowała duże sukcesy na sce­
nach całego kraju. Jednak począwszy od- roku 1931 zespół przeżywal 

poważny kryzys organizacyjny i kadrowy czego dowodem był fakt, 
iż nie był w stanie prezentować programów na festiwalach, prze­
glądach organizowanych na terenie województwa. W tym czasie za­
kład zgłaszał uwagi pod adresem choreografa, który z kolei skarżył 

się na współpracę z zakładem, W moim odczuciu odejście p. Le­
wandowskiego z Opoczna, a wcześniej z Tomaszowa Maz„ gdzie pro­
wadził Zespół „Piliczanie", ma głębsze podłoże niż eksponowane 
przez autot·kę „5,50 zł za kilometr". Szkoda, ie zbierając materiał 

J. Wroz'tska nie nawiązała kontaktu z Urzędem Miasta i Gminy O­
poczno oraz Wydziałem Kultury I Sztuki Urzędu Wojewódzkiego. 
Wtedy dowiedziąlaby się o podejmowanych przez nl!-' działaniach 

mających na celu przezwyciężenie regresu zespołu. 
Oqejście p. Lewandowskiego poważnie skomplikowało sytuację 

zespołu, niemniej jednak aktualnie prowadzimy zarówno jako wy­
dział, jak też ZPC w Opocznie rozmowy z instruktorami, którzy 
zechcą na stałe związać siE: z Opocznem. W tym przypadcku jestem 
optymistą i podobnie jak dyrektor zakładu uważam, że „Tramblan­
ka" będzie czołowym zegpołem w województwie. 

mgr BOGUSLAW NOWAK dyr. Wydz. Kultury i Sztuki 

DOROCZNA NAGRODA IM. SEWERYNA 
STERLINGA 

Społeczny Komitet Walki z Gruźl!cĄ i Chorobami Płuc ustano­
\'dł doroczną nagrodę im. Seweryna Sterlinga w wysokości 50 OOO zł 

za prace dziennikarskie o tematyce społecznej walki z gruźlicą i 
chorobami płuc opublikowane przez dziennikarzy w prasie codzien­
nej lub periodycz.nej, w radio i telewizji w danym raku kalen­
darzowym, 

Kandydatów -do nagrody zgłaszae mogą: Zarząd Główny i Zarządy 

Oddziałów SD· PRL, kolegia reqakcyjne p!sm, agencji prasowych, 
roz~łośni radiowych l ośrodków telewizyjnych oraz Zarząd Główny 
i Zarządy Oddziałów Okręgowych Społecznego Komitetu Walki 1 

Gruźlicą i Chorobami Płuc. Kandydaci mogą również sami zgłaszać 

swoje prace. 
Publikacje prasowe Vf formie wycinków oznaczonych winietą pism, 

audvcje radiowe w zapisie magnetofonowym i audycje telewizyjne 
z Podaniem numerów taśm należy przekazywać w terminie do dnia 
3l stycznia roku następnego, pod adresem: Zanąd Główny SKWG 
iChP, ul. Kryniczna 12/14, 03-934 Warszawa. Decyduje data stempla 
pocztowego. 1 

Do oceny pracy i wyłonienia kandydatów do nagrody Zarząd 

Główny SKWGiChP powoła specjalne jury. Jury ustali Ilość prac 
nagrodzonych I ·wysokość nagród. 
Ogłoszenie w.yników i wręczenit>- nagród nastapi na pierwszym 

prezydium Zarządu Głównego SKWGiChP w danym roku. 

„MAtOLETNI„ 

Ostatnimi czasy na łamach „Odgłosów" pojawiaJą się publikacje 
o tematyce lotniczej. I dobrze - jako źe i okazji ku temu nie 
brakuje, a i sam temat nie jest wyeksploatowany do końca. W tej 
serii w ostatnim numerze „Odgłosów" pojawił się artykuł Zbignie­
wa Jana Chojnackiego pt. „Małoletni" traktildący o sprawach ·szko­
ły Podoficerów Lotnictwa dla Małoletnich w Bydgoszczy, Świeciu 

i Krośnie. ArtykuJ bardzo ciekawy, przedstawiający historię powsta­
nia SPLdM i jej działal~ości, ale jak to zwykle bywa w tego ro­
dzaju przypadkach - autora poniosła fantazja. Pomijam iuż taki 
drobiazg, że ppłk Adam Juliusz Zaleski - nie był de facto do 
września 1939 r. komendantem SPLdM. Przeprowadzona w polskim 
lotnictwie jesienią 1937 r. reorganizacja doprowadziła do utworzenia 
dwóch Centrów Wyszkolenia Lotnictwa: w Dęblinie (CWL-1) i w 
Bydgoszczy (CWL-2) przeorganizowanych z CWOL w Dęblinie i 
CWPL w Bydgoszczy. Komendantem Centrum Wyszkolenia Lotnictw~ 
nr 2 był właśnie ppłk pil. inż. Adam Juliusz Zaleski (ur. 15.12.1900 
r. - zaginął w Starobielsku). Natomiast funkcję komendanta SPLdM 
pełnił we wrześniu 1939 roku ppłk dypl. obs. Edmund Ostrowski, 
ur. 28.04.1897 r. (również zaginął w Starobielsku). 

Autora poniosła też katastroficzna wizja bombardowań we wrześ­

niu 1939 r. Wbrew autorowi - lotnisko w Krośnie nie zostało zbom­
bardowane w dniu 1.09.1939 r. Tego clnia zostało zaatakowane lotni­
sko 'w Moderówce, gdzie wskutek bombardowań zginęło 9 uczni6w oraz 
jeden podoficer. Straty osobowe przedstawiają się tak: kpr. Majche­
rek Stanisław or;1z szer. ucz. pil. Kamiński Henryk, Kowalczyk, 
Kudłacik Jan, [(ułczycki Józef, Pasternak Jerzy, Sabik Paweł, Se­
wemiak Stani~ław, Suchodolski Franciszek, Zwolii-zski Władysław. 

Poleałych pocHowano w zbiorowym groble na cmentarzu •Szebnie 
k J;s·la. I na tym kończą się straty poniesione na lotnisku w Mo-

derówce. c 
::l wr1.eśnia 1939 r. z niemiecką systematycznością zostały zaatako·· 

v.·ane lotniska szkolne. Uderzenie zostało skierowane na CWL-l w 
Dęblinie i na Krosno. Komenda SPLdM przewidująC' bombardowanie 
Krosna po ogłoszeniu alarmu - wydała rozkaz krycia się w rnwacll 
przec-iwodlamkowych i dlatego straty w Krośnie były stosunkowo 
niskie. szczególnie jeżeli chodzi o małoletnich. Pierwszy nalot na­
stąpił okola godz. IO. kiedy ustąpiły poranne r:igły, następnv okol.o 
godz. 16. Zabitych było 6 osób, w tym 2 uczmów SPLr:lM Polegli: 
szer. ucz. strz. Rodak Piotr, Machura Wilhelm, por. obs. Kowalczyk 
Antoni, kpr. strz. rtg, Koczuba Florian, kpr. Stasik Wilhelm, plut. 
Rusin Edward. 

Po ewakuacji SPLdM do ł,ucka, mimo „na.itragiczniejszego dnia" 
- jak pi~ze autor - 10 09.1939 r. poległy „zaledwie" 4 osoby. w tym 
dwóch uczniów SPLdM. ByH to: ucz. pil. Ochocki Tadeusz i ucz. rnech. 
Sznajder Aleksander. Ponadto polegll: plut. meC'h Mandelkc Ber­
nard oraz szer strz. Siwek Stefan. W dniu 15.09.1939 r. podczas ko­
lejnego nalotu niemieckiego na Łuck poległ st. sierż. Myśliwiec 

Bronisław, szef adminlstracvjny eskadry szkolnej. 
Następne straty poniosła SPLd'Vl 22 września 1939 roku, kiedy to 

ewakuowana dotarła do Gródka .Tagielloziskiego. Tego dnia podcL:as 
kolejnP!!O nalotu bombowego zginęli: sierż. Malicki Alolzv. s·~ef 
admin 2 eskactry szkolnej, szer. ucz. mech. Rękas Jan. szer. ucz. 
mech !{arpiak Jan. . 
EwakuuiąC' się dalej w kierunku na południowv wschód - pod­

czas walk ?. clvwersantami ukraińskimi zginęli 26.09.1939 roku: szer 
ucz. pil. Rybak Szymon i szer ucz. strz. Pikul Zbigniew. Tak wir;c, 
sumując straty ooniesione przez Szkołę Podoficerów Lotnictwa dla 
Małoletnich w Krośnie za okres Wojny Obronnej Polsk) w 1939 r. -

\ 

stwierdzić należy, i:e SPLdM straciła 27 osób personelu, w tym: 1 
oticer, I podoficerów i 1 .szeregowy oraz Hl uczniów. 

Autor z podziwu godną Clokladno.Scią stwierdza, że nalot na lot• 
nisliv w Krosme nas•ąpil o godl. u.05 „w pogodny, słone~zns piątek" 
(ok!). v~eaług meldUllllOW dowódców baz w Kros:iie r Dęb,mie tego 
dnia zalegatu gęsta mgła, k tora ustąpiia dopiel"O około godzin.v lU.;;O. 
l.:o oombaL'dv"- ały samolo~y LufLwaffe o godz. 6.05 - tego niestety 
autor nie podaJe. \'i każoym razie loLni.sko w Krośnie Lego unia, 
pola lolami z:w1adowcz.ymi Dornierów Do-17, nie pi;zeżylo nalotow. 

Opis atakujących z. lotu koszącego Dornierów Do-17 nieco jest 
przesadzony. ł'o pierws:.::e: Dornie1·y Do-17 nie b;itły p.rzystosowane 
do działau z lotu koszącego , po drugie Do-17 nie brały udziału w 
oomoa1·dowaniu Krosua. 

Tego dnia nad lotniskiem okdło godz. 8 pojawił się rozpoznawczy 
Dornier Do-17, który wobec zalegaiącej mgły odleciał na południo­

wy zachód. Okola godz. 11 nadleciało nad lotnisko 9 Junkersów 
Ju-87B (eskadra) i z lotu nu1'kowego zaatakował.o lotnisko. Po dwóch 
a,akach (pierwszy - zrzucenie bomb, drugi - atakowanie celów z 
broni pokładowej) nadleciała następna fala bombowców Heinkel He­
-lll, która zrzuciła bomby z 'dużej wysokości (ok. 1000 metrów), nie 
wyrządzaiąc większych strat. Wobec braku obrony przeciwlotniczej 
i nieobecności polskich myśliwców w powietrzu, do następnego na­
lotu wyznaczony został sz.kolny pułk bombowców „Generał Vever" 
z 4 Floty Powietrznej, który ·poprzedzany przez 6 Junkersów Ju-87 
„::>tuka" zaatakował ponownie lotnisko w Krośnie ok{)ło godz. 16.30. 
88 bombowców Heinkel He ... 111 obrzuciło bombami lotnisko, niszcząc 

zabudowania lotniskowe, dystrybutory paliw i hangary z niewielką 
ilością samolotów. Samoloty z Krosna, po bombardowaniu Mode.rówki 
w dniu 1.09.1939 r. zostały ewakuowane częsciowo do Dęblina, częś­

ciow,o na lotnisko w Łucku. Pozostałe Potezy XV i Potezy }L~V 

oraz PWS-26 spłonęły w hangarach. Łączne straty w sprzęcie wy­
niosły podczas bombardowania Moderówki i Krosna około 38 samo· 
lotów, w tym 17 szt. RWD-8 zniszczonych w Moderówce. 

Na zako!lczenie artykułu autor stwierdza, jakoby nieliczna rrupa 
„małoletnich", która znalazła się na terytorium ZSRR - wstąpiła 

w szeregi tworzącego się Ludowego Lotnictwa Polskiego. Brawo! Tyle 
tylko, że owa „nieliczna grupa" to po prostu kpr. strz. rtg. Alek­
sandet' Danielak, który zgłosił się do 2 pnb „Kraków" i jako płk 

nawig. Ludowego Lotnictwa zmarł w Warszawie w 1979 roku. Z 
„przedwojennych" lotników, w szeregi Ludowego Lotnictwa Polskie­
go wstąpili: por. obs. Tadeusz Wicherkiewicz z CWL-1 w Dęblinie, 

sierż. pil. Medat•d Konieczny z 5 PL w Wilnie (obecnie płk pil.), 
ppor. Michał Jakubik z 4 PL w Toruniu (obecnie gen, bryg. pil.), 
chor. mech. Leon Szurka, plut. Marian Grabowski, kpr. Józef Wnuk. 

l tyle byłoby uwag na temat artykułu Zbigniewa Jana Chojnac-
kiego. HUBERT KAZIMIERZ KUJAWA 

ZANIM KUF!ISZ TRUMNĘ 
fttPr' ew1v==·łWF"1 

Niewielki, jednopiqtrowy budyneczek, ukryty w cieniu okolicznych 
drzew parku im. A. Struga przy ul. Sędziowskięj. Jesteśmy pun­
ktualnie o godz. 8. Na chwilę zatrzymujemy się p.rzed szyldem: 
Akademia Medyczna. Zakład i Katedra Medycyny Sądowej. 
, Po schodkach wchodzimy na wysoki parter budynku. Poczekal.Jl.I 

nie ma. Na korytarzu pełno oczekujących ludzi. W wi.ększości po­

szkodowani, oczekujący na przyjęcie do lekarzy, celem uzyskania 
obdukcji. żadnych głośniejszych rozmów, jak to zwykle bywa wśród 
oczekujących do lekarza w przychodniach rejonowych. 

Powaga sytuacji. Nastrój· ogólny - raczej przygnębiający. Na ko· 
rytarzach nerwowo kręcą się ludzie w bieli i czerni. Wszędzie na 
drzwiach widoczne napisy „Obcym wstęp wzbroniony". Staję przy 
okienku nad którym wii;lnieje napis; Sekretariat i Informacja. 

Pytam dyżurnego pana w okularach o przypuslczalną datę sekcji. 
zwłok interesującego nas denata. Kuzyn zginął śmiercią tragiczną 

21 lipca 1983 l'. Do zakładu przywieziony został 23 lipca. 
- Nic mam jeszcze sporządzonej listy - otrzymuję odpowiedź -

proszę się zgłosić do prosektoriwn. Wejście od strony podwórka w 
doł przez wiatę. 
- Idziemy. Na schodach wyczuwamy niesamowity fetor. Kobiety 
automatycznie cofają się na podwórko. My natomiast Idziemy dalej, 

zatykając nosy chusteczką. Pan w białym fartuchu przy biurku 
zajęty jest · przeglądaniem rejestru dostarczonych do przeprowadzenia 
sekcji denatów. ' 

Możliw1·e$ szybko Podaję~ c'et naszej wizyty, Pytam o podal'lie kon­
kretne.i daty odbioru zwłok po dokonaniu sekcji. 

- To nie takie proste - pada odpowiedź. - musi podekać na 
swoją kolejkę. Mamy zaległości od ćzternastego lipca. Pan wie, co 
to oznacza przy takich upałach: Przecież jakiś porządek być musi. 

Wiem. Nie przeczę. Mam prośbę w imieniu rodziny. Czy nie moż­
na byłoby tego wcześniej załatwić? 

- To nie zależy ode mnie. Musi pan porozmawiać z lekarzami. 
Obecnie mają naradę. Proszę zaczekać na podwórku. Poproszę pa­
nów jak tylko skończy się narada. 

Wychodzimy z wielką ulgą. 
Siadamy z _ctala od wejścia, na pobliskiej ławeczce. Widzimy na 

terenie posesji różne grupy i grupki ludzi, dyskutujących żywo ści­

szonym głosem. 'Najbliżej nas stoją dwie panie w czerni oraz dwóch 
mężczyzn. Od czasu do czasu podchodzi do nich pewien młodzieniec 
z w·ąsikami w białym' fartuchu. Widocznie coś załatwia. Następ­

nie prosi o dowód denata. Wchodzi na górę i wraca z aktem zgonu. 
'Rodzina uszczęśliwiona - odjeżdża własnym autem, Jednego mniej. 
My nadal oczekujemy na wezwanie. Wychodzę na maty spacer. 

Wracam z powrotem, nie mogąc znaleźć sobie miejsca. Jeszcze nie 
prosili - mówią kuzyni. Może zapomnieli - godzina oczekiwania, 
Postanawiam raz jeszcze udać się do prosektori urn. Drzwi zastaj" 
za_mknięte. r:<a~iskam dzwonek, Otwiera mi jakiś starsq pan w cy-
wiln.vm ubramu. -

- Pan do kogo? 
- Do kierownika - mówię zirytowany. 
- Do którego kierownika? 
- A jacy tu są? 
- Mamy ich kilku. Profesor urzęduje na g6rze. Kierownik pro~ 

sekto1•ium urzęduje na dole, ale jest mocno zajęty. Proszę siadać, 
zaraz kogoś poproszę. 

Siadam, z trudem oddycham .. 
Wchodzi pan w bieli. Pochyla się nad stosem papierków na biur-

ku. Wertuje oo kolei. Nie przeszkadzam. Może sam zacznie roz~ 
mowę. Nic z tego. 

- Przepraszam, ja w sprawie odbioru zwłok po dokonaniu sekcji. 
Kiedy będziemy mogli je odebrać? 

- Po sekcji. 
- A przynajmniej może pan określić termin sekcji. 
Wiem o co chodzi. Dużo tego się uzbierało. Każdej rodz.lnie sie 

~pieszy. Zabuczymy co da się zrobić. Rozejrzę się w pracy. Wychodzi. 
Za chwilę wchodzi pan drugi w białym fartuchu, gumowych ręka­

wiczkach na rękach. Widocznie prosto oderwany od pracy. 
- A to pan jeszcze czeka? 
- Czekam od samego rana. Chciałbym 'konkretnie z kimś wresz.cie 

uzgodnif. termin odbioru zwłok - mówię grzecznie, siląc się na 
spokói. 

- Rozumiem pana doskonale. Z tym się wiąże dalsze załatwfanie 
innych spraw, zwiazanych z poj?rzebem. 

- Dobrze, że pan to rozumie - więc może ustalimy w końcu 

termin. co do dnia, godziny. 
- To' będzie niezwykle trudne do określenia w tej sytuacji. 
Pnegląda oonownie dokumentarje leżącą na biurku. ' 
- No, oowiedzmy - zgłosi się pan jutro, na godzinę 12.30 

odpowiada to panu? 
- Trzeba było od razu tak mówić - serdecznie. panu dziękuję. Ale 

mriie pan wytrzymał. , 
Oznajmiam tę wiadomość oczekującej rodzinie. Możemy wreszcie 

coś dalej załatwiać z trumną. orzeworem. księdzem itd . Czasu po­
zostało niewiel" na zalatwieniP tvlu •nr'lw n'lraz zwi~zanvch z 
pogrzebem wedlug nowsze<'hnie nr'lviętvch za~ad. zwyczajów. Ogó!­
Ull sv!uację ooirnrszają upałv. Lato w oelnl . Ludzie uwijaja sie jak 
w ukronie. ab'v szvbriei. J')rerl1.Ri coF za latwić. 

Tu. na "ierl1iow~klei r-isza I snok6j. Nikt ~necjalnie niczym się 

nie or:rPi'l'lt1iP Waskie t?ardlo. Denaci r6wnież muszą oC'zek!wać w 
koleice. Taka niestet:v jest kolej rzecz:v za życiq i po 5m!ercl. A 
wiele sie o tvm mówi i ni,7.e. Cale cvkle a~tvkutów 7.amieszczonych 
niedawno na łamach „GR„ i „Odgłosów". ŻadnSl!o efektu. 

WLADYSLA W BISZEWSKI 

PS Powyższ"! zdarzenie miało miejsce w dniu 25 lipca 1983 r. W 
ra7ie potrzeby mogą potwierdzić oozostałe trzy osóby. 
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Ostatnio na krajowym rynku wydawniczym ukazała się „ROCK 
ESTRADA". Atrakcyjna, kolorowa okładka, · kolorowy, rozkłado­
wy plakat w środku numeru, bogaty materiał zdjęciowy (kolor) 
ciekawe publikacje - to główne atuty tego wydawnictwa, które 
przez niektórych uważańe jest za edytorski bestseller roku. Autp­
rem tego szlagieru jest ANDRZEJ JóżWIAK, którego nie trzeba 
rekomendować: publllysta, były dyrektor i kierownik artystyczny 
Estrady Łódzkiej, inicjator masowej imprezy Polskie Targi Estra­
dowe. 

- Był pan swego czasu kreowany na. „Napoleona. polskiej roz­
rywki", „Zanussiego kra,jowego show- businessu", „Króla. estrady". 
Wiem, że nie prote„t11wat pan pneciw tym przydomkom i budo· 
waniu mitu woktlł c;wojej osoby. Czy rzeczywiście tak dobrze i 
pewnie czuł się pan w tych rolach? 

- Przydomki te w zasadzie wymyślili' pańscy koledzy - dzien­
nikarze z . całego kraju, których byłem pupilem. Natomiast ja 
zawsze miałem pełną świadomość, że przyjdzie walec I , wyrów­
na. Nazywam to teorią równo strzyżonej trawr.- Jeżeli jedna tra­
wa wyrasta ponad pozostałe, to się ją ścina. Zostałem ścięty. 

- Ale nie był pan szczególnie lubianym człowiekiem, raczej 
kontrowersyjnym? ' . 

- Jak każdy, miałem i mam przyjaciół oraz wrogów. Słowo -
kontrowersyjny słodko brzmi w ustach kształtujących takową o­
pinię - cymbalistów. którzy palcem w bucie nie ruszą, aby po­
pracować dla kogoś, czegoś lub samego siebie. Natomiast są mi­
strzami w sypaniu piaskiem w oczy. Jeżeli kontrowersyjną jest 
rzetelna robota, mńwienie rzeczy prawdziwych, pozostawanie w 
zgodzie z samym sobą, nieumiejętność stania z boku - to tak, 
j<?stem kontrowersyjny. Z charakteru jestem dobrodusznym pacy­
fistą, chociaż zawsze była ml obca defensywność. 

·Wejście smoka 
Z ANDRZEJEM J02WiAKIEM rozmawia 
BOHDAN GADOMSKI 

- Tym, którzy napisali donosy, wymyślili pomówienia, ułożyli 
votum nieufności, wierzył pan czy podejrze'Wal o dwulicowość? 
Ostatecznie wylano pana z roboty, I jak pan to przeżył? 

- Jestem z pokolenia pozbawionego legendy, tzn. buforowej 
generacji, obśmiewanej do znudzenia przez historię. W późnym 
dneciństwie swoim życiorysem otarłem się o brutalną indoktry­
nacji: lat 50. To uodparnia. Człowiek twardnieje, nie idzie na 
kompromisy. M.in. nie zgodziłem się na żądanie estradowej Soli­
darności~ aby zwolnić z pracy kilku ludzi, wśród nich I sekretarza 
POP i przewodniczącego starej organizacji związkowej. Moi prze­
ciwnicy. ulegli wówczas presji silnych efektów, płynęli na wa:t­
kiej fali krajowych emocji. Dziś chyba tego żału~ą. Opuśćmy więc 
zasłonę miłosierdzia. 

- Wyjechał więc pan do RFN. prywatnie czy zawodowo? 

- Tak, wyjechałem, bo nie mogłem dostać pracy w Lodzi. W 
'.RFN początkowo pracowa1em w firmie gramofonowej, a następnie 
w dużej agencji . koncertowej, z którą do chwili obecnej utrzymu­
ji: koleżeński kontakt. 

- To w RFN narodził się pomysł na. wYdanie wydawnictwa 
poświęconego sprawom muzyki młodzieżowej I estrady? 

- Nie, w Ułan Bator. 

- Pana przebojowość, demoniczność menażera, spec;lallsty od 
e<itrady wzrosła czy zmalała? Po doświadczeniach zachodnio-nie­
mleckich nauczył się pan pokory czy raczej przybyło na szpanie? 

- Moją odpowiedzią na pana pytanie jest „Rock Estrada". 

- ne czasu zabrało panu przygotowanie do wydania tego pol-
skiego „Brava"? 

- Dwa tygodni'e. z tym, że materiały miałem wcześniej opra­
cowane. Natomiast reszta czasu, to już sprawy poligraficzne. 

- Pan I jego ekipa redakcyjna mieszkacie w Łodzi, natomiast 
wYdawcą. jest Ośrodek Sztuki Estradowe.i \V Lublinie. Czy nie 
zamierza pan współpracowa6 z Estradą ł.ódzką? 

- Nie! Latamy na różnych wysokościach. 

- Czy prawdą jei;t, że ' Warszawa proponuje panu przeję· 
cle "Rock Estrady" wr~z z nominacją na. redaktoa·a naczelnego? 

- Tak. Prawda. 

- Tak. Prawda. 

- I co? 

- 1 nic. Rozmowy toczą się w atmosferze powagi i wzajemne-
go zrozumienia. 

- Podobno redakcja. ,,Rock Estrady'' mieści się . w pana pry\\--at­
nym mieszkaniu, co prawda dwupiętrowym, wielopokojowym, ale 
jednak prywatnym? 

- A co w tym dziwnego? 

- Wydawnictwo jes.t do czytania. l oglądania, choć odwrócił-
bym kolejność i skupił się p1·zede wszystkim na. oglądaniu, pan · 
postanowił epatować czytelników kolorowymi zdjęciami znanych 
zespołów i i:-olizną dziewcząt, czyli poszedł trochę na łatwiznę I 
tani poklask? 

- „Rock Estrada" niE' ma charakteru pisma naukowego. Proszę 
· więc wziąć pewien margines tolerancji na rejony, w których te­
matyka wyda\\>n1ctwa się obraca. Jest to sfera muzyki. show-busi­
nessu. który więcej ma wspólnego z cyrkiem niż z elektrownią 
atomową. Ładna dziewczyna jest relaksem po tym nawale publi­
cystycznych rockowych fraz znajdujących się w „Rock Estradzie" • 

- N3pisał pan notę redakcyjną, niby poważnie I szczerze, a tuł 
obok zamie5cił dziewczynę z gołą pupą na. rowerze? 

- Życie nauczyło mnie, że wstępnych not redakcyjnych 'Tlikt 
nrawie nie czyta. Wszyscy uważają je za tzw. „drętwą mowę". 
Natomh1st ja chciałem, aby oczy czytelnika zatrzymały · się na 
naszym przesłaniu do odbiorców, aby to przesłanie zafunkcjono­
wało w ich świadomości. Stąd to bulwersujące pana zdjęcie, przY 
c~~·m wyznam w zaufaniu, :te głównym motywem wyboru nie 
była gola dziewczyna, ale rower. To wspaniały, nowoczesny model. 

- Cena 180 złotych nie jest - zdaniem pa.na - zbyt wygóro­
wana? 

- Być może nie jest to mało, ale są to zaledwie dwie paczki 
„Carmenów" bądź połowa butelki nie najlepszego wina. równo­
wartość 40 procent ceny biletu na estradowy koncert. Pytanie o 
cPnę zadała mi również dziennikarka przeprowadzająca ze mną 
wywiad dla Dziennika Telewizyjnego. Rozmowa rejestrowana 
bvła w Klubie Studenckim ,.Stodoła'J,; gdzie wstęp na dyskotekę 
właśnie te~o wieczoru wynosił 350 zł. Poza tym, o czym pan dob­
rze wie. „Rock Estrada" zniknęła z kiosków d-0słoivnie w ciągu 
kilku minut. 

- Nakład zwiększy się czy zmniejszy? 

- Zwiększy się o 100 procent. 

- „Bliskie spotkania" (reklamowane w pierwszym numerze) to 
.1'1.k J>l'zypuszczam Z.iazd Kra.fowych Stowarzyszeń Muzycznych I 
E'ltradow:vch. To hkl nferwszv krok do zorj\'anizowanfą nowej 
!onnac.ii estradowej w randze sto\varzyszenia I rozsadzenie estra­
dowych struktur'! 

- Lubię prowok0wać zdarzenia, walczyć. stwarzać nnwe sytua­
cie, dlate~o zawsze starałem się mieć w swoim najbliższym oto­
czeniu ludzi ostrych. nleschemRtvcznych. pasjonatów, wra?:liwvt'"h. 
choć niekiedy konfliktowych. Takim ludziom można stawiać eele 
:._ oni je osiąl!na. Tacy ludzie są wszędzie: w Lublinie, warszawie, 

· Kielć~ch, maleńkim Brzoz-owie k. Krosna czv lubel~kiPi Poril„to­
wei. Korz:vstając z pomocy i życzliwości władz lubelskich chce­
my tvch ludzi ściągnąć do Pała<'u Czartoryskich w Nałęczowie ... 

"'- M11-fle estrad chce pan zastąpl6 mafią, stowarzyszeii. Czy to 
!l!ię panu marzy? 

- Od dawna nie mam an! marzeń, ani złudzeń. Wiem nato­
miast o co ml chodzi. Przecież każdy człowiek jest związany z 
pewną liczbą ludzi wzajemnie się rozumiejących, akceptujących 
swoje cele, przyjaźniących-- się. Zwartość, spójność, zaufanie 
wzajemna pomoc pojawia się wtedy, kiedy w tej grupie ludzi. za­
czyna działać szereg norm, kiedy wyznaczone są jasno sformuło­
wane cele i zadania. Taką grupą są nie tvlko stowarzyszenia. Rle 
i rodzina, organizacja sportowa czy religijna. Oczywiście taką 
grupą może być też komuna hipisowska czy sycylijska mafia, 
gdz!e obowiązuje kastowa solidarność drużyny. Mafia stowarzy­
szen to, proszę pana, nawet brzmi nieźle, jeżeli celem będzie w:v­
pracowanie właściwego artystycznie i ideowo kształtu polskiej 
estrady, kształtowanie socjaHstycznej świadomości artystvcznei, 
wymiana doświadczeii. I oto nam głównie chodzi w „Bliskich 
spotkaniach". 

- W oczekiwaniu na. swoje „wejście smoka" do estradowej 
branży napisał pan książkę „Mechaniczny pies" która czeka na 
wydanie. O czym traktuje? ' ' 

- Rock, seks, praca, krew, pot I lzy. Akcja dzieje się w RFN, 
w środowisku polskir.h gastarbaiterów. Jest to po „Strukturze 
rozrywki" i „Magistrze na Brodwayu" moja trzecia książka. 

- Niby Pan redaguje, wydafo, pisze, ale .Jak słyszałem przy­
mierza się pan do otwarcia. przedsiębiorstwa. wydającego kasety, 
płyty, plakaty? 

- Żle pan słyszał. tu nie chodzi o przedsiębiorstwo, ale o sto­
warzyszenie ludzi dJbrej woli, którzy pragną żeby Łódź estrado­
wa powa:i:nie zafunkcjonowała na mapie kulturalnej kraju, tak 
jak to było w latach 1973--SO. 

- Były za pana kadencji Targi Estradowe. kabarety~ nor.ny 
klub. dużo o;11panu, feklamy ~rani!'ząl"e.i z reklamiarstwem. A mo­
że zdążył się pan ,iui z tego wyleczyć? 

- l\1ianem „reklamiarstwa" w odnieqleniu do mojej działalno­
ści opernwali głównie ludzie. o których środki masowego przeka­
zu będa mówily tylko w kronice milicvinych wypadków. Czy nie 
sądzi pan, :i:e pntP<:!hne są nam kabarety, akcje w typie Targów 
Estradnwvch. które spopularyzują nasze miasto na mapie kultu­
ralnej kraju? 

Z-roda. ale narlal luM pan c;zokowai" ludzi. czego prz:vkfarłem 
wvch•n>i<'two o lrłórvm 11r7.ehaldwano orl lat. a zr1>dagc;iw~ł .iP i 
b,.,„;17„ reklamiarsl>o wydał nikt inny tylko właśnie Andrz1>,i Jóż· 
wiak? 

- Mam z tym jednak trochę proble!11ów. ale kłopoty są moją 
specjalnością. 

- Zastanawiam -;ię na .ialfi IJ1'7.vdomek teraz na.ibardzie,i pan. 
'M.sln~u ie i iilac po linii pań<:kiE'.i rhhlalno~rf - widzę tylko je­
ilrn· Rru<'P (.ef' pol<:kiei rozrvwki" tl'.ll:Vlł taki i;mok co to g-o 
nikt nigdv ni" pol<ona. a ;„7l'li ""Wf'f. to on i tak n-.rN17,i „; ... ''lk 
feniks _z popiołńw i rU'lZ:V do ahku Olugo pan rwiczył karate? 

- Sam niP 1-wiczylem. ale w gronie współpracowników jest 
~u ka n1tek6w. 

il ODGŁOSY 

- Alt' 8rucf'm Lei' .iest pan. nie oni Czy zna pan orzeczewie 
lckar<;kie wydane po śmierci Bruce'!\ '"'""? 

- Udar mózgu. 

- 1 <:arlzi pan , il" przv takim tempfe T1racy, przy takim stopniu 
zaan·~~ żowania nie grozi panu udar mózgu? 

- . Udar móz~u !!rozJ wyłącznie tym, którzy zbyt wcześnie pró· 
bowali mnie pogrzebać. 

• 

MR LE'MNO 

słowa I muzyka: Mirosław Breguła, Henryk Chich 
śpiewa: „UNIVERSE" 

Żyłeś przez tyle dni, autograf Mu dałeś, by odjecha~ 
i znów się spotkać z nim. 
Dosięgło Cię aż pięć kul, by zadać śmiertelny ból, 
by zdławić głos, co jeszcze śpiewać mógł, 
mógł brzmieć, mógł ludziom radość dać. 
Kto wie? Kto wie co jeszcze mógłbyś grać? 

?·lliliony zranionych serc żałobą pokryły się, pytając: 
Kto odważył się? 
Twa Yoko ui-e będzie już wsłućhiwać się w sens Twych 
od teraz nie zaśpiewasz jej już nic, 
lecz mit - mit Johna clalej trwa. 
Twój głos, Twój styl pozostał w wielu z nas •• 

Johny! Woła Cię świat, wołam Cię ja. 
Johny! Czy taki miał być koniec Twych dni. 

Idolu wrażliwych serc twój fan Ci oddaje cześć, czekając 
kiedy spotka cię. . 
Nie płacze. bo szkoda łez, lecz że świat tak okrutny Jest 
z:ibija bezlitośnie, szerzy śmierć. 
Skąd więc ma pokój na nim być. 
Kto wie? Kto wie czy warto dalej żyć? 

Johny! Johny! Czy mam .zostać tu sam .. 
Johny! Czy „give peace a chance" ma Jeszcze sens. 

O'KEY, O'KEY ·<" 

NIC NIE WIEM. NIC NIE WIEM 
„. · .• · -·;.:-.'•·. . • ... . • „,., „ 

słowa., muzyka i wykonanie: BEATA KOZIDRA• 

Uspokój się mamo 
Uspokó] się 
Xie nie jest tak ważne 
Jak spokój ten 
Bo nic się nie stało 
Mam dużo pieniędzy 
:Musiałam to robić 
Bo żyłabym w nędzy . 

O'key, o'key, nic nie wiem, nic nie wiem 
O'key, o'key, nic nie wiem, nic nie wiem 

On chciał się ożenić 
I kochał mnie bardzo 
:i",ecz w mig się dowiedział -
Dlaczego n1ną gardzą 

I białą sukienkę 
Sprzedałam w komisie 
Ti~am czego żałować 
Na całe życie 

O'key, o'key, nic nie wiem, nic nie w~em 
O'key, o'key. niq_, nie wiem, nic nie wiem 

Uspokój się mamo 
Wróciłam do Ciebie 
Znów jestem bez grzechu 
Jak w niebie, jak w niebie 

W bujanym fotelu 
Jak dawniej się kiwasz 
Czy znów mi wybaczysz 
Że głupio żyłam 

O'key, o'key, nic nie wiem, nic nie wiem 
O'key, p'key, nic n:e \\,'iem, nic nie wiem 

PIOS 

słowa: Waldemar Chyliński 
muzyka: Andrzej Swacyna 
śpiewa.ją: „Kaczki z nowej paczki" 

Zacięty jak bat furmański nad końskim zadem 
W pokrzywach lub w m:ilinach tr7.ym .im rozum swój 
t jak u babci zjadam rle~er nr1ed ohi:inPm 
Na lewą nogę zawsze wkładam prawy but 

Nie mogę wyjść ilni przyjść 
Ani się położyć "'-
Nie mogę wstać ani spać 
Ani siku zrobić 

Zwichnięty jak po biegu wątła noga w stawie 
Do wanny z umywalki wvkonu ię skok 
Mówią psychiczny o mnie mówią wariat prawie 
Gdy się w tramwaju pytam po co jest ten tłok 

Nie mogę wyjść ani przyjść ... 

Związany jak alknhnl z biric·em ·na uha wie 
Na łóżku sztywno leże wspnminaiąc ruch 
Lekarz dyżurny mówi że _1ak ~ię pnp•awię 
To mqże zdejmą pasy póidzie anioł stróż 

Nie mogę wyjść ani przyjść ... 

Grzeczny jak dzieck~ które dosta~ ma lizab 
W '!anitariusza whijarn <Wói hhu~"lny wzrok 
~ie trzeha było" mów "! gaci rnhit> rr.aka 
N:enormalnego ~rać tak pnez okrągły rok 

Nie mo~ę wyjść ani przyj~ć .... 

DIABELSKI GAG 

~Iowa, muz:vka i wykonanie: Beata Kozfdralr 

Kogo diahE'I opęta 
Człowiek nigdv nie ?mieni już 
Kochany parniętaj 
Nie pomoże Ci 7.aden cud 
Mam oczy zamknięte 
I zupełnie kamienn:.i twarz 
Czarna luna na niehie to znak -
że porwie Cię diahelsk:i wiatr 

Czarne dłonie -;i!nych rąk 
Tworzą ju7 diabelski krąg 
SniPwa i. ~piewaj z nami wraz 
Je.rn C'zarną <;{{órę ma~z 

Nie ma miejsca dla Ciebie 
Ani na ziemi ani w n'eb!e 
W piekle karmić- cię hędą 

.czarną kawą I czarnym _ chlebem 

Srnola w kotłach '!ie gr1eje 
Widły ~ame ,iu:i: idą w rut'"h 
Czarna łuna n;i niehip to znak 
że porwie Cię ńiahel~ki wiatr 

Czarne dłonie silnych rąk ... 
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w latach 1973-75 John Lennon rozstał 
się ze swoją o siedem lat starszą 
żoną, japońską reżyserką filmową 
Yoko Ono. O tym okresie życia 
najsławniejszęgo Beatlesa, idola 

młodzieży, wiadomo było dotychczas, że te pól­
tora roku, spędzone z ameryka11ką chil'iskiego 
pochodzenia May Pang, stanowiły dla niego 
nieznaczący Incydent, według jego własnych 
słów: „zmarnowany weekend". Tym bagatelizu­
jącym określeniem scharakteryzował artysta 
01ve miesiące pobytu w Los Angeles, qd,ie o­
bracał się - często wraz z May Pang - w 
towarzystwie notorycznych wykolejet1cow. Pv!a 
to rzekomo banalna przygoda, po której - .ic1k­
by nic się nie stało - można spokojme wróc.ć 
do własnega- domu i codziennych zaj~c. Bo w 
istocie Lennon wrócił do Yoko. 

Co do May Pang, to przed tą wsp·Jlm1 o­
siemnastomiesięczną eskapadą, była ona ,ekre­
tarką i asystentką Lennona i odr.laną obojgu 
małżonkom, niezwykle dla niell pomc.cną w za­
łatwianiu całego mnóstwa bieżących spraw. 
May Pang, obecnie już 32-letnia, opublikowala 
w wyqaniu książkowym wspomnienia ze ~WOJe­
go romansu z Lennonem, rzucające zur>ehnP 
nowe światlo na postać słynnego Beatla~a na 
jego pożycie z Yoko, odsłaniające też hul1:;_y 
jego· romansowej przygody. 

Okazuje się, że pożyciu małżel1skiemu Len· 
nonów zaczął zagrażać poważny kryzys z po­
wodu wystygnięcia erotycznyc~ zapałów J 1lma 
wobec małżonki. Wówczas to Yoko, kie ·uiąca 
:s-ię zawsze - jak twierdzi May - . :::htodną 
kalkulacją, uznała w tej sytuacji za najknrz.y­
stniejsze dla siebie wyjście, doprowadzenie do 
- przelotnego oczywiście - zwią7.ku L<->r n,m<1 
z May Pang. dawał on bowiem ręko.im ę. ie 
pozostanie w zasięgu oddziaływ>111ia, a przynaj-' 
mniej w polu widzenia żony, ponieważ loja.1-
ność i życzliwość May wobec obojga małżon­
ków nie mogla budzić wątpliwości. Yokc li­
czyła więc zarówno na to, że May 
podejmie się wyznaczonej sobie roli, ja.k też 
nie dopuści, by związek przybrał trwalszy cha-
rakter. • 

Wielce osobliwa propozycja Yoko spotkała 
się z początku z gwałtownym sprzeciwem May, 
która skrycie kochała się w swoim szefie ' dla- , 
tego właśnie nie chciała sobie pozwolić na 
przelotny z nim związek, w końcu jedn•1k po 
długotrwałych naleganiach, May Pang uległa z 
mieszanymi zapewne uczuciami i tak do>zlo w 
1973 r. do zaaranżowanego przez nią zbli~enia 
z Lennonem, które uczyniło z niej teraz dzie:w-

Pomnik Lenona w Los Angeles 

John Lenon z May Pang 

„Zmarnowany weekend" 
Johna Lennona 

czynę już dosłownie do wszystkiego, bo wśród 
rozlicznych funkcji przypadły jej też zadcinia 
kierowcy samochodu swego kochanka. 

lntymne pożycie z Lennonem sprawllo, iż o­
ozom May Pang objawiły się zupełnie JeJ do­
tąd nieznane cechy jego osobowości, spneczne 
z wyobrażeniami o nim ogółu jego wielbicieL, 
i zwłaszcza wielbicielek, jako o zgodnym i ła­
godnym człowieku; dowcipnym i stale pogod­
nym. 

Lennon, którego organizm źle znosił alkohol, 
często jednak zaglądał do kieliszka, a po kilku 
kolejkach st ci wał się niezwykle agresywny, ata­
kując wszystko co znajdowało się w jeg:> za­
sięgu, toteż mejednokrotnie, w czasie tcikich 
napadów wystraszona kochanka musiała się 
przed nim kryć. Następnego dnia po wybuchu 
Lennon zwykle nie mógł sobie niczego przy­
pomnieć, popadał w depresje, stawał się ł'l~od­
ny i potulny, aż do ... następnego pijackiego a­
taku. 

May Pang znosiła ·cierpliwie ! wyrozumiale 
wszystkie wyskoki kochanka,. pvniew•ż, juk pi­
sze. kochała go wprost „bałwochwalczo" May 
Pang wspominci 111. in. sytuację, kiedy Le'.111011 
u-;i!nwał oo pijanemu utopić ją w basenie i 
zaczął już dus1c. a uratowała ją dopiero li1· 

terwencja jednego z kompanów Johna. Nie­
u.;tanne napięcie. ciągłe zmiany nastrojów Len­
nona - od czułości do brutalności znosiła l\lay 
Pang ró\vnież i dlatego, że podziwiała go jak~ 
artv~tę i czułci mu się potrzebna w usuwani u 
kłopotów i dokuczliwości codziennego życia. 

Nad cciłym tym niezwykłym pożyciem ko­
chanków czuwała zdalnie Yoko. która podobno 
dtwoni la z Nnwego Yorku po kilkanaście razy 
na dnbę. fi.by odbierać od May Pang raporty 
o "'t11aeii i udzielać jej wskazówek postępowa­
nia, <ilę coraz częsciej rozmawiala też Yoko z 
mę7.em L\>nnon wvznał zresztu kochance pew­
ne~o dnia z ror.brainiacą ~zczerością: .. Yf'Jko 
mówi, że chce. żebym _miał z tobą swoją przy­
jemność·. a ma na myśli - rzecz jasna, tylko 
„te rzeczv" i nic ponadto. Gdyby mvslała, że 
opróc' te~o cokolwie'' wobec ciebie czuję, 
sprawiłoby jej to ból, a tego chciałbym isj 
zao~zc1edLi{·". · 

Prze, cały czas wspólnego po:lycia z Joh1Jem 
- twi\>rd1i !\lay Pang - odcztJ>vała 011<:1 ;V Je 
daleką letz nieustanną obecność Yoko , toteż 
nie rnskocFło jej wcale, ~dy z poc1.<\tk1~1'1 
197'5 1·. Lennon o·ma.imil: ,.Yoko pozwolil<:1 m: 
wrócić do domu". Co prawd<:! ortez pewien 
ew" kol'h :rnlrnwie ;.;potvkali ~ię nadal, żeby , ; 
prze~piić file VT<iy Pang jesz.cze bardziej niż. 
P">edtern ·d·1w1Jla sobie ~prnwę. że Yoko zaw­
szr> hf'rlzie miala w oorównaniu z nią stlniej ­
-;zą poz~·cję \\'Ober Lennona . 

.. ME'1AWIDZĘ 1POLANSKIEGO!" 

(ze w-;pomnień M;i.y Pang o Johnie Lennonie 
Yoko Ono - wg tyi:·odnika „Der Spiegel''). 

Gdy John już ukończył nagrywanie płyty 
,. T1n·1gi ne" po7ostał rnzem z Yo ko w Nowvm 
Jo>-lrn W•tnw1łi 7\Vvkle pornie In rlzi"<l~ta rn­
no ~1 "'wari:'\ nn nol11rlni11 a kiedv .; ię t~·lko 
l~l1•i:t''i ~:ir'ł~1P :: "'"'ifvfn lek1r.;;t\Vc-1'* ·- rn·lhr-h 
binh«·h lah!P ek '<-tóre poo '"li ~o...-1ern „r•ma­
n··1~1ow,·m .Joh11 nowied,inl mi. c·:e to \1f'1ha· 
don . . John bvł p0 łt>n ene··gió i l!dvwnn·«·i ;:Je 
qdv hn1klo mu pomvsłu, któ17 by ~o całkowi­
cie norhhmial. ro-ilenl\viał <dę zupełnie 1 wyl"­
g!w"l całymi dniami w łóżku, wpatrzony przed 
siebie. 

Yoko natomiast pracowała bez przerwy, c:ą,~­
le pełna nowych pomysłów. W swoich praca1:h, 
potrzebowała jednak niekiedy udziału Johna, 
a gdy nie chciało mu się pracowc1ć, on„ takżP 
nie potrafiła. Umysł Johna był stale pob..id<.on;-, 
ale gdy się już lenił, wówczas wpadał w !U­

strój neurasteniczny i szukał ucleclki u Y oka. 
Była on~ skłonna do zachowań i po;unięć 
skrajnych. Kiedy John ną przykład u~karzo.l :>11; 
na któregoś z Beatlesów, Yoko dawaia mu d<> 
zrozumienia, że był on zawsze wrogiem Johna 
i powinno się z nim skm'lczyć. Ale kiedy 
znów Yoko ulegała swoim natqtnym myślom, 
wówczas przestawala być dla johna ostoją i 
musiał wówczas szukać pocieszenia w ·tablet­
kach. Oboje wreszcie znaleźli się w wyimagi­
nowanym· świecie, pełnym urojeń, uważal i. że 
wszyscy sprzysięgli się przeciwko nim l niko~ 
mu już nie można ufać. Stali się wreszcie tak 
lękliwi, że ilekroć spotykali kogoś na koryta· 
rzu, wychodząc z pokoju hotelo·"' ego, cofali się 
do wnętrza i czekali aż korytarz będzie pusty. 
Obserwowałam, jak John i Yoko staw"li się 

stopniowo ofiarami własnej manii prześladow. 
czej, ulegając stale zmiennym ncistrojom i na­
,stawieniom. jak aktorzy. kt'órzy z ,iednukow~·m 
przekonaniem wcielają się w coraz to inną ro· 
lę. 

Pewnego wieczoru po;;tanowiliśmy wybrat 
gję do „Trubadura" gdzie występowała wt,J<­
nie w nowym repertuarze piosenkarskim Anna 

John Le1wn : fo11q, kilka godzin przed śmierciq. 
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Peehles. Przed jej występem poszliśmy cvś 
zjesć wspólnie z perkusistą ,Jimem Keltnerem 
i jego żoną Cynthią oraz i;iL1rzy>tą Jesse Da· 
vi:;em z przyiaciólką Patti. .Je.;se lubił .zre;ztą 
zaskakiwać· otoczenie ~woim zac:how::l'11em. l!' 

John miał do tak!:-11 !udli sL1bn~ć Po trzec·ieJ 
kolejce .John \\ v~:c>cll do to·1lety wrócił >tam- , 
tnd 11·krót:.'e z. •):,l'tY<) I amnonów i jeden z 
nich prz~;kleil ,nb1e n;i cw'e. eo uznał sam za 
n:ezwykle komic;s;1e. ci .les,e cowmeż b,·! tego 
zd·mia. W'.ęksr.ośi· na:,ze~o towarzyst.w:1 us!hi­
·W1la jedn.::k nakhnić· .i11h·1a, b~· odkleił z 
noh nie;:zczę<!1Y· tampon, co tylko wzmagdło 
jc::ro upór 

J n lin i .le•~e 11·ypDi ie-'Zt'Z\> oarę kolejek 
stili ' iP tak •:dośni. 7c „,,~ro-~nnc n;irn usunię­
cic"11 ~ lokaln ip<'J' -;ie: n'f' u nokoiln' Rvl to 
iuż n..;ta•ni mo11"ent c;eb' J oh•11 nrlw1dć do 
domu. ::ile oczvwhrie nifl t•lwi;1ł ~re·•,·e.nnw:1c- i 
no<łuch•mia .\nnv !"Pe>hl"" i wvnn1wv do .,Tru­
b ·Hillr1" - z t"111"onP111 na czole. W ·dodatk u 
J e<:"l' <;tale gn pndhecht vwal. 

w .:r ·uharlune'' kied,· do na,;zeQO o;tol}ka 
porle<;zhi kf'lri<>rka bi· nuvhll> 7.:1')1Awit>nie na 
drinki. John zacz<il ia ohLaźliwie zaczepiać. A 
gdl' Anna Peeblcs ro<:p irr.ęła "Wój wy;lęp, John 
zacz<1l wvkrzyk;wac ~1Hosrie ,!owa na ~o . .1.P,S<' 

pu.blicznosci re~~ol\'ida ~miechem. leci p<no~t:_i­
li widzowie dmm1gali ,ię orl Johna. żeby ~11:: 
..tcbzył. na co ~en odpowiedział .;enci jeszn.e 
glosniejszych okrzyków c\z wreszcie wypro­
szono rias. 

John . klóry n:ldal mi<il na czole swoją ozdo~ 
bę. uµarl się. aby ,Je„~e . ł:'dtt1 po;di z ~1.an11 
do domu. n« ;·o .Je"e ~h1:tr11e prtystal Kiedy 
lihd<:'Żlismy s,ę w do 111u .. Jul111 rot.:i,i !'.<li s,~ I 
stwie1 dii1\,l\. i:.e .ie„, l" .1.;:;110. :11\\'y<.:ll µa­
\e\n,ę l 0Lb1ł n«l ku..:: l·1111<1 IJJn!Jli l'o Jclk1ms 
ua-'e k1ed) o:edL,.11vs1ny L Patlt >Clll1E w Jed­
ll} 1'1 l µukujÓI\. u·dy,wh 'tli.\' t;IU\"ill' l.J"" i.:":iu:i. 

Pub1egly~my do kuchni. gazie na. podłodze \e7..ał 
r ozc 1ą1;n ięty Jesse. „Z:.ibiles i,:o · - zaelę10 
krzyet.eć Putti, wted" .John cłlłusnql Je;,ell1~ 
na glov.:ę zimnym sokiem i:iomarancwwym . 
Jesse por.uszył się. „Widzisz" - za wolał .JQ ;1:1 
do Patti - „on \\'Cale nie .i est mart"' y". O-
statecznie Jol,n przywal się nam. że kieG_:V 
znalazł się wraz z J e~scm w kuch_ni. ro7\',;! 
gosciowi na glow·ie butelkę coli, a ten u,_,adl 
jak długi. . . . . 

Nagle r'ozleglo się pukanie do drzwi wełś~10-
wych, zza których usłyszeliśmy g!os: .. „Poi1cJ:.;!" 
John, który panicznie bał się pollc11 od. czas:i, 
kiedy był zatrzymany z powodu pos1ad"nrn 
narkotyków, uciekł schodcimi na górę ! uk ·y' 
się w sypialni._ Kiedy otworzy lam drzwi, zoba­
czyłam wycelowane we mnie lufy p1stoletow 
i oślepił mnie blask latarek. u~h·szalam gło~ 
funkcjonariusza: „Wc;;wano nas. pon.eważ ,ą'. 

iedzi słyszeli u was >trzaly". Policj01.r:c;1 zact1:;~1 
cl1odiić po mieszkaniu, nie op.uslaaJac l~rom, 
próbowałam wyja;<nić, że pol?~li_$mY _trochę t h~­
łasowaliśmy, ale 111kt oczy w i cie me zos~al za­
bity. Policja nadal jednak węszyła po m1e:::zka-
niu z wyciągniętą bronią. . 
„A co jest wyżej?" - zapytał funkc~o'.1ar1 u>~. 
Zaczęłam wchodzić na schody. a poltl']ant ~"' 
mną z odbezpieczoną bronią Wtedy ukawł . się 
na schodach John mocno podenerwowany t<\~ 
skoczeni policjanci trzymali go pod !Jrem..i l 

oświetlali latarkami. \V re:;zc1e n·1 im I od.; 1)' z 
nich zapvtał John<.1 z WY'"lŹ!Wmi olij 1w im· sz;:i­
cunku: .~Czy wie.-zy p;:in, że Re,ltlesi ,1e-;zc 1e ·:~ 
kiedyś zejdą?" - ,Tego nie moż.na w1eoz12" 
- odpowiedział John nerwowo. 

Policjanci wreszcie -;obie po zli, ale ich w.z~·­
ta podziałała na nas otrieżwiajaco' Kiedy ?'1-
µrowadziłain gości do wozu i bvłam na ul•cy, 
usłyszałcim jak John \t'11zeqczy gJo;;em pełnym 
wściekłości: „Nienawidzę Romana Pol .m-k:ego. 
On jest podlci świma'" Kiedy wbieglam do <lo­
mu. John dewa~towal pnkói krzvrząc: „Rpman 
Polai'lski ie~t W"7.""tk1emu winien"' 
Sootvkaliśmv Po1'111 skiego kilkakrotn'e i John 

ni?dv ·nie b,·ł· do niego na<tnwiony 111eprzyjaż­
ni~. ·obserwowałam, jak John demoluje ookój, 
rozbi.iając i łamiąc wszystko, co mu podejd·~ie 
pod rękę. Rąbnął w ścianę telewizorem, rozb'l 
lampą lustro. wysypał zawarto~ć -zuflad.v na 
podłogę, zaczął szarprić na · sobie ubranie. 
Chcialcim go us1')(1koić, wówczas zerwał 111! z 
sz,•i k<Jrale. i rO?dept::ił. 
Oddaliłam ~ię i qłarabm sierlziE"ć cicho w 

ukrn·iu. dooóki hah~:v nie u~tciną l<ierlv W>'.Y· 
,;tkn uc'r'hł<l. nokńi Joh11 ~1 h,-J ierlnvm "Linio­

' \V"i-=kien1. a on '-Ul11 lr-;~il „., 7,":il·„ ........ o;il""',~n"' t07 1-rtt. 

K'erlv qję z rn11::i obudził. z'.lpytał: .,Czy znów 
coś zwojowałem'?" 

Oprac. J. J<. 
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W kręgu fantastyki „ 

,„„„ ...... „„„ ... „„„„„ „Ba„„ ... „„ ... „„ ... „„„„„„„„„ ... „„ ... „„„„„ ... 
Tupelo opuścił biuro. Czuł 

się zmęczony, kompletnie wy­
czerpany. Mechani~nie ma­
szerował Washington Street 
w kierunku stacji Essex. W 
połowie schodów zatrzymał się 
gwałtownie i wolno rozejrzal 
się wkoło. Następnie ponownię 
wyszedł po schod'jlch na ulicę 
i pr:.:ywołal taksówkę. W do­
mu zaaplikował sobie podwój­
nego drinka i padł na łóżko. 
O 15.30 dnia następnego wy­
głosił st'udentom wykład na 
temat „Algebra pól i kół". Po 
szybkiej kolacji w Crimson 
Spa udał się de\ swego miesz­
kania i spędził wieczo;· na na­
stępnej próbie przeanalizowa­
nia łącznościowych wlasci­
wości systemu. Próba byla 
bezowocna, ale matematyk do­
szedł do kilku ważnych \\"Ilio­
sków. O jedenastej wieczorem 
zadzwonił do Whyte'a. 

- Sądzę, iż może się wam 
przydać moja pomoc podczas 
dzisiejszych poszukiwali - po­
wiedział. - Mogę przyjechać? 

Naczelny dyrektor wcale nie 
był zachwycony tą propozy­
cją. Oznajmił, iż zamierza się 
rozwiązać ten problem bez po­
mocy ze strony postrzelonych 
profesorów, którzy sądzą, że 
pociągi metra potrafią prze­
skakiwać do czwartego wy­
miaru. Tupelo pogodził się z 
przegraną i poszedł spać. O 
czwartej nad ranem obudził 

.go telefon. Dzwonił, pełen 
akruchy, Kelvin Whyte. 

- Chyba byłem trochę zbyt 
porywczy wieczorem, profeso­
rze - wyjąkał. - Mimo wszy­
stko może być nam pan po­
mocny. Iviógłby pan przyby-< 
na stację Milk Street Cross­
-Over? 

Tupelo :i:godził się natych­
miast. Wezwał taksówkę i w 
pól godziny był na wskaza­
nej stacji. U stóp schodów, na 
wyższym poziomie, ujrzał że 
tunel jest jasno oświetlony, 
jak podczas normalnej pracy 
metra. Ale perony były puste, 
jeśli nie liczyć malej, zwarte~ 
grupki kilku mężczyzn. Zau­
ważył, że dwóch z nkj1 było 
policjantami. Zaobsen~ował 
też, iż obok peronu stoi zło­
żony z jednego wagonu skład. 
Przednie jego drzwi były ot­
warte, wewnątrz był jasno 
oświetlony i pusty. 

Whyte usłyszał krokl dok­
tora i powitał gq :z: wyraźnym 
zakłopotaniem. 

- Dzięltuie: za przybycie -
'powiedział wyci&gając rękę. 

- Panowie, doktor Roger 
Tupelo z Harvardu. DoktorzE! 

Tupelo - pan Kennedy, nasz 
główny inżynier, pan Wilson 
reprezentujący burmistrza, do­
ktor· Gannot ze Szpitala Łaski. 

Whyte nie uznał za stoso­
wne przedstawić motorniczego 
oraz dwóch policjantów. 

- Bardzo mi przyjemnie -
powiedział Tupelo. - Są ja­
kies wyniki, mister Whyte? 

- No cóż ... właściwie tak, 
doktorze Tupelo - powiedział 
w ko11cu. - Myślę, że można 
mówić o jakichś 'v~·nikach. 

- Widziano pociąg'? 
- Tak - powiedział Whyte. 

- To znaczy praktycznie wi-
dziano. W każdym razie wie­
my, że jest gdzieś w tunelach. 

Sześciu obecnych ludzi ski­
nęło potakująco .glowumi. 

Tupelo nie był wcale zdzi­
wiony tym, że· pociąp. wciąż 
znajduje się w systemie. Q3ta­
tecznie system był zamknię-
t'· ' 
· .:._ Czy zechciałby pan po­
wiedzieć mi, co się stało? 

- Zobaczyłem czerwone 
światło na semaforze - ośmie­
lił wtrącić się do rozmowy 
maszynista. - Tuż za węzłem 
Copiey ... 

- Tory zostały całkowicie 
<>czyszczone z wszystkich po­
ciągów - wyjaśnił Whyte. -
Z wszystkich, z wyjątkiem te­
go jednego. Szukaliśmy go po 
całym systemie przez cztery 
godziny. Kiedy obecny tu Ed­
munds zobaczył czerwone 
światło na węźle Copley, o­
czywiście zafrzymał się. Po­
myslałem sobie, że światło 
Jest zepsute i kazałem mu je­
chać dalej. Ale wtedy U$ły­
szeliśmy, że przez węzeł prze­
jeżdża jakiś "k~ad. 

- Widzieliście go? - zapy­
tał Tupelo. 

- Nie mogliśmy go zoba­
czyć, bo światło za in< talo•va­
ne jest tui za zakrętem. Ale 
wszyscy go slyszelismy. Nie 
ma wątpliwości, że 1 pociąg 
przejechał przez węzeL I mu­
siał to być 'numer 86. ponie­
waż nasz skh~d był pozn nim 
jedynym, jaki znajdował się 
na torach. 

- Co było potem? 
- No có;ż. .~wwtło tmieniło 

się na 7.ólte i Edmunds ru­
szył przed siebie. 
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- Pojechaliście :i;a tym dru-. 
gim pociągiem? 

- Nie. Nie wiedzieliśmy, w 
którą stronę pojechał. Chyba 
ruszyliśmy w przeciwną. 

- Jak dawno temu miało 
to miejsce? 

- Po raz pierwszy. o 1.38 ... 
- Och - powiedział Tupe-

lo - a więc historia powtó­
rzyła się? 

- Tak. Ale nie w tym sa­
mym miejscu, oczywiście. Nat­
knęliśmy się na czerwony sy­
gnał w pobliżu stacji Połud­
niowej o 2.15. A następnie o 
3.28 ... 

Tupelo przerwał generalne­
mu dyrektorowi. 

- Czy o 2.J 3 widzieliście 
przejeżdżający pociąg? 

- Nawet go nie słyszeliśmy. 
Edmunds próbował go dogo­
nić, ale musiał skręcić na li­
nię Boylston. 

- Co wydarzyło ~ię o :1.28? 
- Znów natknęliśmy się na 

A. J. DEUTSCH 

Whyte po-ruszył s•ię w :fotelu 
wymienił .spojir·zenia z głów­

nym lniytllderem. 
- No, niempełn.ie ta,kie l!a­

me, jak ta - powiedzJiał wy­
krętnie - ale różne ś.rfilesz­
ne historde rzeczy.iwiście miały 
miejsce. 

- Na przykład jakie? ..-. za­
pyta! natychmiast Tupelo. 

- Na przykład ta.kie, jak ta 
z czerv„-onym świaUem. Obser­
watorzy, zna.jdujący s<ię w po-­
b1iżu· Kendall, meldowali o 
Ćzerwonym świetle w tym sa­
mym cza,5ie, gdy my wid.Ziie­
liśmy ie w pobliżu sta>cji Po­
łudniowe.i. 

- Niech pan mówi dalej. 
. - Pan Sweeney zadzwonił do 

mnle z Fo.rest Hills na E1ni1 
Park Street Under. Słyszał tam 
pociąg w dwie minuty po tym, 
jatk any sły$ze1iśmy go na wę­
źle Oopley. Dwadz,ieścia osiem 
mil dalej. 

Metro Mobiusa 
czerwone światło. W pobliżu 
Park Street. I usłyszeliśmy 
go tuż przed sobą. · 

- Ale nie zobaczyliście go, 
prawda? 

- Nie. Bo z:a semaforem 
jest małe wzniesienie. Ale 
wszyscy słyszeliśmy go. Nie 

rozumiem tylko jednego, do­
ktorze T.upelo. W jaki sposób 
pociąg ten może przez prawie 
pięć dni krążyć po torach, 
przez nikogo nie widziany? 
Głos Whyte'a ucichł, a męż­

czyz.na uniósł rękę w geście 
ostrzeżenia. Z oddali słychać 
było zbliżający się pociąg. Nis­
ki, metaliczny hał'as szybko 
przekształcił się w ostry, wy­
raźny stukot kół kdzieś pod 
spodem. 

Platforma pod ich nogami 
zadrżała. 
- Teraz go mamy! - za­

wołał Whyte. Przejechał 
obok ludzi na dolnym pozio­
mie! - Obrócił się i pobiegł 
w stronę schodów, prowadzą­
cych na niższy poziom stacji. 
Podążyli za nim wsz.vscy obec­
ni wszyscy z wyjątkiem Tu­
p~lo. Ten domyślał się, co bę­
dzie. I nie pomylił się. Nim 
Whyte dotarł do schodów, . któ­
ryś z policjantów krzyknął l 

dolnego poziomu: 
- Widzieliście go teraz? 
Whyte zatrzymał się. 
- Widzieliście pociąg? 

zapytał ponownie policjant :r 
niższegb po:i:iomu, a jego py­
taniu towarzyszył stukot bu­
tów dwóch pracowników me­
tra biegnących w górę. 

- Co się stało? - nie wy­
trzymał Wilson. 

- Widzieliście go?! - wrza­
snał ze złością Kennedy. 

_:_ Oczywiście, że nie - od­
powiedział policjant. - Prze­
cież przejechał górą. 

- Nieprawda! ryknął 

Whyte. .:_ Dołem! 
Sześciu mężczyzn popatrzyło 

groźnie na trzech z niższego 
poziomu. 

Tupelo podszedł do Whyte'a 
i trącił go w łokieć. 

- Tego pociągu nie można 
zobaczyć - powiedział cicho. 

Whyte spojrzał na niego z 
niedowierzaniem. 

- Ale przecież. pan również 
go słyszał! Przejechał dołem ... 

- Moi.e przejdzJiemy do skła­
du! - zaproponował Tupelo. -
Sądzę. Iż musimy porounawiać. 

Whyte skinął głową. po 
czym. prawie z błaganiem w 
głosie, zwrócił się do policjan­
ta oraz osób prowadzących ob­
serwacje na dolnym poziomie. 

- Naprawdę go n:ie widzie­
liście? 

- Słysz.eliśmy go - od>po­
wtedział policjant - Przeje­
chał górą i podążył chyba w 
tę stronę. - Tu - pokazał 
palcem. 

- Wracaj na dół, Maloney 
- ro11,kazał jeden z polkjan-
tów towa.ri:vszących Whyte'owi. 

Maloney oodrapał się w gło, 
wę. obrócił slę i zmilmląl w do­
le Dwóch pozosta!vch mężczyzn 
podążyło z.a nim Tupeło popro­
wadził grupę do wagonu sto­
jącei;!o p:zy peronie staci·i. We­
szli do środka i bez słowa za­
jęli miejsca. a potem jak na 
komendę, wszyscy spojrzeli na 
matematyka. 

- Nie wezwał mnie pan dz.iś 
w nocy tylko po to. by mi 
o?.najmić. że odnaleźliśC'ie za­
giniony pociąg - zaczął Tupe-

lo patrz.ac na Whyte'a - Czy 
tego rodzaju historie zdarzały 
się już wcześniej? 

- W ciągu o.'!tatnich kdl!ku 
godZ!in, !kilka tuizinów ludz:i 
wid<ział<o, jak świa.tla rzmi.en1a­
ją 11ię na czerwone, ba,diź też 
słyszało poc•iąg. 82' terl: tacy, 
którzy maó2' ina l'WYm mncde 
jedno i drugie. Wyig9.ąda to tak, 
jakby mógł się cm maddowad 
w ldllku miejoScaeh jednoca:e­
ne. 

- Mote - powiedział Tupe-
~- ' 

- Otrzymuj~my raporty od 
obserwatorów, którzy i-O wi­
dzieli - dodał iiinżynier. - To 
znaczy prawie go .widozie1'!. Cza­
saim·i w diwóch, trzech oddało­
nych od siebie miejscach na­
r:aiz. Z peW111ością znadoduj e s•ię 
on na toirach. Moż• wii.ęc wa­
iony rozczepiły się? 

- Jest pan cał:koiwdcle pe­
wien, że znajduje się on w 
sieci, mister Kennedy? - za­
pytał Tupelo. 

- Oczywiście - odparł ln­
tyn~er. - ·Przyrządy !l.airuita­
lowane w elektrowni :rejestru­
ją pobór energii. Pob:erał 
energję przez; calą l!lO<', w·ęc 
o 3.30 przerwaliśmy jej dopływ. 
Wyłączyliśmy prąd. 

- I co s.ię wydarrzyło? 
- Nic - odpowdedziiał Why-

te - Absolutnie nic Przerwa 
w d-0pływie prądu trwała d\'lia­
dz,'.eścia minu't. W tym czasie, 
żaden z dwustu pięćdziesięciu 
znajdujących ~ię w tunelach 
ludzi, nie widział czerwonego 
świaitła i nie słyszał pocią.g•u. 
Ale nie upłynęły jes~za dwie 
minuty od chwili, gdy go włą­
czyliśmy, a już otrzyma!~§my 
dwa raporty - jeden z Arling­
ton. a drngi z Egleston. 

Kiedy Whyte skończył mó­
wi;., zapanowało długie milcze­
nie. W tunelu, pod ich noga„ 
mi, jakiś mężczyzna krzyknął 
coś do drugiego. Tupelo spoj­
rzał na zegarek. Była 5.20. 

- Krótko mówiiąc - powie­
dział w końcu generalny dy­
rektor zmuszeni jesteśmy 
przyznać, dokto·rze Tupelo, że 
może coś być w pańskiej te-
M~ • -

Obecni w wagonie mężczy­
źni pokiiwaili potakwjąco gło.wa­
mi. 

- Dziękuję wam, panow~e 
- powiedział Tupelo. 

Leka.rz odchrząknął. , 
- A co się tyczy pasażerów 

- powiedział. - Czy nie ma 
pan żadnych przypuszczeń od-

•• ? nosn1e ... 
- Nie mam żadnych - przer­

wał mu Tupelo. 
- Co powinniśmy zrobić, do­

ktorze Tupelo? - zapytał re­
prezentant burmistrza. 

- Nie wie.'!1. A pan co p:-o­
ponuje? 

- Jeśli dobrze zroz·umi<i·1em 
to. co U:Słyszałem od p;ina Why­
te'a - kontynuował Wilson -
pxiąg... no cóż, pociąg prze­
skoczył do innego wymiaru. 
Właściwie w ogóle nie ma ,,.;o 
w systemie. Zniknął. Zgadza 
s:ę? 

- Do pewnego stopnfa. 
- A dziwne to zja:w!sko jest 

wynikiem pewnych matematy­
cznvch wła~ciwo~C'i inkie uia­
wnllv s-ię 7. rhwihl odnanna do 
użvfku węzła Boylsto·n. Czy 
tak? 

- Zgadza s:ę. 
- T n!e można :::rob!ć n:.::, 

b:v ściąiznać p'lc'..ąg do.. hmm. 
tezo "·vmi.aru? 

:_ NiP iest mi znamy iade!1 
ś!·od?k który mógłby do tego 
p:-n,,n1 d7·ić. 

Mis.ter Wilson doszedł do 

\ 

wniosku, id; nadszedł czas, by 
pnzejąć inicjaity.wę. 

- W talcim raizie, panowie 
- o·imajmił - plan d.z!iałań 
jest ja&ny. Przede wszystkim 
musimy wyłączyć z ruchu no­
wy węzeł, by ta fantastyczna 
historia nigdy więcej się nie 
powtórzyła. Na.stępncie, skoro 
pociąg naprawdę zniknął, mi­
mo wszystkich tych historii 2 

czerwonymi światłami' 1 hała­
sami, powinniśmy przywrócić 
normaa.ne funk.cjono>Wanie sy-
1temu. W każdym rnzie koli­
zja nam nie grozi, a to prze­
cież najbardziej pana martwi­
ło, mister Whyte. A co się ty­
czy zag1nionego pociągu ' lu­
dzi w niim się znajdujących ... 
-· Wykonał ge$t jakby odsy­
łał ich w niesltończoność. -
Zgadza się pan rr.e mną, do­
kto,rze Tuipelo? - zapytał ma­
tematyka. 

Tupelo wOilno potrzą.snął gło­
wą. 

- N1e całlrowkle, mister 
Wilson odpowiedział. 
Niech pan weźmie pod uwagę, 
iż niezupełnie a:o•zumiem to, co 
się wydar.zyro. To pech, i,ż nie 
da s.ię 11małe:tć kogoś, kto mógł­
by to wszystko objaśn.ić. Jedy­
nym człowiekiem, jaki był w 
1tan!e to zrobdć, je.s.t profesor 
Turnb'Ull, ale on lllnajdował się 
w pocJągu. W kaiż,dym razie, 
je~i chcecie poddać moje 
w.nioski wery:ffi.kacji przez kom­
pet>en1mych topologów, mogę 

panócw skontalktoiwać z ik.illko­
ma. A teJI"a<z o 8iZa111S9.lCh na od­
zy;;kanie izagd111do.nego pociągu. 
Uważam, di taOOie s.zaru;e są. 
Lstndeje, jaik: mi t!lę maje ma­
łe pirawdopodobieful.two, ż.e po­
ciąg povn-6ci :i: nle-p:rrz:es-tm.en­
nej części 1ieci, w której aktu­
ałnie 5ię 11Jnajduje, do ·części 
przestrzennej. Poniewa.t jednak 
ta nie"i)rze.'ltrzenna część jest 
dla 11135 absolutnie niedostępna, 
nie możemy niestety nic zro­
bić, aby spowodować ten prze­
skok, a nawet przewidzieć, kie­
dy i w jaki sposób to nastą­
pi. Ale możliiwość porzesko'.ku 
zniknie, kiedy lin~ Boylston 
zostanqe wyłącza.na :z; r·uchu. 
Jest to bowiem ta właśnie 
część torów, która nadaue sie­
ci jej szczególne właściwości. 
Jeśli te szczególne właściwości 
zostaną usunięte, pociąg nigdy 
n.ie pow..-óci. Czy to jasne? 
Oczywiście n'.e było to jasne, 

ale mężczyźni pokiwali pota­
kująco glowa<mt. Tutielo kon­
tynuował: 

- Co uiś się tyczy pracy 
metra w czasie, gdy zag>in~o­
ny pociąg znajduje się w nie­
~przestrzennej części sieci, to 
mogę przedstawić panom je­
dynie :fakty, tak, jak ja je wi­
dzę. Powzięcie trudnej decy~jq 

należy już do pa•nów. Jak już 
powiedziałem, p.meskoku do 
przestrzennej części sieci nie 
da się przewidzieć. Nie da się 
obliczyć ani kiedy to nastąpi, 
ani gdzie. Więcej, z prawdopo­
dobieństwem pięćdziesięciu 
procent można przewidzieć. że 
jeśli pociąg w ogóle się poja­
wi, będzie jechał po niewłaści­
wym torz~. A wtedy, oczywi­
ście, dojdzie do kolizji. 

Inżynier zapytał: 

- A czy nie moglibyśmy zo­
staw~ć linii BoyJ.ston w spoko­
ju, tyle że Il!ie wpuszczać na 
nią pociągów? W przypadku, 
k:edy pociąg pojawi s·ię pono­
wnie, nie zderŁy się z innym. 

- Ten środek o.st.roiności 
nic nie da, mister Kennedy -
odpowiedlz.ial Tu.pelo. - Widzi 
pan, pociąg może poja•wić się 
w każdym miejscu systemu. 
To prawda, że system zawdzię­
cza swe topołogiczne właśc1wo­
ści nowej Linii. Ale teraz ca­
la .sieć dysponuje nie.skończoną 
łącznością. Innymi słowy, oma­
\v:ana topologiczma właściwość 
Jest właściwością powstałą za 
sprawą węzła, ale odnoszącą 
się do całego systemu. Niech 
pan pamięta, że pociąg dokonał 
przeskoku w punkcie znajdu­
jącym się gdzieś pomiędzy 
Pa.rk i Kendall,. w ·odległości 
więcej niż trzech mil od wę­
zła. Jest jeszc2e jedno pyta­
nie, na które będą chcieli pa­
nowie uzyskać odpowiedź. Czy 
jeśli zdecydujecie się panow·ie 
ek.sploatO<Wać system - z dzia­
łającym, do czasu ponownego 
pojawienia s;ę pociągu. węzłem 
Boylston - to czy to. co mia­
ło miejsce, może się wY'darzyć 
ponownie. z i.nnym pociągiem? 
Nie jestem pewny odpowiedz·i. 
ale ~ąd>zę. iż· brzmi ona· nie. 
Wierzę, Iż dz.iała tu zasa.da 
wviątkowości i tylko jeden po­
c:ąi;( w danym ozakie może zai­
mować nie-przestrzenną s:eć. 

Przekład: 
MICHAŁ 
cdn. 

/ 
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Nagrody dla tych, którzy podadzą swój adres 

, 
CO CHCESZ CZYT.AC NA TEJ KOLUMNIE! 
ANKIETA DLA MIŁOS IKOW SF 

Chcąc poznać gusta naszych Czytelników, postanowiliśmy prze­
prowadzić ankietę. Na podstawie jej wyników łatwiej będzie 
nam dobierać materiały do kolumny fantastyki tak aby zadowo· 
łily jak największą/liczbę zwolenników tego gatunku. Pozwoli to 
również zorientować się, jak Czytelnicy oceniają dotychczasowy 
profil kolumny, gdyż chcemy, aby i odbiorcy mieli wpływ na to, 
co pojawia się pod szyldem „ W kręgu fantastyki". 
An~ietę przygotnwał w~półredagu.iący kolumnę łódzki Oddział 

Polskiego Stowarzyszenia Miłośników Fantastyl{i. również fun da­
tor n3:gród. Bowiem ci, którzy zechcą. mogą wziąi' udział w Io· 
sowamu nowosci wydawniczych sf (Iskry, Czytelnik) - ,vystar­
czy tylko podać swe nazwisko i adres (patrz punkt XIX). J\'[oi;na 
te:t nadsyłać odpowiedzi anonimowo. Wtecly nie bierze się udzia­
łu w losowaniu nagród. 
· Ankiety należy nadsyłać na adres redakcji „Odgłosów": 90-438 
Lórlź, al. Mickiewicza 11, z dopiskiem: „Ankieta SF", do dnia 
l:i.X.1983 r. 

I. Płeć 
n. Wiek. 

KIM 

HI. Wykształcenie . . 
IV. Wyko.nywany zawód., 
V. Mieszkam w: 

A - mieście powyżej 500 OOO mieszkańców 
B - mieście od 50 OOO do 500 OOO mieszkańców 
C - mieście poniżej 50 OOO mieszkańców 
D - na wsi 

VI. Poza sf interesuję aię również . 
. . . . . 

VII. Sl" interesuję się od: 
A - czasów szkolnych 
B - czasu studiów 
C - ...• lat 
D - nie interesuję sie; 

VIII. Należę do organizacji lub klubów miłośników fantastyki 
(jakich?) 

. . . 
IX. Kolumnę fantastyki czytuję: 

A - regularnie 
B - od czasu do czasu 
C - przeglądam 

X. Spośród innych rubryk „Odgłosów" oraz zam'f' ·· 'Il' rh 
w nich tekstów, „W kręgu fantastyki" moim zdaniem: 

A - jest najmniej ciekawa 
B - niczym się nie wyróżnia 
C - wyróżnia się 
D - jest najciekawsza 

XI. Aktualna objętość rubryki (1 kolur~na) jest: 
A - wystarczająca 
B - niewystarczająca 
C - zbyt duża 

XII. Jeśli jest niewystarczająca, proponuję poszerzenie ·n 
. . . . . . . . 

XIII. Jeśli jest zbyt duża, proponuję ograniczenie jej do: 
. . . . 

XIV. Najbardziej odpowiadają mi: 
A - opowiadania polskie 
B - tłumaczenia 
C. - recenzje literackie 
P - recenzje fiim.oiye 
E - szkice z zakresu teor\i. \\lerat\1ry si 
T•' - sŻkicl!· z zakresu teorii :filmu sf 
G - artykuły popularnonaukowe (:filozofia, astronomia, 
itp.) 
H - artykuły paranaukowe (paleoastronautyka, futurolo­
gia, UFO, itp) 

I. -
0

kro
0

nik~ \\:yd~rze~\ \~ r~ch~ s!. w . Poisce •i t~a świecie 
XV. Preferuję: 

A - opowiadania kończące si~ w tym samym numerze 
B - dłuższe formy w odcinkach 

XVI. Proponuję poszerzenie kolumny o następującą tematyk~ 
(następują'ce formy) • 

XVI!. Z· dot~ch~zas· p~b1ikow~nyc
0

h tekstów· naibardzie.j p~:lo­
bało mi się (wywarło na mnie największe wrażenie): 
A - opowiadanie (jakie?) , • • 

B - szkic . . 
C - inne. . . . . . . • . . 

XVIII. Inne uwagi me UJęte w wyż. wym .. punktach: 

. . . 
XIX. Jeśli chcesz wziąć udział w losowan;u '1~gród, podaj w 

tym punkcie swoje ilmę, nazwisko dokładny adres: 

Kronika 
Will 

e MASKON, bydgoski konwent 
SF, odbędzie się w tym roku oo 
raz drugi. Na raz·e organizato­
rzy, tzn. Oddział Bydgoski P'>!VIF, 
nie zdradzili szczegółów progra­
mu. wiadomo tylko. że spotka­
nie fanów odbędzie się w poło­
wie października. 

• Rosnąca wciąż popularność 
literatury fantastn~zno-naukowej 
powoduje, ze co kilka rniesięcv 
słyszymy o coraz to nowych kon­
kursach dla młodych h'{órców. 
Jeszcze redakcja .. Fantastvki" 
nie zdążyła rozpakować wsn~!­
kich orzesvłek na swói „nie­
ustający" konkurs, jeszcze Rada 
Główna Polskiego Stowarzysze­
nia Miłośników Fantastvki nie 
?ozdzieliła nagród we własnych 
zawodach dla orzy5złvch Lemów, 
a już z Poznania donos7,a o ko­
lejnej możliwości wvkazania li­
terackkh talentów. Tamt.,.is1v od­
dział PSMF. redakc-.ie. miesięcz­
nika .• :\'URT" oraz Wvrla··.vni­
ctwo Poznański<' ogtRszaia bo­
wiem ogólnopolski kon!rnr·s lite­
racki na opowiarlaniP ,;biór opo­
wiadań. powie~~ lub ntwór sce­
nicznv o tematvcP fantaslvcznej 

i fantastyczno-naukowej W kon-

• 
kursie może wziąć udział każdy, 
!{to do 31 ma ia 1984 r. lrlP<·vdu­
je data stemp.la noctbl\v„gc ) na­
deśle w trzech eE!?Pmnln1·1ach 
maszynopisu swe orvginaln<?, 
wcześniej nie publikowane or'l­
ce Każdy tekst '~nowanv -nusi 
być godłem. ood którvm w do­
łaczonei. zakleinnei i onatrzonej 
tvm samym E!Odlem konerc-ie. 
kryć sie będą dam• n autorze 
(imię nazwisko, dokl'1dnv 34lres). 
Przewidlli" się nastęouiace na­
grody oienieżne: 

I nagroda - 12 tys. zł 
n n~rod3 - 7 łvs ~ 

ITT n3grnda - 5 I V~ zł 
3 wvrMniPnia oo ~ tvs zł 

Wvhra'lP ora~P konk•lrS,·W 0 zo­
staną rmul'llikowa"" a ich auto­
rzv otrzvma ia honoraria • 1.-ga­
nir.a brzv zast„11>ga i:. snbie nr;i­
w:i inneg,1 ood!.iBłu nagrócl niż 
powv;Pi, lec:r w ra·na~h tei sa­
n1ei c;umv oraz lnf,,r„n1Jht ;.e 
ma;;(\'O'lPi.~v niP heda •w1·araoP 

Prac-e '1Rli>7v n~·J;vt;if. norl ::id­
resem· Pol<k'P <:t.,..wqr1vs,P11ie 
Mi h~ników Fent3~t vki Oriil1ial 
w Pozn~niti, O~ie'11'lWV Dom • 
r<:n:•11•v .. Orhit,·•. Os Koi;mon1;1u­
tów I IR fil "4' p„,n,iń Ta'Tl też 
lis•o\V„iP 111"' tpłof.-q„i,..,n;,, fn·.J ... 
mfl'r '"'O l 2 ~?' ~ac::t?.ctnąe n1 ,żna 
bliższych i•1f;'.Jrmacji. 

R. S. • 
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Zdarzenia 

i zwierzenia 

.Polskie 
piekl o 

Stara I znamienna anegdota 
opowiada o tym, że jesli gdzie~ 
w piekle istnieje „polski sek­
tor", to niepotrzebne są tam 
dyżurne diabły. Kiedy baw.em 
)akiś Polak pragnie wyskóczyć 
z katta z wrzącą smoła_, sami 
współrodacy wciągną go z po­
wrotem do środka. 

Ta bezinteresowna za)Viść, a­
byś bracie-rodaku przypadkiem 
nie wyskoczył - kładzie s'.ę 

; cieniem na naszą obyczajo-
wość. 

·Kiedy w przypadkowej roz-
mowie z pewnym muzykiem 
wspomniałem o magazynie 
młodzieżowym „Rock Estrada", 
mój rozmówca powiedział: 
„Przestalo mnie to intereso-
"·ać, gdy dowiedziałem s:ę, że 
pismo to redaguje Andrzej 
Jóźwiak„." 
Młody człowiek pisma nie 

widział, o dziennikarstw'.e po­
jęcie ma raczej blade. sam, na­
wet goyby się us„.markał, to 
by się nie zdobył na realizację 
>żadnegó wydawniczego przed­

' sięwz1ęcia„. Ale już jest prt.:e-
ciw. Po prostu nie lubi faceta, 
który tego dokonał i to jest 
wystarezający powód do nega­
ty\\'nej oceny ,.w ciemno". 

Stare, wszystkim dobrze zna­
ne. polskie piekło. 

Nie oceniam magazynu mu­
zycznego dla nastolatków, bo 
się' na tym n:e znam. Umiem 

\jednak wyciągać wnioski. Otóż 
zanim jeszcze „Rock Estrada~· 
znalazła się w kioskach „Ru­
chu", już znalazł się w dru­
karni ktoś bystrzejszy od owe­
go muzyka. Ten ktoś - jak 
dotąd niezidentyfikowany -
w ·czul kop'.unkturę i po pro­
stu„. ukradł kilkaset egzempla­
rzy „Rock Estrady". W efekcie 
na bazarze w hali targowej na 
Placu Niepodległości eg?empla­
rze „Rock Estrady" sprzedawa­
no po 400-500 zł, choć cena 
nominalna wynosi 180 zl. 

Swiadczy to - jak sądzę -
że jednak wydając to ·pismo 
Ośrodek Sztuki Estradowej w 
Lublinie trafił w samo cen­
trum młodzieżowych zaintere­
sowań pop muzyką. 

A na marginesie jeszcze 
jedna sprawa. Wydawca pisma 
znajduje się w Lubfi11ie, re­
dakcja i drukarnia w Lodzi. I 
proszę sobie wyobrazić, że w 
Lodzi funkcjonują aż dwie 
instytucje estradowe, a mimo 
to z inicjatywą wydania maga­
zynu poświęconego rockowi i 
pop muzyce trzeba słę było u­
dać aż do Lublina„. 

Widocznie nie tylko mój 
rozmówca muqk preferuje tak 
,.piekielny" sposób myślenia. 
. ,Iks.a nię lubię, a więc wszy­
stko co rob:: lub ewentualnie 
może zrobić Iks, jest niedob­
re.„" 

W polskim piekle przekre­
śla się często ludzi z przyczyn 
subiektywnych, irracjonalnych, 
ze zwykłej g!upotv lub zawiś­
ci. z żalu, że „czemu ja tego 
nie zrobiłem„.„ 

Przykro to konstatować. ale 
przecież są to zja wisk,a obec­
nie jakże powszechne ,,. naszej 
obyczajowości. 

JERZY 
WILMA~SKI • 

Lewym 
okiem 

Re kła-
; 

mowac 
kulturę! 

Jednym s podstawowych 
praw klasycznej ekonomii było 
prawo, że popyt zawsze wy­
przedza podaż. że „potrzeba 
jest matką wynalazków". Po­
pyt, zapotrzebowanie, odczuwal­
ny brak - to były motory na­
pędowe wszelkiego działania. 

Klasyczna ekonomia przesta­
je się powszechnie sprawdzać 
w dzisiejszym świecie, a nawet 
już od ładnych paru dziesiąt· 
ków lat. Popyt wyprzedzał po· 
daż - i nadal tak się dzieje 
- tylko w społeczeństwach 
biednych, nie dokarmionych -
w każdym sensie tego słowa. W 
warunkach dobrobytu omawia­
ne prawo przestaje działać, a 
w odniesieniu do dóbr kultu· 
ralnych nie działało chyba nig­
dy. Podciąganie kultury pod 
prawidłowości ekonomiczne nie 
ma uzasadnienia. 

Rzeczy naprawdę koniecznych 
do życia jest bardzo niewiele. 
Wiem to dobrze, bo wiem. do 
ilu potrzeb redukowały się mo­
je pretensje do tycia w nie· 
mieckich obozach. Kina mię· 
dzy nimi nie było, opery też 
nie. Czy ludzkość czekała na 
telewizję? Czy była to sprawa, 
bez kt6rej dalej „nie szło wy­
trzymać". sprawa konieczna? 

Wiele i coraz więcej wymy· 
śla się rzeczy. które następnie 
trzeba wmówić ludziom, obu­
dzić w nich zainteresowanie 

. nowinką, zamienić chytrymi 
sposobami to zainteresowanie 
w 'otrzebę, odczuwaną wresz­
cie prawie, jak konieczność by· 
towa. Najpierw W)'myśla się 
jo-io. gumę do żucia I sześcian 
'Rubika. elektryczne szczoteczki 
do zębów, kosmetyki na każdą 
godzinę i na kat.dy palec od­
dzielnie. a potem na siłę gwał· 
ci ludzkie mózgownice. żeby na 
nic innego nie czekały tylko 
właśnie na jo-jo i na gumę do 
żucia. Elementarne potrzeby 
zaspokojono w znacznej części 
świata już dawno. N<tstępne 
trzeba stwarzać, kultywować, 
chuchać, dmuchać, podlewać -
i to się nazywa cywilizacja, a 
może dumniej - kultura. 

Nigdy przecież tak nie było 
i nie będzie, żeby ludziska 
podchodzili dó kiosków „Ru­
chu" i pytali: a jakiegoś lokal· 
nego pisma społeczno-literac­
kiego nie ma?· ~iedy wreszcie 
zacznie być? Potrzebę takiego 
pisma- odczuwają najpier-w. a 
może i wyłącznie, ludzie piszą· 
cy, a nie potencjalni czytelni­
cy, których dopiero trzeba bę­
dzie zdobywać i to niełatwo. 
Czy jednak te lokalne pisma 
tworzymy. tylko po to. źeb1r 
malutka grupka piszących w 
każdym mieście wojewódzkim 
miała się ~dzie wypisać. poPi· 
sać i pokłócić? Czy raczej po 
tn. żeby wyprzedzając popyt 
budzić ootrzeby, wywoływać je, 
oowoływać do istnienia, nie cze· 
kaiac na zohiel{tywizowl'lną, nie 
wiadomo skąd poczętą „ko· 
nieczność"? 

Nie czekając na nagabyv.rania 
i ponaglenia. musimy najpierw 
oferować jak najwięcej j jak 
najróżniejszych dóbr i świad· · 
rzeń kulturalnych, a potem 
bardzo inądrze i bardzo inten­
sywnie je reklamować. Wcale 

\ 
slę tego nie wstydząc! „Budze· 
nie potrzeb" - to właśnie nic 
innrgo. tylko reklama par ex­
cellence! W branży, o której tu 
mówimy. jest opa - to zresztą 
niewesoły objaw - znacznie 
potrzebniejsza, niż na przykład 
w odniesieniu do bluzek z ani· 
lany, których i bez reklamy 
kupić nigdzie nie można. Spe­
cyfiką zaś kultury jest to. że 
.. reklamę" dla niej stanowią 
zarówno panegiryczne pochwa­
ły, jak i bardzo sceptyczna, a 
nawet wręcz negatywna kryty· 
ka. Piszmy więc o książkach, 
obrazach, koncertach. zwracaj· 
my uwagę na dobre i złe sztu­
ki, widowiska, piosenki, wcią­
gajmy kogo się da w rozmowę 
o średnich i ~orszych niż śred· 
ljie filmach. Żeby stały się lu­
dziom potrzebne, żeby ich ży· 
ciu przydać nowych, cennych 
wartości. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMlłilSKI • 

Gdyby 
Buchwald 

był 

Polakiem 

Plum 
pudding 

Mój próbny, pilotażowy nie· 
jako tekst z serii „Gdyby 
Buchwald był Polakiem", wy· 
padł niestety raczej źle Ode­
brałem jeden tylko telefon z 
uwagą, że należałoby mi w 
gruncie rzeczy obić mordę, gdy 
prawdziwy Art Buchwald 
czytałem gdzieś kiedyś o tym 
- po każdym felietonie otrzy· 
muje killraset do kilku tysięcy 
podobnych telefonów i listów. 
I dopiero na tej podstawie 
wie, na ile udało mu się utra· 
fić w gusta . wr_magającej pu·. 
bliczności amerykańskiej. 

Trzeciego dnia po ukazaniu 
się „Odgłosów" odwiedził mnie 
wszelako jegomość w garnitU•· 
rze w prążki i z czarnym pa­
rasolem pod pachą. Na oko 
Anglik albo przynajmniej 
anglofil. 

Poprosiłem go, żeby usiadł. 
Uczynił to, przyjrzał mi się z 
uwagą i powiedział: - Chciał· 
bym zaznaczyć z naciskiem, iź 
w żadnym stopniu nie jestem 
związany z rządem Jej Kro· 
lewskiej Mości. 

- Bardzo ml przyjemnie 
odparłem niezbyt z sensem, są­
dziłem jednak, że w tym mo­
mencie koniecznie należy coś 
powiedzieć. 

,:_ Pozostaję wszelako "' za­
żyłych stosunkach z osobami, 
które są związane z rządem, 
ich zaś opinie w wysokim stop­
niu odzwierciedlają poglądy 
samego rządu pani Thatcher. Po­
gróżki pańskiego przyjaciela 
zostały w tych kręgach przyję­
te nieprzychylnie. 

Milczałem, sądziłem bowiem, 
że jest to moment. w którym 
bezwzględnie należy milczeć. 

!{o,;,1goie tP~rńł R~~'lard Hinkow-.kl. Oariusi Pu„niyński Euitt-niusi Iwanicki. Teresa .Je· 
rnt11H•~ka >\11dr1f'J KHulflnk 1,ekretari red"kcjll .łeriy Kwiecln.;ki Bneda Made.I. AndneJ 
l\1.1.l11ndt>1 ki lórahna Olt•1·hn11"'h!1 Iz-ca 'ekre tar•a rerlakclll Toma„, <;;a" 17 ca retiaktora na· 
tz~l"e~nl h:nr "'ikiryrkt .kier tł/i„tu lłter>irk•~ en' Karni J SlryJ„kl tanu„„ <;;7.vtnań<1kl H1aoc 
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- Przede wszystkim nasi 
eksperci twierdzą. że wszystko, 
co powiedział mister Kowalski, 
jest bluffem. Sposobem ama­
torskim nie da się zmontować 
rakiety, niechby nawet średnie­
go zasięgu, nie mówiąc już o 
głowicy bojowej. którą pański 
przyjaciel rzekomo {1ysponuje. 

- To i chwała Uogu - od­
parłem - choć o ile sobie 
przypominam ze szkolnych cza­
sów, Kowalski miał cholerną 
smykałkę do fizyki i do chemii. 

Facet zajrzał do notatek, ale 
najwidoczniej nic w nich nie 
znalazł, więc tylko wzruszyl 
ramionami. 

- Być może. sprawdzimy to 
we właściwym czasie Penie-' 
waż jednak opubikowal pan 
wiadomość o zainstalowaniu 
przez mister KowalskieS(o ra­
kiety na działce. również pan 
powinien wpłynąć na swojego 
przyjaciela, iżby tę wiadomość 
publicznie zdementował. 

:_ I to wszystko? 

- Następnie mister Kowalski 
powinien zdemontować swoją 
rakietę. 

- Jakże to tak? Twierdzi 
pan, że Kow~lskl nie ma żad· 

nej rakiety, domaga się opubli­
kowania dementi, a potem jesz· 
cze demontażu?! 

- „Są rzeczy między nie· 
bem a ziemią, o których się 
nie śniło filozofom". Szekspir, 
ale to już przestarzale. Dziś na­
leżałoby raczej powiedzieć: Są 
rzeczy w stratosferze, na ziemi 
i pod ziemią... no i tak dalej. 

- Więc sądzi pan ... 

- Przedstawiam jedynie opi-
nię osób, których poglądy 
zbieżne są z opiniami rządu 
Oczywiście amerykańskie sate­
lity zwiadowcze odkryłyby pró· 
bę zainstalowania jakiejkolwiek 
rakiety na jakiejkolwiek dział­
ce między Bugiem a Odrą. 
Amerykanie to jednak bure 
świnie i mogliby zwlekać z 
przekazaniem nam tej infor­
macji. Uwaga o Amerykanach 
stanowi moją własną opinię. 

Miałem już mętlik w głowie 
Facet reprezentował nie wiado­
mo kogo, wyrażał opinie to 
własne, to cudze, a do tego nie­
kiedy sprzeczne. Mój rozmówca 
wyczuł to natychmiast i przy­
stąpił do ostatniej fazy roz-, 
miękczania. 

- ~roszę zapewnić swojego 
przyjaciela - powiedział łagod· 
nie - że rząd Jej Królewskiej 
Mości nie zamierzał i nadal 
nie zamierza przeprowadzać ja· 
kichkolwiek działań zaczepnych 
przeciwko własności ziemskliej 
mister Kowalskiego. Przeciwnie: 
jesteśmy gotowi bronić wolnoś­
ci mister Kowalskiego na jego 
działce wszystkimi dostępnymi 
nam środkami. Po zdemonto· 
waniu swojej rakiety mister 
Kowalski może więc czuć się 
zupełnie bezpieczny, byłoby 
jednak dobrze, aby podobnie 
uspokojona została brytyjska 
opinia publiczna', Ośmielam się 
więc nalegać, iżby mister Ko­
walski zgodził się na dokona· 
nie dyskretnej inspekcji. Pań· 
ski przyjaciel lekkomyślnie 
zniszczył swoje róże. Dpskona­
le, otrzyma od nas kilka pięk­
nych krzewów, a przj okazji 
delegacja Królewskieg11 Towa· 
rzystwa Miłośników Róż obej­
rzy jego działki. Tę z dziurą 
w ziemi i tę z rakietą. 

- Rakiety Kowalski nie 
chciał pokazać nawet mnie . 

Facet zesztywniał. Czy 
mam zrozumieć, że pan odma· 
wia? Prezydent Reagan wyno· 

. tował sobie kiedyś polskie po-
wiedzonko o kiju i marchew­
ce, gdy jednak przyszło co do 
czego, ten prostak - mówię to 
w zaufaniu - zabrał się od ra· 
zu do kija. Amerykańska dy­
plomacja w ogóle nie ma żad· 
nych przyzwoitych tradycji, 
przecież ten kraj nigdy nie rzą· 
dził i nie · umiałby z pewnością 
rządzić takimi na przykład In­
diami! 

. - To prawda. 

- Cieszę ~ię. że znale·riiśrny 
płaszczyznę porozumie11w Ra­
dzę się też dobrze zast.<n1owić: 
róże albo wy~oce zmdyw1rlua1i· 
zowa.ne. kulturalne lecz m:mo 
to dokucz] iwe ~ankc:1e Ma oan 
tvdzień i tv I ko tydzit.>11 na' no­
r.ozumienie 0 $ie ~ miider Ko­
walskim Good save the King! 

Z tymi słowami wy~zedl Cze­
ka mnie teraz tydziei'i 'tr;ichu 
Do diabła. co oni wymy~lą'? .Te· 
żeli wp:idną na pomy!"I pnesv­
łania pac 7 ek z a111!:Pl<kim ch'se­
rem zwanym plum purlrlin~. 
gotów jestPm załamać się upo­
dlić i osobiście rozkręcić rr1k;e­
tę Kowalskiego do ostatniej 
śrubki„. 

ZA A. 8UCHWALDA 
- JERZY P. 

Sport 
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Wiele mówiło się o sprawie 
Ryszarda Podlasa, który przy­
łapany został na kradzieży w 
czasie mistrzostw lekkoatle­
tycznych świata, jakie niedaw­
no odbyły się w Helsinkach. 
Kierownictwo polskiej ekipy na 
tych mistrzostwach nie wyciąg­
nęło żadnego wniosku z tego 
faktu i dopuściło Ryszarda Po· 
dlasa do startu. A przecież nie 
powinno było tego uczynić. 
Sprawa ma jednak głębsze, pod· 
łoże. Okazuje· się bowiem, że 
nie był to pierwszy „wybryk" 
Ryszarda Podlasa. 

Łukasz Jedlewski tak napisał 
o tym w „Przeglądzie Sporto­
wym": 

,.Oskarżam przede wszystkim 
tych, którzy po pierwszych wy­
skokach Podlasa - określają­
cych dość jednoznacznie jego 
morale - próbowali za wszel· 
ką cenę zatuszować sprawę. 
Kary wymuszane wówczas 
przez opinię publiczną próbo· 
wano puścić w niepamięć. 
Przywrócono zawodnikowj god· 
ność reprezentanta kraju, za co 
zrewanżował się czynem okreś­
lanym · w słownictwie sądowym 
mianem recydywy.· Został skre­
ślony· .dopiero po kolejnej 
wpadce". 

Mocne ~łowa. Ale też doży­
wotnia dyskwalifikacja Ryszar­
da Podlasa rodzi pytan!P o ka· 
ry dla„. działaczy sportowych, 
którzy wzięli na siebie odpo­
wiedzialność i .nie wywiązali 
się z nieJ. Ludzie naiwni na­
dal sądzą, że sport powi~ien 

ró,vnie7 wvehowvw;i<" Ąlp ;-ik 
widać, wy:·hr>'vujF •·za-;<>m w 
nle""·iH : l'i\.vyrn '<IPt\~ 1 1..-.11 Po:;tę· 
p<Jwanie niPkłoryl'h i-,i·1łarzv 
sportowych Rozwa 1,1 s;cidz1ć 
sportnwr:orn. .i;p iesl: bedą tyl­
ko osi<ig:i.li dobre wyniki, to 
wsiystko pr,zo~tałe nawet 
pl"?.estęost\·v::i - nie bedzie bra­
ne w rachubę i ujdzie· im na 
~ucho. 

Ta:~ widać pomyśleli sohie 
bok~erz:y kilku śh1,:1<-ieh kluhńw 
sportowycfi · kie•h r;nyszh im 
jechać do RF'\! na klubowe 
spotkania Wid1\Pli oni n.1 przy­
kład, że Ry"zard Kosioi: z 
Szombierek. którego zarząd 
Okręgowego Zwiątlrn Bnk~er· 
$kie!(o Katowice ni<> przewidy­
wał w skład7if' drużynv •naią­
cej jechn" do RFN . oniPc'hał 
mimo wszy~tko. b" tal< 'adec:v­
dował trener i kierownik eki­
py. A RyHard Kosior miul już 
przygol0t.van.v kontrakt 7 klu­
bem w Kaiserslautern. pojechał 
\v'ięc do RFN i... został. Nie 
powrócili do kraju również 
trzej inni bokserzy: Andrzej 
Danielak I Jerzy Szewczyk z 
GKS Jastrzębie i Ryszard Kor­
iacki z GKS Jaworzno. Ale 
rzecz nie w tym. A 1 bo ściślej 
- nie tylko w tym. 

30 Polaków (14 z<Jw,Yiników 
i 6 osób tO\\·arzyszących1 repre­
zentowało OZB w Katowicach, 
reprezentowało polski sport. Po· 
wjnni byli więc; ostro zaprotes· 
tować, gdy obok kasy. w któ­
rej sprzedawano bilety na 
mecz, postawiono skarbonkę na 
datki dla „biednych głnduią­
c:vch Polaków". Nie zaprotes· 
towali. Malo tego. „Działacze" 
pod-zielili zebranf' datki miedzy 
siebie i zawodników. Na każ· 
dego wypadło po 30 marek. ::ile 
zawodnicy twierdzą, że knoer­
ty działaczy sportowych hdy 
znacznie grubsze. A przecież 
rzecz nie w tym, j,ak grube b:vły 
koperty, a w tym że ich w ogóle 
nie powinno być. Tak powinien 
nakazać śląskim działaczom 
honor. Honor Polaka. 

Kierownictwo katowickiej 
ci{ipy sportowej pozwoliło rów· 
nież, aby w ringu przeciwni· 
kiem polskiego boksera był Po­
lak, który samowolni& zo:tał w 
RFN, walczy tam w klubie, a 
przez polskie władze spnrto-„;e 
został zdyskwalifikowany. Zgod­
nie z obowiązującymi u nas 
przepisami, żaden sportowiec 
nie może walczyć ze· zdyskwa­
lifikowanym sportowcem Ale 
~koro w kraju różne dyskwali­
fikacje traktuje się bard.za lek· 
ko, to cóż dopiero za granicą. 
Można sogie pomyśleć, że -nikt 
się przecież' w kraju o. tym nie 
dowie. 

W czasie tego wyjazdu zda· 
rzyła się również kradzież. Na 
kradzieży w sklepie spoi:yw­
czym przyłapano Tadeusza Wi­
jasa. Zjawiła się policja i do­
piero interwencja burmistrza 
miasteczka Landau, który za­
płacił 200 marek kary za na· 
szego sportowca, całą rzecz za· 
łagodziła. Czy rzeczywiście za­
łagodziła? 1 

Katowicki „Sport" donosi 
też, że wokół polskiej ekipy 
kręcili się różni „naganiacze" 
- jak widać z faktu pozosta· 
nia 4 bokserów w RFN kręci­
li się skutecznie - ale nikt im 
nie przeszkadzał 'W ich robocie, 
a z niektórymi utrzymywano 
nawet „przyjacielskie kontak­
ty". 

Te przykłady wyrainie wska­
zują, że warto przypomnieć so· 

bie o czymś tak staroświ~kim 
jak honor. Wskazują one też, 
że nie wystarczy tylko apelo­
wać o przypomnienie, ale trze· 
ba wyciągnąć konsekwencje 
również, a może przede wszy­
stkim, w stosunku do działaczy 
sporto\yych, którzy nie potraflą 
udźwignąć odpowiedzialności,· 
jaką dobrowolnie na siebie bio­
rą. Tak, jak pewne czyny dys· 
kwalifikują sportowców, tak tez 
~ą postawy, które dy~kwalifi· 
kują działaczy sportowych. Nie­
których chyba dożywotnio. 

BOGDA MADEJ 
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o d tej pory przychodziło ml to coraz 
łatwiej I zdarzało się cocaz częsc1eJ. 
Muszę przyznać, że z pocZl\tku byłam 
pawet z tego dumna, szczególnie 
wśród rówieśniczek ze Btudiów. By­

wało, że ziewałam na wykładach I mówiłam: 
nuda, idę' strzellt jakiegoś faceta pod Grandem, 
bo kończą ml się pieniądze. Wracałam po go­
'dzlmie lub dwóch z plikiem gotówki, a one 
tmiały się I żadnej nawet nie przyszło na myśl, 
że 'taroblłam to uczciwą pracą w hotelowym 
łótku. 

Forsa zarobiona na kłusowniczej prostytucji 
'est ruiby taka sama jak każda. fama forsa, ale 
ma jedną zasadniczą wadę - zbyt lekko ją się 
wydaje Poza tym prostytutka przyzwyczaja się 
w codzierunym ży'Ciu do dość wysokich obrotów, 
to znaczy: do rozrz·ut.nośc! I pogardy w sto­
sunku do niewielkich sum, tak zwanych końcó­
wek. Spytajcie :Eryzjerek, mandcurzystek i kel­
nerów od kogo mają największe napiwki. 

Kiedy przywykniesz już do ·wysokich obro-
tów i łatwego wyda'\vania pieniędzy, przesta-

BRON!StA\A! A. C~F.~NIOGRADZKA 

- A co to są łe„. no„. estra słstorle? 
- To jest taka chorobn serca. Po łacinie. Za-

suń od czasu do czasu klienliowl taką bombę, 
szczególnie jak będzie to dobrodus2my, starszy 
pan, a zobaczysz jak się otworzy. O której 
przychodzisz jutro? ' 

- O dwunastej. 
- To słuchaj... rano umyjesz głowę, tak? I 

żadnej kredki, pudru, żadnego podskubywania 
brwi, żadnych loczków. Włożysz najskromniej­
szą sukienkę, jaką masz, normalne pończochy, 
buty na płaskiej podeszwie. Masz się ubrać tak, 
jakbyś właśnie szla do szkoły, Wyczuwasz za­
gadnienie? 

- Wyczuwam. 
- Cieszę się. Wpadnę tu jutro w południe ł 

w razie czego wprowadzimy drobne zmiany. 
Wstał i odszedł. Zakochałam się w nim. Nie 

był wysoki, ale wspaniały, skromny, szedł przez 
salę w tych swoich luksusowych łachach tak 
nieśmiało, jakby wszystkich chciał przeprosić, 
że żyje. 

Nazajutrz ubrałam s.ię dokładnie tak, jak ra­
dził tej małej, a ta mała przebrała się za u-

Czarna wdowa 2 
nlesz być stopniowo wybredna ! tu zaczyna się 
największe niebezpieczeństwo. Idziesz po pro­
stu do łóżka z kim popadnie, bez zwracania 
uwagi na powierzchowność klienta, jest ci bez 
róż.nicy, ładny, brzydki, stary, młody, byle miał 
forsę. Wystarczy parę miesięcy takiego życia, 
aby nie tylko twoja dusza, ale róW111ież twarz 
I postawa otrzymały pewną trwałą, niezmy­
walną skazę. 

Jakie t-0 dziW111e_. DoAwladcrony mężczyzna, 
a także bystra kobieta z miejsca rozpoznają 
prostytutkę. Bóg jeden wie po czym, ale roz­
po:?Jnają. Z prostytutki prześwituje coś przez 
skórę jak fosfor. Ze mnie też zaczęło prześwi­
tywać i niektóre koleżanki, niektórzy wykła­
dowcy 1 profesorowie, a co najgorsze: moja 
wdowa i sąsiadki zaczęli mi się przyglądać 
spod oka. Przestraszyłam się. Byłam jednak in­
teligentna, no i mniałam wyciągnąć odpowiednie 
wnioski z pewnego incydentu. 
Otóż któregoś dnia w Europejskiej usłysza­

łam długie,, cyniczne kazanie, które wygłosił 
wstępuiącei w życie prostytutce znany w~­
azawski cinkciarz. ©d razu muszę powiedzieć, 
t.e facet ten, dobrze ubrany i szalenie przy­
stojny, nie WY,óglądał wcale na cLnkciarza. I w 
tym duchu właśnie trzymał mowę. Zwymyślał· 
ją za nadmiiar tuszu i szminki, za śztuczne 
rzęsy 1 pokręcone .lokówkami włosy. Przyczepił 
się d-0 ubrania, które mimo zimy składało się 
tylko, pamiętam dokładnie, z czerwonej, wy­
dekoltowanej bluzki, kuse; spódnicy, zielonych 
pończoch i pantofLi na niebywale wysokich 
obcasach. Mówił: 

- Jak ty wyglądasz? Nie skończyłaś leszcze 
siedemnastu lat, a robisz z siebie starą kobie­
tę. A przecież właśnie wiek jest twoim głów­
nym atutem. Wiek 1 niewinność! Czy nie rozu 
miesz, że większość szukających kobiety m~ż­
czyzn, różnych wdowców, rozwodników i fraJe­
rów o złamanych sercach, którzy nie zaznali 
szczęścia w miłości, albo któr~h porzuciły · na­
rzeczone, wolatoby Iść do łóżka z porządi;ą 
dziewczyną niż z kurwą? Naprawdę tego me 
rozumiesz? 

Ta mała przytakiwała głową, że rozumie, ale 
nie rozumiała kompletnie nic i dzisiaj, po kil­
kunastu latach, widuję ją czasem pijaną w najgor­
szych spelunach Pragi. Dużo zawdzięczam te­
mu cinkciarzowi, bo on to kazanie mówił w 
gruncie rzeczy nie do niej, tylkio do mnie, a ja 
umiałam z tego skorzystać. Ciągnął jeszcze 
mniej więcej w tym stylu: 

- Musi!SZ pracować w kierunku ni~winnoścl. 
Musisz wyglądać tak, jakby wy~onił cię na u­
.licę ojczym albo zła macocha, albo jakbyś by­
ła kompletną, posiadającą liczne rodzeństwo sie­
rotą, która rozkłada nogi łykaJąc łzy upoko­
rzenia, i nie po to, aby później przehulać pie­
niądze, tylko po to, aby wyżywić swoje młod­
sze siostrzyczki i swojego ukochanego, cztero­
letniego br.aciszka, cierpiącego na extra cysto­
rie. 

A ta idiotka mówi: 
- Kiedy ja nie mam żadnego braciszka. 
- Nie S2lkodzi. 
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~zen.nicę, a i tak wyglądała jak kurv..iszon. Ja­
kiś czarnuch ją zwi11ął, bo miała jasne włosy. 
Podeszłam wówczas do cinkciarza 1 powiedzia­
łam mu bez owJjania w pergamin, że go ko­
cham I że pracuję w zawodzie. Nie zrobiło to 
na nim żadnego wrażenia. Wtedy wyjęłam z to­
rebld indeks. 
Kiwnął głową. Wykształcenie w tym fachu 

to prawdziwa żyla złota. Nawet średnio inteli­
gentny sutener umie to od razu docenić. On 
zaś był Sllalenie inteligentny i nie w tym uni­
wersyteckim znaczeniu, że czytał tamto I siam­
to, tylko ogólnie. Znał życie, kobiety, język!, 
nienadz;wyczaj'llie wprawdzie, ale z Niemcem 
I Anglikiem zawsze mógł się dogadać. Był 
przeważnie oszczędny w słowach, ale jak po­
wiedział coś na temat literatury czy filmu, też 
miało to ręce I nogi. Kiedyś się uśmiałam, bo 
jedna taka czterdziestoletnia intelektualistka, z 
tych, co to wys!-adują godzinami nad wystygłą 
kawą w Związku Literatów, zapytała go w <ka­
wiarni, czy zna „Mandarynów" Simone de 
Beauvoir, odpowiedział: - Pani wybaczy, ale 
ni•gdy nie czytam książek napisanych przez ko­
biety. 
Nazywał się, tyle mogę powiedziet, Suka. Sa­

ma nie wiem, kto mu wymyślił taki pseudo­
nim, bo tak napral\vdę, to miał bardzo pię­
kne nazwisko I dość pospolite imię. Nie był 
prawdziwym sutenerem. W Polsce od pe\\·nego 
czasu zupełnie zniknął ten zawód, tyle wspo­
magający prosty.tutkę, co i wyzyskujący, ją o­
krutnie, s.zczególnie na Zachodzie. U nas pro­
stytutki nauczyły się pracować samodzielnie, 
owszem, opłacają się windziarzom, portierom. 
szatniarzom, niektórym pokojówkom i kelner­
kom, które nagonią im kawalerą, nie ma to je­
dnak nic wspólnego z rasowym sutenerstwem. 
takim, co z jednej strony stręczy I broni, a z 
drugiej zabiera pieniądze i bije w mordę. 
Sądzę, że dzięki swoim umiejętnościom i l'llla­

Jomości życia, Suka mógłby za granicą zostać 
bardzo bogatym człowiekiem. Nie ciągnęło go 
jednak na Zachód. Wolał Polskę. Prawdziwy 
Zachód jest tutaj, w Warszawie - mówił. I 
miał rację. W Warszawie, nie wysilając się 
specjalnie, sprytny gość może żyć wygodnie 
miło, bez worów pod oczami i odcisków. . 

Suka pomagał mi w interesach w sposób 
dyskretny i taktowny. Siedziałam z nim na 
przykład przy stoli•ku, a on, nie odwracając 
głowy i ledwo poruszając ustami, mówił: 

- Widzisz tego Niemca w garniturze? 
-Tak. 
- Podejd:t do niego I spytaj, czy nie ma 

ochoty na spacer. Uważaj, jak będzie chciał wie­
dzieć, kim jesteś, pokaż mu Indeks i powiedz 
prawdę - owszem, robię to za pieniądze, ale 
pan mi się tak bardzo podoba, że postanowi­
łam przejść się tylko z panem po ulicy i za­
prosić pana na obiad do jakiejś przytulnej re­
stauracyjki. 

- Przecież on wygląda, jakby nigdy w ży­
ciu nie miał kobiety. 

- Właśnie o to chodzi. 
No to podeszłam. Gość z początku był 
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n!euf11y, ale ju~ po kilku minutach, jak kat­
dy najnędzniejszy nawet samiec, uwierzył, że 
ma w sobie jakiś ukryty czar. Był to koszmar 
I niechluj niepodobny wcale do Niemca, jedy­
nym jego walorem byto to, że nie miał brzucha 
i że mało mówił, w miłości natomiast okazał 
się niestrudzony, kochał na przemian i pła·kał, 
kochał I płakał, więc spytałam go wreszcie, 
skąd biorą się u niego tak nieprzebrane ilości 
łez. Wyznał mi wówczas, że ma w Bonn na- 1 
rzeczoną i trapią go okrutne wyrzuty sumie­
nia. 

- Czemu? 
- Bo ją oszukuję, zdradzam. 
- No to przestań ją zdradzać. 
- Kiedy nie mogę. Zakochałem się w tobie 

I gdybyś zgodziła się zostać moją zoną, zaraz 
napisałbym do niej szczery l otwarty list. 

Instyinkt podpowiedział mi, aby nie wyduszać 
s niego tej nocy an! grosza. Nie przyrzekłam 
mu róW111ież, że zostanę jego żoną. Suka po­
chwalił mnie za to l wypytał doklad·nie o fa­
ceta. Był zadowolony, kiedy mu powiedziałam, 
że jest jakimś naukowcem. 

- Zasuniesz mu jutro, że też masz narzeczo­
nego. Udawaj przez cały dzień, że masz \Vielkie 
rozterki duchowe, a kiedy pójdziecie do łóżka 
f· gość zacznie ryczeć, rycz razem z nim. 

- Suita, to jest ponad moje siły, żeby iść z 
nim znowu na całą noc do łóżka. 

_,. Rób, co el mówię. Dziewczyna twojej kla­
sy nie powinna być zwy<kłą kunvą, tylko wiel­
ką kurtyzaną, która sprzedaje się tylko od 
czasu do czasu ! za duże pieniądze. W ogóle 
w kawiarml też powoli musisz zacząć udawać, 

·te ode5zła! od zawodu, a ja już zadbam, żebyś 
wyszła na swoje. Możesz mi wierz~rć, 
Wierzyłam mu i spędziłam z Niemcem ko­

lejny upojny dzień. Był kompletnie ugotowany, 
mówił od rzeczy, chciał się żenić od razu na­
stępnego dni·a, poprosiłam go jednak o trochę 
czasu do namysłu l załatwienie swoich spraw 
w życiu osobistym I i1' uczelni. Ponadto wy­
raziłam kłamliwą chęć poznania jego ojczyzny 
i rodzi.ny. Nalegałam, aby ślub odbył się w 
Bonn, a nie w Warszawie. Nazajutrz dał mi 
dwa tysiące marek na wyprawę. Za trzy dni 
:niał wracać, przygotować teren i mieszkanie. 
Było mi go szczerze żal, ale z drugiej strony 
nie miałam jut siły spędzić z nim tych trzech 
dni do wyjazdu. Kiedy weszliśmy do Europej­
skiej na kawę I zobaczyłam Sukę, powiedzia­
łam Niemcowi, że jest to właśnie mój narze­
czony, z którym muszę się ostatecznie rozmó­
wić. Niemiec był straszliwie zdenerwowany i 
znowu prawie płakał, kiedy pozostawiłam go 
na pól godziny, aby naradzić się z Suką. Su­
ka natomiast okazał się mistrzem. Grał dys­
kretnie, cała jego postać i twarz wyrażały 
czarną rozpacz, usta natomiast szeptały: 

- Powiedz mu, że musisz wyjechać na dzień 
- dwa do matki pod Tomaszowem I uprzedzić 
ją o swoich zamiarach. Jeśli chodzi o mnie, 
powiedz, że jako narzeczony zachowałem się 
ze zrozumieniem i po męsku, wiedząc, że w ' 
Niemczech będziesz miała lepsze życie. Wyba­
daj, kiedy ma samo1ot i umów się z nim na 
kilka godzin przed wyjazdem. 
Zapytałam. czy nie byłoby lepiej zniknąć po 

prostu na trzy dni, aż sobie wyjedzie, ale 
Suka twierdził, że byłby to wielki błąd. Raz, 
że gość mógłby zacząć mnie szukać I to za po­
mocą milicji, dwa, że przegapiłabym okazję 
wyciągnięcia z jego kieszeni resztek pieniędzy, 
które rta pewno jeszcze posiada. 

- Musisz się poświęcić i wsaóz\ć go w sa­
molot, tak, aby odleci·ał zakochany ~ spokojny. 
Pogłaszcz go po twarzy, daj mu buzi i tak da­
lej. 

- Będzie się czepiał. Przyleci I znowu za­
cznie mnie nękać. 

- Zostaw to mnie. 
Postąpiłam według jego rady. Niemiec zo­

stawił mi oczywiście adres i dalszych tysiąc 
marek obiecując, że jeszcze tego samego tygo­
dnia prześle mi oficjalne zaproszenie. Nigdy 
jednak tego zaproszenia nie otrzymałam, gdyż 
Suka wystosował do niego list, w którym dono-
sił z troską i ubolewaniem, że zapagłam na 
brzydką chorobę weneryczną i przebywam w 
szpi-talu, nie rokując żadnych nadziei na szyb­
kie wyzdrowienie. Aby oszczędzić duszę Niem­
ca, Suka dodał, iż naprawdę byłam w nim 
zakocha!lla, rozsądek jednak wskazuje, aby on, 
Niemiec, przestał teraz myśleć o miłości, zająl 
się raczej własnym zdrowiem, to znaczy wyko­
nał odpowiednie badania, bo jak nie, to jego 
dzieci mogą mieć zdeformowane nosy. 

Suka robił ze mnie narzeczoną co najmniej 
raz w miesiącu. Wśród narzeczonych byli czar­
ni i biali, a nawet jeden Turek. Dewizy trzy­
małam w schowku, za tapczanem, zamieniając 
sukcesywnie mniejsze nominały na większe, 
tak, aby zajm-0wały jak najmniej miejsca. Z 
czasem otworzyłam sobie legalne konto banko­
we. Z Suką · ani razu nie miałam zatargu na 
punkcie pieniędzy. Był delikatny. Nigdy nie 
mówił: - Jak wyijdzie ci numer z tym face­
tem, odpalisz mi dwadzieścia procent. W związ­
rn z tym dawałam mu jeszcze więcej, i kochałam 
go nie tylko jak męża, ale jak ojca i brata . 
Smiejecie się. Ale wierzcie mi: nikt tak nie 
potrafi kochać jak prostytutka, szczególnie wte­
dy, kiedy spotyka się ze wspókzuciem, zrozu­
mieniem i szczerą pomocą. Były takie d11i, że 
leżałam z Suką w łóżku i płakałam mu godzi­
nami w szyję, a on głaskał mnie po twarzy i 
pocieszał. 

W siedemdziesiątym drugim roku umarła po 
trzymiesięcznym pobycie w szpitalu moja gos­
podyni, ta wdowa, która handlowała na Baza­
rze Różyckiego. Ponieważ nie miała żadnej ro­
cl._ziny, odwiedzałam ją w chorobie trzy razy 
w tygodniu. Utyskiwała, grymasiła. czepiała 
się mnie o byle głupstwo, na przykład: mogła 
jeść tylko maliny, bo innym pokarmem-wymio­
towała. Przynosiłam jej maliny, a ona do mnie 
z pyskiem, że niedojrzałe albo robaczywe, albo 
że oszukałam ją w rachunkach. Potem nagle 
zmarła, zostawiając w szpitalnej szafce testa­
ment. Lzy ciekły mi z oczu i nie mogłam do­
prawdy czytać tych bazgrnłów, z których wyni­
kalo, że uczyniła mnie spadkobierczynią całe­
go swego, niemałego majątku. l 
Otrzymałam pieniądze, biżuterię, własnościo­

we mieszkanie składające się z dwóch pokoi. i 
jeszcze coś. Otrzymałam swój pierwszy trwały 
pseudonim, który rozniósł się dziwnym trafem 
po stolicy. Był to oseudonim złowieszczy. Na~ 
zvwałam się odtąd Czarną Wdowi, 
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WybujaJy erotyzm, przestępstwa na tle sek­
sualnym, maltretowanie kobiet oto nie­
które, najbardziej jaskrawe przejawy przesad­
nego. kultu męskości w krajach latynoamery­
kańskich, określanych tam jako „machismo" 
~od słowa „macho" - samiec). Piszą o tym 
korespondenci włoskiej agencji INTER PRESS 
SERVICE z Meksyku i Chile. 

• • • 
W 1982 roku w Mąksyku około 80 tys. kobiet 

padlo ofiarą gwał~u. W tym samym czasie, jak 
się szacuje, prawdopodobnie 1,4 mln meksykań­
skich kobiet poddało się zabiegQwi przerwania 
ciąży. Dane te znajdują się w opublikowanym 
w początku grudnia raporcie organizacji zwa­
nej-w skrócie CIDHAL („Lączność, wymiana i 
rozwój ludzki \V Ameryce Lacińskiej''). 

Raport wskazuje, że ze zrozumiałych powo­
dów, zaledwie 5 proc. przypadków gwałtu ich 
ofiary zgłaszają do policji. W minionym roku 
tylko w meksyka11skiej stolicy, zamieszkiwanej 
przez: 1 

;- mln ludzi, 10 tys. kobiet został-o Zgwał­
conych. W ciągu ostatnich 5 lat do władz zgło­
szono tam 4 tys. ta•kich przestępstw. Sp9śród ich 
sprawców jednak tyLko 1.500 zostało osadzonych 
w więzieniu - jak podkreśla Lourdes Miran­
;:!a, jedna z autorek raportu. 

W dokumencie stwierdzono m. in.: „Gwałt 
seksualny został zinstytucjonaJjzowany. Naj­
częściej jednak, wbrew temu co się powszech­
nie sądzi, miejscem gwałtu nie jest pusta 'uli­
czka. Najpopularniejszą jego formą jest stoso­
wanie wobec kobiet przymusu, ze strony ich 
szefów, działaczy związkowych, panów domu 
czy nauczycieli, wymagających od nich tego 
rodzaju usług". 

• • • 
W ostalmich 20 miesiącach Instytut Medycy­

ny Prawnej w Santiago zarejestrował 700 przy­
padków skarg kobiet przeciwko ich gwalc1c.e­
lom. W 20 proc. były to nieletnie dziewczęta, 
w wieku od 10 do 14 lat. Tylko od stycznia do 
października 1982 roku 291 kobiet „odwa:lylo 
się" zgłosić tam fakt zgwałcenia pr;o;ed policją 
lub władzami sądowymi. 

Ulubionym celem napasc1 gwałcicieli są 
dziewczęta niedorozwinięte umystuwo, a także 
małe dziewczynki, napastowane przez. ich ro­
dzonych ojców lub braci, co najczęscieJ ;o;da­
rza się w najuboższych, najbardziej i.acofanych 
domach. 

Prasa niemal codziennie informuje o nowych 
przypadkach gwałtu. Wielkie poruszenie wy­
wołał też proces, toczący się m;tatnio w nad­
morskim uzdrowisku Vina del Mar pr:i:eciw 
grupie „psychopatów seksualnych"', oskaEo­
nych o zamordowanie tam, w krótkim czasie, 
kilku par kobiet i mężczyzn. Dwaj główrn us­
karżeni, to karabinierzy (policjanci munduro­
wi), którym grozi WY'rok ·śmierci lub dożywot­
niego więzienia. Adwokaci występuJący w i­
mieniu rodzin· ofiar zbrodni sugerują, że kara­
binierzy działali w ramach większej grupy, 
planującej i wykonującej, poprzedza.ne gwał­
tem, zbrodnie na kobietach i ich partnerach 
seksualnych. Anonimy grożące adwokatom 
śmiercią miały zmusić ich do wycofania skargi 
przeciw policjantom. Rzecz znamienna: pewien 
wpływowy przedsiębiorca i bankier, podejrza­
ny o- autorstwo i współodpowiedzialność za te 
zbrodnie, nie zostf!ł postawiony przed sądem. 

• • • 
„Mój 01c1ec, znany adwokat, od najmłod­

szych lat bi~ mnie dotkliwie. Matka moJci po­
pełniała te.n błąd, że skarżyła się przed nim 
na mnie, za moje figle. ·po studiach na uni­
wersytecie wyszłam za mąż, także za człowie­
ka z wyższym wykształceniem r on miał zvw­
czaj maltretować mnie z byle powodu". 

Wiele podobnych zeznal'i jak te, złożone przez 
Marisol N., można było usłyszeć podczall dys­
kusji na temat .,domowej przemocy", zorgani­
zowanej w listopadzie 1982 r. w ramach ,.Pier­
wszych dni kobiecych" przez ośrodek kultural­
ny Mapocho, w Santiago. Uczestniczki dy-;kusjj 
zaapelowały do całego społeczeństwa o demas­
kowanie przypadków maltretowania kobiet 
przez członków ich rodzin. 

Przed kilkoma miesiącami ośrodek badań 
problematyki kobiet, istniejący przy Chn.eści­
jańskiej Akademii Humantstycznej, zaczął or­
ganizować dyskusje nad różnymi aspektami za­
gadnień kobiecych. M. in. 15-osnhowa grupa 
kobiet przeprowadziła debatę nad pMbJemem 
przemocy stosowanej W<)bec kobiet w ich do­
mach. Prawie wszystkie z nich oświ;,idrżvłv, że 
w dzieciństwie były bite przez swych ojców, a 
w małżeństwie - przez mężów. 

Dyskusję na ten temat powtórwno na~f~pnie 
w ramach „Dni kobiecyrh". pod hasłem: Prze­
moc domowa - pr7emoc niewidzialna". Ucze­
stnkzvło w niej o·,n<1rl !50 kobiPt. l!łówn:E' ab­
solwentek uniwersvietów. pań rlomu oraz 
studentek, kobiet młodych i w wieku dojrzałym. 

• 
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